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i lego podłoże,
Kraków, 19 maja.

W  dniu wczorajszym rozpoczął się w 
iiloskw le oczekim amy z dużem napię­
c i p r z e z  opiinję europejską wielki 
proces przeciwko inżynierom i techni­
kom rosyjskim i niemieckim, oskarżo­
nym o uprawianie sabotażu techniczne­
go w kopalniach i fabrykach zagłębia 
aomecudego.

Według akró oskarżenia, inżyniero­
w ie Ci stali na usługach dawnych u ła- 
śeicieli tvch koduIu i zakładów prze 
myślowych, a akcja ich miała na celu 
zahamowanie łub zgoła zniszczenie so­
wieckiego pnzemysłu. Podisądni mieli o- 
trzymywać wynagrodzenie bezpośre­
dnio od byłych właścicieli, a rolę po 
średników mieli objąć Polacy. Następ­
nie, jak twierdzi akt oskarżenia, po­
wstała w Moskwie centrala, fmaneowa- 
na przez paryski Związek byłych prze­
mysłowców węglowych na południu Rc 

-feji, przez francuski Zwiąjzeu byłych 
właśoicieL zakładów przemysłowych w 
R os ii, przez podobny związek polski, a 
także przez pewne firmy niem eckio.

Akt oskarżenia opiera się główiue na 
„eznaniaeł inżynierów Bratanow skiego, 
Matowa i Kazarinowa. Matów naprzy- 
kład zeznał wt śledztwie, ze 50 członków 
„organizacji donieckiej" otrzymało w 
ciągu trzech lat 600 do 700 tysięcy rubli. 
Matów zaznacza, ze jest przekonany, iz 
organizacja otrzymywała subsydja od 
rządu francuskiego, ponieważ byli wła­
ściciele nie byli w stanie rozDomządzać 
taodemr sumami. Matów dodał, że osobi­
ście podczas pobytu w Paryżu otrzymał 
300 do 400.000 franków od czl inka 
Zw lązku handlo1 wo-p.rzemyslowego inź. 
Sokołowa. Jest. tylko dziwnem, że Ma­
tów nieprzypominą sobie aokłaanie, ju­
ką sumę właściwie otrzymał, Knzari- 
now zeznał, że osobiście zwrócił się z 
żą laniem łapówi do niemi eokich firm 
E icthof, W olf, W eise i Demar, z któ­
rych tylko firma Eickhof zgodziła, się 
ma wypłatę 8.000 marek Kązarinow za- 
j/ewnia, że biorącv z nim udział w komi­
sji mż Rubakowicz prowadził rokowa­

nia z tlrmami Otto Boppers Bomag i 
innem.

Rząd sowiecki puścił w ruch cały a- 
paral: propagandy, aby sprawiie całej 
nadać jak największy rozgłos. Proces 
odbywa się w gmachu Związków zawo­
dowych z niebywałym cer om on ałmn. 
Oddziały uzbrojonych czeki stów otacza­
ją gmach sądu, zauełnb ją  saię rozpraw 
i strzegą ■wszystkich ivejść, nawet na 
sali znajduje się oddział czorezwyczajki 
w ptłnem poeotoro m z bagnetami na 
karabinach. Cała sala tonie w czerwień,. 
Na gałarji dla publiczności w pierw­
szym rzędzie znajdują się czerwone plu­
szów* fotele, przeznaczone dla przed­
stawicieli poselstw zagranicznych. Po­
seł niemiecki ma specjalną lożę. Prasę 
zagraniczną reprezentują, dziennikarze 
amerykańscy, memieocy, japońscy, an­
gielscy, oraz jeden polski i czeski. So­
wiecka prasa otrzymała 70 biletów 
wtstęr a. Dla nadania procesowi więk­
szego znaczenia i w celach agitacyj­
nych, na cały czas trwania rozpraw u- 
dzielono płatnych urlopów 1500 robot­
nikom, którzy bedą przysłuchiwali się 
rozprawie. Z zagięl)' a donieckiego wy 
słamo specjalną delegację. Czas trwania 
procesu obłiczaja na dini 30. Pewne mo­
menty procesu będą filmowane, a mę­
ki- >re zeznania ogłaszane przez radjo.

Na ławie oskarżonych zasiada 53 in­
żynierów i techników. Według donie­
sień sowieckich dzielą się ord na trzy 
następujące grupy: 20 obwinionych
przyznało się do viny, 7 przyznało się 
częściowo, a 20 nie przyznaje sic wo- 
góle. Nie przyznają się do wiiny m. in. 
niemieccy obyw atele inż. Otto i monter 
Meyer, zaś monter Badsclitiober przy­
znaje się tylko częśeiowo.

Tak przedstawia się stan faktyczny 
procesu, należy jednak postawić sobie 
pytande, jakie jest jego tło, przy czy ny i 
dlaczego Moskwa nadaje mu tak nieby­
wałe znaczenie?

Przedewiszystkiom stwierdzić należy, 
że proces ma charakter wybitnie prowo­
kacyjny i spreparowany został w za­
kamarkach G. P  U. prz&z doświadczo­

nych w  swym fachu majstrów’ i specja­
listów. Zeznania bowróm Bratanowskie- 
go i towarzyszy, podistawi onych przez 
rząd sowiedk:, nie maja faktycznie pod­
staw. Zarzuty wiięc stawiane grupie 
techników’, a pośrednio zagranicznym 
przemysłowcom i rządom, opierają się 
w trzech czwartych na ziwj 'klej prowo­
kacji, w jedinej oz/wartej zaś na niedo- 
maganiach sowdockiegc aparatu prze­
mysłowego, spowodowanych nieudolno­
ścią, brakiem dyscypliny i nadużyciami.,

Akt oskarżenia zarzuca obwinionym, 
że robotę swoją prowadzili od szeregu 
lat. Jeżel odpowiada tn rzeczywistości, 
to dziwić się należy, gdzie była kontro­
la, co robiły te, tak często wysyłane to 
zakładów przemysłowych kom ite t Je­
żeli zaś nie, to dlaczego przemysł rosyj­
ski wykazuje takie niedomagania i upa­
dek? W  tym drughn wypadku winien 
system, forsowany przez sowiety, wi­
nien etatyzm i samowola potężnych 
członków partji, nieposiadających kwa- 
lifikacyj fachowych. Do tego jednak 
trudno się przyznać i trzeba było zna­
leźć przysłowiowego ol arnege kozła. — 
Rząd sowiecki procesu tego potrzebował 
z dwóch zasadniczych powodów.

Pierwszy — to powód wewnętrzny. 
Akcja rządu sowieckiego, mająca na ce­
lu wypomoowwiie ze w*si jak najwięk­
szych ilości zboża, celem wzmożenia 
.eksportu i podtrzymania spadającego 
kursu czerwońea, zawiodła na całej I • 
nji. Chłop nie chce oddawać swych za­
pasów po stałych ,z góry ustanowionych 
cenach, ponieważ sam za wyroby prze­
mysłowe, liche, musi płacić ceny bardzo 
wysokie i nie stojące w żadnym stosun­
ku do wyznaczonych przez rząd sowiec­
ki cen zboża. Chłopstwo jest n.ezadowo- 
lone, zaczyna szemrać, oderwane hasła 
bolszewickie, których zresztą obsłuohał 
się już dziesięć lat, nie trafiają mu do 
przekonania. Chłop myśb realnie, zma 
wartość swojej pracy i wyzyskiwać się 
nie pozwoli. Dlatego też rząd sowiecki 
pragnąc uspokoić masy, stwarza proces, 
celom udowodnienia, że przyczyną złego

jest ruie ustrój sowróciki, lecz wrogie ma­
chinacje kontrrewolucyjnych żywiołów,

Jest jednak i druga przyczyna, czy­
sto zew nętrzna. Wywrotowa akcja trze­
ciej międzynarodówki, prowadzona za­
granicą przez dyplomatyczne przedsta­
wicielstwa ZSSR., jak to wy kazuje cały 
szereg afer szpiegowskich i procesów 
przeciw organ’zacjom, mającym na celu 
wywołanie rewolucji społecznej w pań­
stwach europejskich, została zu masko­
waną i z natury rzezzy wywołuje wszę­
dzie odruch oporu. Niekończący się łań­
cuch procesów i afer szpiegowskich w 
Polsce i Eiston.ri,finansowanie organ i aa- 
cy; wywrotowych w7 Diemczeeli, w An- 
glji we Francji i na L.twie, wiszystko 
to ukazuje Europie właściwe oblicze 
dzisiejszej Rosji i zmusza ją  do odpo­
wiednich zarządzeń. Moskwa stara się 
wiec wytłómaczyć własną agresywność 
i nielojalność względem sąsiadów, za­
rzucając, im wrogie działanie przeciwko 
republice proletarjatu. Tutaj więc leży 
źródło ciągłych krzykuw prasy sowiec­
kiej o tworzeniu jednolitego 'rontu an- 
tibolszewiickiego proez Angiję, o impe- 
rjalistycanych planach Polski wreszcie 
o sabotażu ekonomicznym. Beretem 
proces moskiewski ma przedstawić re­
publikę sowietów7 w oczach mas robot­
niczych Zachodu jako niewinnego poko­
jowego baranka, m którego napadają 
drapieżii e burżua zyj no-kapit al ‘styczne 
tygrysy.

Niewielu jednak, jak sie zdaje, znaj­
dzie się w Europie naiwuiych, którzyby 
uwierzyli a la letfare bolszewickim o- 
skarżeniom i komedjanckiej propagan­
dzie przv pomocy specjalnie wyreżyse-- 
rowanych procesów sądowych. Chłopu 
rosyjskiemu proces ten me da też z pew­
nością ani tanich butów7, ani dobrjch 
narzędzi. Trzeba jednak coś robić. Na­
wrot szuler, przyłapany na wolcie fał­
szywą kartą, broni się. Tak też postępu­
je i Moskwa. W  rzeczywistości bowiem 
na ławie oskarżonych w Moskwro za­
siada oneony ustrój sowiecki. a.

Ostfu kurs wobec cłai ipów.
Moskwa, 19 maja (A W ). Prasa podjęła no­

w a  ostrą kampanią przeciwko Uuga zym w ło­
ścianom {kułakom ), w  zw iązku z niepowodze­
niami kampanii magazynowania zboża W  cią ­
gu marca i kw ietn ia plan kam pan j i rreaiizo-

wny został zaledwie w  5U - 50 proc. Dzien­
niki w ysuw ają  zadanie wzmożenia nacisku fi­
skalnego na chłopów, coby jc h w  konsekwen­
cji zmusiło do masowej sprzedaży posiaaanych 
za.pasów zboża.

JAN ^ A iN IE W S K L

„PRZED ZAGŁADA
t i

(G ą* dalszy).
—  Ozy '■'ójdraiemy już? —  spyta ła Zr>ch*.
—  Chronię! Zaraz będzie burza, Znów w ia tr 

eię porwał.
—  Coś ob liczy ł?
—  Ha, bo ja w a m ?  Niiby ocalen ie nie jest 

n iem ożliw e, ale, być może, w szyscy  razem  
łżą. N ie  w iem .

—  Ach, żebyśm y ocaleli!
—  Gdzie jest telefon? Chciałbym  się po­

łączyć ze Swietnickiim.
—  Zaprowadzę cię.
W krótce Talczyński dzw on ił dc obserwato­

rium. Dłuyo n iM  nie odpow iadał, wreszcie o- 
deizwał się w oźny. Talczyńsk i kazał poprosić 
Św idn ick iego.

—  Panie Sw ietoicki, ozy  słyszał pan depe­
sze radjo londyńskierp o m ożliwości ocalen ia?

—  Owszem.
—  I  co?
—  Już oddawma nad tern pracuję.
—  W iem , m ów ił ma pan jeszcze w ów czas 

w  ikaroiarni, ale nie w ierzyłam .
—  W łaśn ie!
—  W ięc jakże?
—  Ozy ja w iem ? N ie mogę dojść szybkości 

ow ei gw.aady i  wątpię, c zy  cyń-y podane 
przer Londyn są pewne. Zresztą croóbv  były  
pewns, to groniazda przejdzie tak blisko^ że 
pewno wszystko pop tli.

—  To pan teraz pewniejszy zagłady, niż 
ja... ,

—  Ach, jestem tak w yczerpany, .prawie nie­
przytomny. Czy przyjdzie pan do obserwato­
rium?

—  Może.
Talczyński od łożył słuchawkę.
—  Zoniu! Odprowadzę c ię do szpitala, od­

dam w  opiekę jedinej z moich zmajomych, a 
sam ruszę do obserwatorium, bo jednak jest 
nadzieja. Muszę ,popracować.

—  Jest, jest? Cc mówii&z?
—  N ie w ierka, ale jest.
—  Boże, jakże bylibyśm y szczęśliw i! —  l 

podbiegła, tuląc się dc niego.
—  Tak, tak.
—  lld ź, sprawdź W :lok, niż.
—  Pójdę, ty lko ciebie muszę umieścić w  

szpitalu, żeby mii cię głód nio zabrał.
—  Ach, takam osłabiona.
Podniosła rękę ao głowy.
—  W idzisz 1 A le  nie bój się, już się tam to­

bą pani Ty lda  zajm ie, sama mi m ówiła.
—  Któż to jest pani Tylda ?
—  K to? frwięta kobieta, sama zobaczysz.

W ysz li z domu, ale Zośka była  rzeczyw iście
bardzo wyczerpana głodem i szła tak, że Ta.l- 
czyński, choć sam osłabiony, musiał ją prar \  
dźw?yać ze schodów. A  na ulicy parne, ciężkie 
pow ietrze praw ie dusim. Qd kam ieni'7 wiało 
gcrącością taką, że ledw ie się można było oo- 
suwać. Talczyński chciał iść Spiesznie, bo 
znów sĘ  chmury gromadziły na niebie, mro- 
czy łc się i lada ch w ila  mogła porwać się bu­
rza, ale nie mógł tego dokonać budzi prawie 
n ie było. Gdzieniegdzie tyliko na środku ui.cy

stal policjant, pod murami zaś 1 w  bramach 
'kuipili się cyw iln i. M imo tego opustoszenia 
czuć było niepokój, bo tu i ówdzie pod żalu­
zjam i sklepów zbierały się grupk. ludzi ni* 
spokojne, oglądające się wogół, szepcące... W  
pewnej chw ili, gdy z  za w ęg la  w vch v lił się 
>ddział policji, grupri zaczę ły  się jakoby roz­
praszać, niknąć w  bramach lub w tu lać v mu- 
ry. W vgląd  tvch Ludzi wie zaoow iadał n.c do- 
■brego B yły  tu albo męty miejskie, albo zgło­
dniali, w  oczach których czyta ło się rozpacz. 
Patrząc na ten tłum, Talczyński odgadł, że za 
chw ilę  zaczn ie się rabunek.

K iedy  już przebrnęli w  w ielk iem  zm ęczeniu 
kilka ulic, nagle przystąpiło do n„< h jakiohś 
czterech drabów. Jeden m iał szramę na po­
liczku i  prawe oko nieco mniejsze niż lewe.

—  A  osoba co tu chce? Hę? zasaplenił u 
stami, w  których b y ły  ty lko dw a górne zębv

-  Idę jak w y  przed siebie.
—  A  może do roboty z nam i? —  zagadnął 

drugi w yższy , z .potężnemi barami, nachylając 
się nad Talczyńskim .

—  Id źc ;e precz.
—  He, he he! —  zaśm iał się drab. — Osoba 

w idzę nie z naszego tachu Taki hrabia, to 
pewno inaczej ludzi tłamsi. A le  nam właśnie 
trzeba takich fra jerów , jak w y. Jakby policja, 
Lub, broń Boże, w ojsko , to my hajda, a w y  się 
zostajeta i was ruipną. Itobra jessl H rJJńna 
nieco s*aba i giram y nie tęgo macha. Praw 3a 
Józek?

B jzzębn y  skinął głową.
—  W ięc prosino do kompanii.
—  Słuchajcie: pójdę z wam i, ale muszę od­

prowadzić rnoją towarzyszkę

—  A le, zaw racan ie! Z nam y bez wrymó- 
w ek —  rzek-1 drab, lekko popychając Pa łczyń ­
skiego.

—  Oo? —  krzyknął. —  Odczepić się i marsz 
w swoją stronę!

Drab zaśm iał się urągliw ie.
—  E, po-o się gniewać? idziem ! K rzyk  na 

głosik żle robi, w ięc już ja się zaopiekuję : w 
razie, niedaj Boże krzyku. . o l —  podniósł c ięż- 
iką sztabę żelazną, którą m iał w  garści.

—  Idziem ! —  uowtó-zył —  tu jes* zaraz ju­
b iler, po co takiemu w  takie c lężkie czasy 
złoto? B iednym  ludziom to się przyda, ale .e- 
miu?

Opierać się gwałtem , gdy był bezbronny i 
prowadzi* osiabioną kometę, było zbyt ryzy- 
kownem. Bad nie rad więc ruszył z drabami. 
Nagle przyszła mu do głowy myśl, czvby  nie 
odwieść ‘eh od naoadu na jubilera i nie za­
prowadzić pod jaką piekarnię Przystanął w ięc 
na chw ilę  i starając się naślacowac ich język 
rzekł:

—  Djabid narazie z jubilerem. Naprzód zdo­
będziem y co do jedze.ua, a potem dopiero na 
nich

—  Osoba głodna?
—  W łaśnie.
—  Hi, M, hi... zapasiki w yszły  i przez to 

już nasz fach nie śmierdzi. Tak to robią lud.z/’e 
porządne.

—  W ięc idaiem.
—  Zaraz, skombinujem co robić.
—  Po  pierwsze jeść.
—  El... O fc któżby się tum ow ał? Jedzenie 

zawsze s ę znajdzie.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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M j l  sad M M  U N i m  S e iu  i Smanijp. Balntis
W arszawa, 19 maja

ZAMKNIECIE DYSKUSJI NAD BUDŻETEM  
M INISTERSTW A SKARBU.

N a piątkowetm posiedizemiu komisji budżeto­
w ej poseł Riamand zgłosił wnioski w  sprawie 
podwy-^r-.j (łoehodó^ z ceł, a poseł W y  rzyk ow­
ad i wniostd o podwyższenie dochodów z  po- 
daitlLu obrotowego, przyc.zem cm aw iał obszer­
nie działalnośl poszczególnych monopolów 
państwowych. Nu zarzuty posła W yrzyk ow ­
skiego jdpowiediział m i n i *  skarbu.' Czecho­
wicz, obrazując iprace moncpolów i zam ie­
rzeń  rządu w  kierunku ulepszenia o-rgantaa- 
c r  w  tych działach.

Minister zam acza dalej, że sytuacja drob- 
n* g . *u,nirtwa ostatnio pr prawił a się znacz-

i. W p łvn ęło  na to podniesienie kapitału za ­
kłada wego Banku Rolnego do wysokości 100 
u  M im ster sprzeciw ia się jednak dalszemu 
podwyższeniu tego kapitału do 200 miii. Roz- 
w ó j roln ictw a, a zw łaszcza  drobnego zazna­
cza  minisiter za leży  przedewszystkiem  od kxe- 
aytu  długoterminowego, Pow inniśm y znaleść 
budżet nr pomoc kredytową di a drobnego ro l­
n ictw a. Truuności sprawta tu nieuregulowa­
nie dctychcza® stanu hipoteczrego. Do kwe- 
atji długoterm inowego kredytu nząd ,przy\vi^7 
rauije dużą wagę. Pożyczka budowlana w  su­
m ie 200 mil. przeznaczona na domy m ieszkal­
ne udzielona była  narazie w  łormie kredytów 
kr^tkoternnruwych Obecnie m kisterstw o za ­
m ierza  skouwertować je i w ydać listy zastaw­
ne. Sprawa lokowania obligacyj jest na do­
broć dncdze i  kwestja kredytu długotermino­
wego będzie wkrótce naprzód posunięta. Dro­
bne rolnictwo uzyska wtedy pomoc znaczni" 
skuteczniejsi ą. Przechodząc do sprawy prdat­
ku obrotowego minister zapewnia, że zm iana 
tego podatku nie b y ła  pomyślana juko prezent 
d la  kupców. Podatek wszędzie ulega reduk­
cji, bo jest dla życia qosuodarozego szkodliwy. 
Z  tych też w zględów  sprzeciwia się minister 
w n ioskow i pos. W yrzykow skiego o powiększe­
n ie iprekiimnovnanyeii dochodów z  podatku o- 
bcoftowego zaziitaczając, że  p rzy  takich m ł o ­
ckach, jakie są wysuwane na kom isji n. p. 
ze  strony Z. L. N. w ątpi, c zy  będzie mógł 
w ykonać zam ierzony budżet i c zy  wogóle bę­
dzie można m ów ić o równowadze budżeuowe-j.

P o  przem ówieniu m inistra p rzem aw ia li: po­
seł Szydłowski (P iast), poseł Socha, oraz po­
seł Trampczvuski, który m. i. poruszył spra­
w ę  peneyj urzędniczych, tw ierdząc, że powięk­
szenie tych pemsyj jest m ożliwe tylko przy 
zredukowaniu liczby  urzędników, poczom po­
ruszył sprawę zaciągniętych przez nząd po­
życzek , tw ierdząc, że rząd nie m fał pełno- 
m o o n rtw  do zaicią fania pożyczek zarów no w  
kraju, jak i zagranicą. vV odpow iedzi na to 
m inister Czechow icz ośw iadczył, że z pełno­
m ocn ictw  prezydenta w y ję ta  była  możność 
podw yższen ia  podatku, ce ł o ia z  sprzedawa­
n ia  majątku pańslw ow aro powyżej paw nej w ar 
(ości, ale ustawa oie mówiła, że nie mogą 
być zaciągnięte pożyczLi. W  sprawie pożycz­
k i wewnętrzne: prem iowej, której podpisania 
tir swoim czasie Odmówiła krańteja kontroli 
d ługów , m inister w yjaśn ia, że rządowi zależy 
n, pośpiechu. P iz y  rea lizac ji tej pożyczk i cho­
dziło  bowiem  o poparcie akcji budowlanej, o 
niecznośc budowy domów mieszkalnych, na 
co  rząd nde m iał środków. Odmówienie pod­
pisania w  tym wypadtu postawiło rząd w  nie­
słychanie truunej sytnacji. N ie chodziło tu 
o  kalka dni zwłdki, czego dowodem jest, że 
spraw a doychczag. nie j_st Ukończona, a  iym  
czasem  kooperatywy rofoetnrtaze i urzędnicze 
zw róc iły  się do mmjscra rkarb i o odpowiednie 
środki.

N a  popeludniiowem pojaedzeniu po p^zemó 
w ien ioch  posłów Chądzyńskiemu Smoły, Staa- 
nickiego i Zaremby, zabrał głos jeszcze raz 
m m if^er Czechowicz, k tóry stw ierdził, iż w 
toku dwudnioy yeti obrad wazyscy niem al m ów 
cy pnojekty reform y podatków oj zrozum ie' je­
dnostronnie, ' m ianow icie w  tym  sensie, Ze 
w szystk ie bez w yjątku  ipodaki bezpośrednie 
pownm y być znaczn ie obniżone. Jednocześnie 
staw iano pytanie, jak rząd zamierza rozstrzy- 
m ać kwestię poborow urzędniczych i o jak: 
procent zamierza je podnieść Zdaniem  mini- 
Btra jest ta sytuacia bez wyjścia. Jeżeli w szy­
scy  pragną obniżenia poda>tkow i  zap ow ia ­
dają odpow iednie wnioski, 10 na jakież pod­
wyższenie poborów urzędniczych będzie się 
móył zdobyć skarb Problem u urzędniczego 
nie można traktować paza budżetem. W  koń­
cu m inister po załawieniiu się z  k ilkom a za ­
rzutam i postaw io iem i pod adresem jego re­
sortu zaapelował do komisji, aby bez uzasa­
dnienia nie podwyższam podatków prelimino­
wanych gdyż byłaby to  podwyżka Czysto pa- 
pierowa i niebezpieczna.

P o  krótkdem przem ówieniu spraw ozdawcy 
pas. Hołyńskieoo, który w  rezolucji prosi o 
p rzyjęcie budżetu m inisterstwa w  brzm ieniu 
preiliiminowanem, obrady zamknięto.

Następne posiedzenie kom isji r«łbędz.ie się 
w  poniedziałek. Na posiedzeniu tom przepro­
w adzone będzie głosc war ie nad budżetem mi­
nisterstwa skarbu oraz trzecie czytanie w  ca­
łości budżetu.
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W arszawa, 19 maja.

W  dniu 18 bm. obradowała senacka komi­

sja, w  której brali udział sen. Szarad, Dawid- 
(Sohn, Dąm tśki, G-łą.bińsfci, Januszewski a ks. 
Albrecht. Przedm iotem  dyskusji był problem* 
opieki społecznej w  całym  zakresie. Reierent- 
ku przedłożyła wnioski w  oprawie zm iany nie­
których pozycyj budżetu. Głosowani? nad te- 
u i wnio&uami odłożono da czasu załatwienie 
budżetu. N a tern zakoń< zono obrady, poczerni 
przewodniczący w yzn aczy ł posiedzenie komi­
su na dziś dnia 19 bm. o  godiz. 10.30.

N a  porządku dziennym  tego posiedzenia 
znajduje się budżet emerytui, renty mwalidz 
Kie i pensje oraz długi państwowe. Budżety 
te referować będzie sen. Sokołowski,

pierwszym posłem litewskim
w  Warszawie?

W arszawa, 19 maga. „Gazete Wai-szarwśka" 
donosi, że według w iadomości jdtetfiskiej 
ajencji telegraficznej, sekretarz generalny lii-

(Telefonem  od naszego Jcorespondenta).

triwiskiage urzędu aaigraniazirieiga, Balntis, jest 
upatrzony na pierwszego posiz .itewskiego 
w  Warszawie.

eja skarhowo-bdużetowa Na wstępie posiedze­
nia m inister dr. Jurkiewicz w dłuższem prze- 
m ówieniu przedstaw ił całokształt prac nad o- 
pieką społeczną w  państwie oraz nakreślił 
p lan działalności m inisterstwa na tern polu 
na przyszłość. Następnie zreferow ała budżet 
son. Kiuszyńska, poczem  rozw inęła  się dyisfcu-

0  kandydatów na członków
Trybunału Stanu.

W raszaws, 19 m aja (P A T ) Sejm owa konn- 
sja konstytucyjna przystąpiła ponownie do 
sprawy ustalenia kandydatów na członków 
Trybunału Stanu. Po przem ówieniach postów 
Czapińskiego, Sławka (B B ), W rony (Str. Ch.)
1 Nied_ialkowskies'j (P P S ) kom isja przyjęła z.a- 
sadę, że fe ta  z dotychczosowam i 8 Kanuydata 
mi będzie zmodyfikowana w  ten sposób, że 
jeden z  kandydatów BB. będiziie skreślony, a na 
jego m iejsce wejdzie' przedstawiciel Stronnic­
twa Chłopskiego. N a tej podstawie Str. Oh. 
zgłosi jako s>wego kandydata b. senatora adw. 
Zubow jjcza-

Sprawa wydania sądom 
pesła Baczyńskiego.

W arszaw a 19 m aja ''PAT ). Sejm owa komi­
sja regulam inowa i nietykalności poselskiej po­
stanow iła przedstawić Izbie w n iw ek  o zawie­
szenie postępowania karno-sądowego wdrożo­
nego przeciwko posłowi Adam ow i Szcaynior- 
skiemn (P P S ) i  Antoniemu Pająkowi (PPS ). —  
Ponadto postanowiła, aby poseł Pużak przed­
staw ił w  iizlbie referat o wynikiu głosowania 
kaniusji n,ad wnioskiem  o w ydan ie sądom pos. 
Baczyńskiego W ład. (frak. konr..), głosowanie 
to baw iem dało swego caasu w yn ik  za  w yda­
niem 7 gfobów, przeciw  wydainiu rów n ież 7 
głosów.

B c m m  ZuiiazHu t o n * ?  Rzpltel.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 19 ma.ja (A W ). W czora j odby­
ły  się obrady rady naczelnej Związku Nanra- 
wy Rzeczwnuspolitej p»d przewodniota em  po­
sła Lechniekiepo. Przyjęto rezolucję, stwierdza- 
ącą potrzebę twrrzania obozu, Jciór^^by stał 

się mocnem epartram w  realizacji p ro fąm u  
haseł mauzałka Piłsudskiego.

W  zw iązku z tam rezolucja w ysu w a ko­
nieczność konsolidacji istniejących grup de­
mokratycznych, przyczem  w ym ien ia  się Z w ią ­
zek Napraw y Rzeczyoospołiteó, PaTtję Pracy, 
NPR Lew icę  i  gruipy ludoy e B B W R.

Prace nad w g r o r d z e n ie m  w żucie usiaic!! 
o organizacji w ładz adm inistracji ogoinej.
W arszawa, 19 maiia. (A W ) Mmisteirs w< 

spraw wewr ętrznych opracowuje już projekt 
lu-zporządzenia wykonawczego dla ustawy 
o organizacji i  zakresie działalności admini­
stracji ogólnej. Rozporządzenie określa dokła­
dnie ilość staro: tw grot kich i ich granice, 
oraz kompetenoje. Specjalne nuzenisy pośw ię­
cone są wojcwódiztwr grodżilaiieimu miiaslta sfo- 
łetiznogo W arszaw y,

Nowe przepisy taryfowe 
na kolejEch polsfcich.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 19 m oja. Z dniem 16 maja we­
s z ły  w  życie na polskich kolejach państwc 
w ych  nowe przepisy, przewidujące taryfę bez­
pośrednią dla ttumunikacji między stacjami 
kolei szwedzkicn, niemieckich, polskich, cze­
chosłowackich, austrackich i węgierskich ■ je­
dnej strony, a  e  drugiej strony bułgarskich, 
greckich i orientalnych, oraa. portam i, oibsłu- 
giwaneimi pa zez morską żeglugę rumuńską, 
drogą ma Konistaincę. Rówtndfcż ustanowiono 
bezpośrednią tary fę  bagażową m iędzy Polska 
i Bułgarią przez Śniafyn i Rujzoznh

Poseł sochacKl znajduje sib jeszcze
na terenie Polski.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa. 19 maja. W ładza policyjne po­

szukują w  dalszym  oiągu posła toamnnistvciz- 
ne®o Jerzego Sochackiego, kilóry według po­
siadanych wiadom ości nie zttoi al jesuuze prze­
dostać się dc Rosji sowieckiej i znajduje się 
na terenie Polski.

Spraw a ppłk. Osmólski —  red. Seyda.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 19 maja. Dowódca O. K. Po­
znań gen. Dzierżanowski ogłosił komunifcart., 
donoszący, że -prawa i-iedzy ppła. Osmólskim 
a red. dr, Sevdą ma chara-kte" czysto rsobishr
i  będzie rozpaitrywana w niajbliiższych dniach 
rrzez oliuerski sąd honorowy O. K... któremu 

ppłk. Osmólśki przed łożył kwestje tormaine, 
dotyczące swego postępowania.

Ann! a bez zastrzateń przy f ta 
projekt paktu przeciw m n ie .

(Teiegram  iskrowy „N . Reform y").

Londyn, 10 mai a. .laik donoszą dziamnifci o d - spojiłklt paktu przec.iw w ojn ie przyjmuje pro- 
powiedź rząidu brytyjskiego na am erykański I jekt bez jakichklowiek zastrzeiań.

n  uwiązał Radę Kasy Chorych w  Warszawie. 
Kieruwnictwo Kasy nowierzono komisarzowi, 
drowi Gebarlnwskicmu, a d Trektorem Kas’ - 
chorych w  Warszawit mianowano dyrektora 
pow-tatowej Kasy chorych p. Kuczewsaiego.

Przyjazd delepacji litew skiej.
Warsz- w-i, 10 mana.. (A W ) Dziś mano przy­

bywa do Warszawy delegacja litewska dc ro- 
aowań gospodarczych z  Polsiką, p. Zauriurem
na czele. Jaik iwciadoimo, pnzyjaizd delegacji 
m:j?ł rasitąpić iwczoraj, itenmiin został edinaik
0 ,ed«n dziień przesunięty.
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Kowno. 19 maja- (PAT  radio) Wiera raj w y ­

jechała do Berlina delegacja litewski, dc pro­
wadzenia rokowa1-’ z  delegacją yolską.

Rckowani; w  Berlinie będ? się tocizyły 
pod ki^owinioliwem ze strony Ritawislkjej poeta 
Sidikauskasa.

Jaik donosi „L'otuvcc“ , poseł Sidikausk’ .
1 rieme z  sobą opracowany orzaz rząd  litew ­
ski projekt komunikacji lokalnej, który w rę­
czy  delegacja póLsikiej.

r m i i e  Ks. uisRupa EandunkieDd
w  Warszawie.

W arszawa, 19 maja sPAT-R ad jo ) Dzisiaj o 
godiz. 6.55 rano ,poc ąigieim wiljńsubm przybył 
uo stolicy ks. biskup Bandu, ki, zoioroszony 
na jutrzejszą uroczystość święta przysposobię- 
nia wojskowego i wychowania fizycznego.

N a dworcu witali dostojnego gościa przed- 
tawiciele władz cywilnych i wojskowych, a 

»n. im. geą. Wronlewski, pullk. Zahorski, p*k. 
W ie -iaw a  Długo zewsfc.. ppłk. Prystor mjr. 
Lew^n, cizfonlkowie S&miiOflt lw ię ta  dyretetor 
Giżycki i prezes Ziązku Strzeleckiego Dłuski.

Pirzesraedłszy p rzy  dźw iękach otkieakry w ay  
sikowej przed frontom kompanji honorowel i 
hufców szkolnych, ks. uislkuip Bamdunsfcl udał 
si ędo sailonów "recepcyjnych, gdzie go powitał 
dyr. G iżycki, oraz prezes Dlushi.

W odpow iedzi dostojny gość w yg łos ił ser- 
deczn. przemówienie, kończąc je okrzykiem 
na cześć Prezydenta Rznlile], Marszałka P ił­
sudskiego i stolicy Polski.

O gndz. 9 k.s. biiśkmp odpraw ił misze “ ich" w  
Ikościóltkiu szw oleżerów , pocziam fe ie ń  dzisiej­
szy  spędzi na w izytach .

W  dniu jutrzejszym  ks. biskrip Banidurdki 
odprawi o godiz, 9 ramo uroczyste nabożeństwo 
w katedrze św. Jana, a  następnie będzie obęc. 
ny na ' “wji oddziałów  przysposobienia woj.Jko- 
w ego i hu fców  szkolnych do których wygłosi 
na Placu Saskim przem ów ienie. O godz 20 
zostanie w  hotelu „Polotniia1' w ydany bankijat 
na oześć dostojnego gościa.
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I*«sr is o ls if ii
filo prezyfifnto ^losorijKo.

Praga, 19 m aja (P A T ). Defega.uja kluhów nol- 
dko czechosławacH ich w  Polsce w ręczy ła  w czo ­
raj prezydentow i Massiarykowi na zamku por­
tret prezydenta, pędiźta ant. mad. St. Giilew- 
ślciepo, oraz adres w ykonany na pergamiini i. 
Po T.ręczeniu dia.ru przerw »dniczący delegacji 
prezes feluibu pólakp-cze* hosfowadlciego w  W a r­
szaw ie sen. Rogow.icz w skazał w  p rzem ów ie­
niu, że  dar rem jest w yrazom  holldu i  czc i dla 
tw órcy  republiki czecihosnawackiei] w  10 Mocz­
nicę jej istnienia.

Dr. Benesz w Berlinre.

wymieni nazwiska trzech prawuiKow, któ­
rych  rząd melktombuiiolld. m-óglb1 powołać jaki. 
rzeczoznawców.

Prasa dizisiejsza donosi, że nząd inefctosnbun- 
ski m a się zw rócić do wskaraam^go pnzez mi­
nistra Rergta b. cesarskiego mimiistra sprawie- 
d liw ośc; ara Buengera, należącego do niem iec­
kiej parttji ludowej, z  prośbą o przeprowadzenia 
eksuenyzy w  sprawie Jaflltjowslkieigb. Prace 
prof Buengera potrwają około 4 tygodni.

Dzienniki donoszą, ze prokurator M uelln , 
który oskarża' w  uwoim czasie Jakubowskie;;, 
oraz brał udział w  obecnych dochodzeniach ł  
zarządził uwolnienie osób, aresztowanych pod 
zarzut ;m dokonania zbrodni, przypasywanej 
Jakubowskiemu, złożył prcńhę o zwolnienia 
go i przeniesienie na emeryturę, laząd n w  
kilemburski ma uwzględnić tę prośbę.

Dostępy budowy koieS 
Bydgoszcz -  G4yn?a.

(T e leh n em  od naszego korespondenta).
Warszaw®, 19 mata- Mtniisteratwo Jcmiuini- 

kaioji podaje do wiiadoanośoi, że na ogólną ItoM 
170 linij Bydgoszcz- G-dynia, 137 kim. znaj- 
duje się w  budowie. Jkikońcizende iimji spodzte- 
w ane jest na początek 1029 ł

Bilans handlow y za kw iecień.
W a_szawa, 19 maja (P A T ). W edług tymcoa- 

sorwych oaltoizień głównego urzęd11 statyistycz- 
mego, bilam-s handilowy e i . kw iecień br. prraed- 
stawia się w  sposób następujący: P r z w ie z io -  
ue ogołem  410.830 ton wartości 265,626.000, 
wywieziono 1.430.213 ł on wartości 184,52^000 
złoiycJi. Bierne saldo bilansu handlowego w  
kw ietniu  wynosi zatem  81,105-090, kiedy w  
m iesiącu marcu w ynosiło  przeszło 163 mii. W  
-porównaniu e  damemi m  m iesiąc rr ainzee dana 
przywoziu wykaiznajs zmniejszenie o  106.606.000. 
wywoizii izaś o  23,894.000.

 O——.

Wielka zwyżka na giełdzie 
w  Bukareszcie.

( Telegram iskrowy ,(N. Ref o, m y").

Bukareszt, 19 mata. W iadom ość', że  ma nie­
baw em  nastąpić zaw arcie układu o zagranicz­
ną pożyczkę stabilizac' jną, w yw o ła ły  na tu­
tejszej, eieldzie niezwykle gwałtowną nar ssę. 
Akcje Łanku Narodowego podnfosły się ostat­
n io *  5.000 ns 17-000 lei. Dla pnzu 'izkod'zenia 
dalszeu rawyrace etda zostaia Łamkuięta do 
wtorki

Rozwiązanie Rady Kasy Choryth
w  Warszawie.

W arszawa, 19 maja (A A j. Manis-ter Pracy

Berlin, 19 maja. (P A T  radio). Czechosłowa­
cki mńintetfeir spraw  zaigranucznycih, Bene®-.. 
przybył tn wczoraj wriaiz z m ałżjnlką otkoło 
godziny 11 wiiieictzoran. „Tagliisohe Rumidip^haiu." 
d-omosŁ, że m inister Benesz który w  Beirlimie 
w  charakterze zupełnie prywatnym, za trzy ­
ma się tam  przez trzy dni. Rówinociześn: 3 
„Vo»adsche Zcdtunn" twiertL-i kategorycznie, 
że miimo n-ieodicjatnegc ohairatotem pobytu 
ara Benesz podejnue w  Berlinie rozmowy 
w  no zędzie rnraw zagranicznych, z sókreita- 
rzcim stanu, Schubertem, który zastępuje cho­
rego m inistra Stresemanua.

Sf»rawa Jakubowskiego.
Berlin, 19 maja (PAT-Radjo). M inister spra­

w ied liw ości Rizp«zy di Hi rgt, odpm. .edział 
rząuowi meklembuiskiemu. że nie może sam 
wydać opinji w  sp-awie procesu Jakubowskie­
go, gdyż za wszelkie decyizije w  tej sipiawie 
rząd mektembursLi musi wzoąć na siebie całą 
odpowiedzialność.

W  odipowiedizi swojej }t*łnaŁ minister Hergt

. Lzial g ie łd o w ą .
,  --------

Kraików 19 maja*

AKRJL ZW Y ŻK O W 0 , DOI-AR BEZ ZM IANY

D ziś w  prywa/taTCih ahr> tach panowała na 
i-yinlku efektów  tendencja w  dalszym  ciągu 
mocna. Ruich słaby, ze  iwragiiędu na dizień eo- 
hotaii. 2taofiiarowainie taw an1 miewtellke. Kursa 
ksztaitowaiy się w  prz^nbM-żenin następują ~o< 
Bank ^odskd 1R9— 172, Tol^an 13.6— 13.75, 
Zteliemiewslk’ 156— 158, Fiirley i i i  eon- 59—" 
62, Siersz® górn. 10 f>— 10.75, Chdorów 153— • 
154, Chybie 5.20— 5.25, Rotarowka 84— 84.5.

N a  ryntou waluif ■tendencja uitrEymama baz 
•iwtieiSfcicb różmacy ikiuirsawych. Obroty nieiwieil- 
kiie, nastrój spokojny. W  Kralkawiie dołar 
gat. 8.89fś— 6.90, czók-i banlk. 6.90—  
r  W aireraawic doilar 8.88 3'4— 8.89 1*4 izóici 
8j89 3'4— 8.90 I 1 i ,  w e  D w iw ie  dola" 8.89114—  
8.89 314, ozekd 8.90 —8 .90^ , w  Kaifowica^h 
dolar 8 .89^— 8.90, ozek i fe.911— 8.9014. Bank 
Poilsiu. bez amtauy.

 ofjo -

Wiedeń. 19 maja. Doniesienia o  mocnej ten­
dencji na giełdzie berlińskiej w yw o ła ło  oży-1 
w ierne nia ryn®H pienaężmyim, pcwioanjąc aw yż- 
kę w ię ’ 'JSEOśc: napierów. Zysirały na kursie
Kol-ej państwowa, Skoda, Rfema, A  E. G. 
Union, S.emena, w ęgie1 tri*failski i Nafta, S-&1-1 
sza 9 3, Pooflamd 58 Karpp'ły  29, Galicja 70, 
Scbodintea 12, N a fta  29,6. A foiny 42.6, Ziele- 
niowski 15.6, Fanto 6-9, Galicyjski bank Hipo­
teczny 83.

Zurych. 19 mała (P A T ) P a ryż  20.42 
Londyn 25.33 R8, N ow y -omk 5-18 87, Beligja 
72.45, W łochy 27,-3o-4, ILszpanja 87, Ho- 
landija 209.35, Berlin 124.16, W iedeń 73, 
Sztokhoiim 139.20. (jisló 139, Kopenmaga 
139.17.5, Sofja 3-7414, Praga 15.37, W arszaw a 
58.15, Budapeszt 90.64, B :ałogród 9.13 R-4, 
A teny 6.7714, Konstamtynicpl 2.77, Bukair-szt 
3.21, Ffeilsdmffoiris 13-09.

\
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B r a w  sedr R ie s M M ! ni ul. Kotferzidsidei.
D zisiejszej nocy ul. Kobierzyn ska na Pod­

górzu b y ła  nrenem strasznej bójki na siekie­
r y  i noże, iaka w  yw iąza ia  nię w  jednym  z 
dom ów pnzy tejże u licy  m iędzy rodziną K rzyw ­
dź. Jków, a  lokatoram i tego domu Male®pńsfcim 
i  Rozailją Wassemreich na tle mieszlkamowem. 
Od gwałtowniej sprzeczki p rzyszło  do bójki, 
w  czasie której Kazim ierz Krywdziialk ch w y ­
c i! za siekierę i  rzuci! się z  nią na Nalepiń- 
Skiego, zadając mu ciężką ranę na tw arzy, o- 
ra z  na lew ej -ęce. W  pomioc Krzywdzuakowi. 
p rzyszły  żona K r z y w  dziaika, ora.z R oza lia  Wa,s- 
eenreich, żona w oźn icy , kiiore z bójki w ysz ły

z  szeregiem rain ciętych  ^łtawy d rąk. W edług 
■iiUormacyj na,jcięż<j zaś został poraniony sam 
K rz ' wdziaik, bow iem  Nalepiński zadał mu no­
żem  szereg ran na czo le i placach. N iew ia ­
domo, jakie rozm iary byłaby przybrała bój­
ka, gdyby nie .interwencja dwóch posterunko­
w ych , którzy z ja w ili się na m iejscu i rozbroili 
awanturujących się sąsiadów. Zaw ezw ane po­
gotowie po założeniu apa/trunfcu rannym  prze­
w io z ło  ich na 5-ty komisariat, gdzie K azi­
m ierz K rzyw d z ia t został przez policję p rzy­
trzym any.

-o §o -

Niesam owity duch na Krzem ionkach-
Żart czy romantyczna historja.

Gd paru dni, jak donosił „ II.  Kury er Oodiz.“ , 
okolice starego cm entarza na Podgórzu są ce­
lem  pielgrzym ek tłum ów , które w ab i nozcho- 
c . ąca sie po Krakowie Wieść o  „duonacb". 
W  godzinach w ieczornych  —  gdy ciemności 
izalegną otaczające cm< n tarz skały Krzemro- 
neK., gromadzą się < iekawi, których liczba do­
chodzi niekiedy do 1000 osób. W  tłum ie krą- 
ż ą  w ersje najrozm aitsze —  jedna straszniej­
sza  o< drugie; Ten  w idzia ł „b ia ła  damę“  —  
r, pieskiem —  która groziła ludziom  „końcem  
fcwia/ta" —  lednocześme wydmachując w  och 
eitronę sękatym  mijem; —  in n y  ujrzał aż trzy  
d reh y , które zn ika ły  dzieś pod ziem ię —  za 
zb liżen iem  się człow ieka. Tu d ów dzie szepta­
no  już o sensacyjnych aresztowaniach trzech 
eituidt ntów za i  prowadzenie w łądzv w  błąd 
(w ła d ze  nie pow inny w ierzyć  w  duchy), w y ­
w o ła . śe Zbiegowiska i  tym  podobne zbrodnie.

M ie li się oni j rzebi :rac w  szaty n iew ieście 
ł  do złudzen ia naśladować głos kobiecy. T y l­
ko pies nnał być p raw dziw y. A  może to b y ł 
kies?

W  izaiżdym razie niepewność panowała w ie l­
ka  N iek tórzy  d la  ząb icia ducha —  i czasu 
eaczę lj rzucać kam ien iam i w  stronę cmenta

nza.
Tym czasem  z jaw y  pow tarzały się. Zamiepo- 

. m  policja  postanowiła „za jśc ie  z likw idow ać". 
Lecz cóż z tego. Naprózno 4- posterunkowych 
urządziło ob ław ę —  szybko nogi duch —  w ia ł 
—  aż miło. N a  drugi dzień przygotowano nań 
podstępną zasadzkę. A le  od czegóż —  pies —  
w ie rn y  stróż człow ieka. G dy się z jaw a  zb li­
ż y ła  w  m iejsce niebezp ecznt —  począł nie­
sam owicie ujadać. Duch w z ią ł nogi za  pas. 
N ie strzelane —  bo w iadomo, że ducha się 
kule nie imają.

N ocy  dzńsieńzej „b ia ła  dam a" z  pieskiem 
nie ukazała się, Napróżno tłum y w yczek iw a ­
ły  na skałach. B y ł deszcz —  ale z ja w y  nie 
było.

W edług dochodzeń V  bomisarjtu —  duchem 
ma być pewna kobieta —  zam ieszkała na uli. 
Zamojskiego, która po śm ierci kochanka w pa­
dła w  obłęd na tle erotycznem  —  i co noc 
wychodni na s ia ły  Krzem ionek i śpiewa pie­
śni dość swawolne. Wcnodizi kilkakrotnie do 
kościółka nr K m cn u on kacł. T ow arzyszy  jej 
Stale pies. Ś ledztw o trw a  —  niebawem  mo- 
że tajem nica starego cm entarza —  będzie roz­
wiązań,*.

-o§o-

ZJazd słaumałolegitzny 
w Krakowie.

W  dnłacn od 27 do 29 b tm. obradować będzie 
w  K rakow ie IH -c j Po lsk i Z jazd  suoraatouo-
łjicany. ^

i----------ogo--------- -
M U Z Y K A  K O Ś C IE L N A . W  ko&Mele iw . Marka,

w  m-e<l7dGlv dnia 20 bm. podczaa nabożeństwa o cod ł. 
10*6 w ykonają  k ilka utworów kościelnych p. St. Ka^ 
czanarczyk śpiew  (tenor), p. K raw czyk  (sopran), p. 
P t . Koćm a (skrzypce). Akomp. p. E. Łaaarezyk.

W  kościele 0 0 . K arm elitów  na Piasku w  niedzielę 
dnia 20 bm. o środa. 12 msza św., podczaa której od­
śpiewa kom pozycje Schuberta, IyumL, Adam a uczeni- 
ca artystk i op. H eleny Łow czyńsk iej. Akom paniu je 
p. Hankiew icz.

4DAM LIDUFt, raiakounity śpiewak o pięknym 
glosie basowym, wylko na w  kościele Naąśw. Marji 
Fanny w niedzielę 20 b. m. w  czasie'ostatniej 
mszy św. o godz. 12, łkiilk? utworów kośc-elmych 
przy akompaniamencie organowym prof Bolesła­
wa Wallek-WulewsKieigo. Podczas mszy św. zbie­
rana będzie składka na dalszą restaurację świą­
tyn i

.171 O? ROWIE TYDZLAŁTT WOJEWÓDZKIEGO 
W  KRAKOWIE. Na podstawie ant. 115 ustęp 2, 
rozporządzenia prezydenta Rapltej o organizacji 
! ustroju władz rdminisitracji ogólnej, minister 
spraw wewnętrznych powołał na członków wy 
dizialu weiewódsakiego w  Krakowie: prezydenta
iniasfa semafora Karola Rollego, mosla dra Bo­
browskiego i  p Józefa Zapalę; na zastępców pp.: 
Adama Marszałkiewicza, ziemianina, Edwarda Za­
jączka, burmistrza Kęt, i posła Wincentego Hyilę.

STRAjK w  PAŃSTW. raRRYCŁ WÓDEK NA 
ZABŁOCIU wybuchł onegdaj z powodu odrzuca­
na przez zarząd fabryki żądania Tobotników, by 
dla rozstrzygania spotów między robotnikami 
a urzędnikami fabryki była powołana komisja 
dyscyplinarna. Zarząd iabryki wydalił dwóch ro­
botników, którzy wobec przełożonych zachowy­
wali się trieoGpowiednio. Za to około 60-cini robo­
tników opuściło pracę. Dla wyrównania zatargu 
przybył z Warszawy z  oy-ekch monopolu spirytu­
sowego insp. Wróble yski. Z akcją robotinill ów tej 
fabryki zsolidaTyzowali- się robotnicy fabryki 
„Kraikus" i  -wczoraj w  liczbie 160 opuścili pracę.

WAGONY SYPIALNE KRAKÓW— WARSZAWA. 
Wniosek krakowskiej Izby handlowej i  przemysło­
wej o ulepszenie ruchu wozów sypialnych na 
linji Kraków— Warszawa wydal już częó”'owe re­
zultaty. Międzynarodowe Towarzystwo Wagonów 
Sypialnych, Które .przystąpiło do uiporzątunoiwaiiua 
taboru na polskicn linjach kole^wych, przepro­
wadza stopniowo wymianę wozów starej konstruik 
:p na nowe i  wydało swemu oddziałowi w  Kra­
kowie polecenie, aby ula szlaku Kraków— W ar­
szawa wydzielone zostały wagony nowego typu, 
posiadające oświetlenie elektryczne.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ. W  dniu 18 b m. zmarła 
•w Krakowie w wieku lat -42, Maria ze Stachur­
skich Chmurkowska, urodzona w Zduńskiej Woli 
w Kaliskiem. S. p. Zmarła była kobietą wielkich 
zalet rerca i umysłu, jedną z tych 6lkromny-~h, 
cichych, a użytecznych prarowniczek, które idą 
przez życie bez rozgłosu, wkładając głębię uczu­
cia w  spełniane przez się obowiązki życiowe. 
Ś P,- Marga ChmunKowska od kilku lat złożona 
była ciężką chorobą, która stopnlowu wyczerpy­
wała Jej organizm i wreszcie spowodowało przed - 
wczesny skon. Zmarła osierociła męża, znanezo 
dziennikarza krakowskiego, Srłweryuisza Ohmuf- 
kowskiago, wispółredatora „II Bu-je.-a C"dz.“ , 
któremu Redakcja naszego pisma składa słowa 
najserdeczm-i sjszey" współczucia,

AM ATORZY CZEKOLADY. Aresztowani Ta- 
dmr.za Piątkowskiego (lat 13) i Akósamdra Szew 
czyta. (lat 15J oba* bez zajęcia którzy gakradu

się d< magazyn*’ Z Schemkera prz”  ul. Wielickiej 
i  skradli czekoladę, wartości 100 zł

ARESZTOWANIE STRa j k OWICZÓW Policja 
zajęła się Stanisławem Ołszewiskim (Lat 36) 
i Franciszkiem Szwabowskim (łat 20), stolarzami, 
zatrudnionymi w  fabryce pasty „Iskra", którzy 
usiłowała zmusić pracujących do o niszczenia war­
sztatu i przyłączenia sie do strajku.

W  ULICY CMENTARNEJ. Dalia 18 b. ta- oko-lo 
godz. 6 wieczorem przytrzyma! policjant w  ulicy 
Cmentarnej w  Podgórzu błąkającą się kobietę 
umysłowo chorą, wieśniaczkę, lat 40 liczącą. 
Chorą oddano do nakładu w  Kobierzynie.

GDY ŚWIATŁU ZAGASŁY. Helena Siissel do­
niosła do policji, że gdy zgasło światło elektrycz­
ne, skradziono jej w kinie „Warszawa" torebkę 
damską „ Przyborami toałetowemi i gotówką 
60 złotych

NaPAD NA MIESZKANIE Pod „Telegrafem" 
osadzono Franciszka Rosienia (łat 3?) i  piotra 
Boronia (lat 27), pochodzących z C-zyżyn, którzy 
napa Hi na mieszkanie Wiłnelma Golus-żki przy 
ul. Kamiennej 29, i  wybili mu s-zyby w  oknach, 
oraz uszkodzili dr-zw; wchód owe

NAPADNIĘTY N i ULICY. Jan Pranaszek, pod­
majstrzy taurarski, lat 67 liczący, został dzisiej­
szej nocy raparinięty przez jakiegoś osobnika 
w ul, św. Gertrudy: który wylbil mu zęba i  ska- 
l»czył dolną szczękę. Po założeniu „pairunku, 
skierowano Franaszka do domu.

POŁKNĘŁA SZKŁO, Pogotowie ratunkowe za­
wezwano do wydziału śłedzczego, gdzie jedna 
z aresztantek, Marja Szafrańska, lał 18, licząca, 
połknęło szkło w  czasie aresztowania. Szafrańską 
przewieziono na ch-inurgję.

POBITY DRĄGIEM Lekarz dyżurny Pngot iwia 
ratuniko-wego opatrzył Jana Krzemienia, dorożka­
rza, lat 27 łączącego, który w czasie czyszczenia 
dorożki został pobity diągiem przez Józefa 
Zbroję,

Z POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI. Po­
siedzenie wydziału historycano-fiilozoficznego od­
będzie się w  poniedziałek dnia 01 b. m. o god-z. 
6-tej. Porządek dzienny: ks. dr. Tadeusz Głomma: 
Stany pruskie f biskup chełmiński Piotr Kostka 
w czasie d-ugargo ‘lezkról wia (1574^6 t ) —  ref. 
ks prof dr. Jan Fijalek, Potem odbędzie się po­
siedzenie administracyjne. ___

KURS KRAWIECTWA MĘSKTEGu, uirządizony 
staraniem dyrekcji Muzcam Przeinyslowego, roz­
pocznie ^ię diua 1 czerwca b. r. (k .atn i termin 
zgłoszeń upływa i  drnetn 24 ,, m. żiapisy przyj­
muje i  infortnacyj udziela dyret-cja Muznuni, Smo­
leńska 9. codziennie od godz. 8 do 2-giej,

& F Bronisława z mierz-RrzezlCKich
Ostrowska.

Kraków, W  maja.
Poezja  poJisika ipomiosła bolesną eliraitę przoz 

pirzedlwozesny elkom jedinej z naj-bairdziej uita- 
lemitowamyeih pirzedsitaiwit 'ieilelk, ś. p. Bronisła­
w y  z  Mieirz-Drzozidkiich OsbrowSkieć, małżnnilc: 
znanego artyisty m alarza, Staousłaiwa Osbrow- 
sflsieiga, hrata wiceprezyidiemita m. Kraikowa, 
W ito lda  Ostr iwslkiego.

S. p. B-roniisłaiwa Ostrotwidka sizereg -swoich 
uitiworńw w ydała  pod psernd miiimem Edimy 
Mienz.

B y ł to taSenlt dużej tniary, ipeten szczerości 
i  ł ezipośredmiości uczucia. Ostrów ska kunszto- 
wmiie w ładała formą. S łowa z  pod jej pióra 
snuły się {jailf perły, a le  form a ta n ie b i ła  pu-

Łlem ty lko cac/kiiam, prz-npełniała ją  bowiieim 
treść wantoiścioiwa. Ostrowska by ła  jędrną 
z tyoh irndyiwiiduaikiościi itiwórazych, które 
w  w yra zie  szitiufei zamnyfcaiją najgłębsze i  maj- 
azjacnethiiiejsze uczucia: miłoiść dlla Joraju,
głęłxnkiiego zrniizomtenda łudzi i winilkjnięoia 
w  fiiłozoficizne problem y życia.

Charakter Jet tailonitu był przeć eiwszysflkieitr 
silnie liitryczmy- To też dorobek literacku zimar- 
łaj poe.tki ołłejmuśe ca ły  szereg tomów poezji 
Lirycznej.

W ym ien im y tutaj „O pałe", „^ oe z je ", ,1  i- 
śoi'e jesienne", ,,Chusty ofja.nuei, „Aniołom 
dżw.ękm", „riierśCiieii życ .a ", „Z  Raptularza".

Bronisława Oslipswska Ukochała szczerze 
dziieci, rozum iała daiszyozlkę dziecięcą i -umiała 
dila najm łodszych pisać talk, jaik maże nikt 
inny ze współczesnych poljkiich literatów . Jej 
utwory, przeznaczone dla dzieci, przem-aiwiiitą 
do serca p rzez swoją niefałszowaną poetyce- 
ność i  uczucie. Dziatwa polslka zna dobrze 
,, Książeczkę Ila łu s i", „Janka Płanetir-iika", 
„G enjnsz dirutoanni", „Sohartenslkijego M isia", 
„W ese le  Lallki"- i w ie le  innych.

Ostr-owSka precowata rów n ież nad przekła­
dami. W ydała  dw a tom y antologii liryk i fran­
cuskiej. Z przdKfodów Jej w ym ien ić  nałe-ży: 
,;Pobolk słoneczny", „R ozm yślan ia ", „W  sta­
rem  lustrze", oraiz ca ły  szereg innych.

Próbow ała rów n ież sił swoich na polu tw ór­
czości dram atycznej i nanisała sztukę „K-ry- 
sba“ ż doóichtzais nigdzie niie graną

P.rztJkłady z p< ezii franciu<3kiej -zjednały 
Jej pa lm y oficera AJkademjł Franouskie;.

Z  poezją słowa ś. p B ronisława Ostrowiskia 
łą czy ła  poezję czym"1. 'Gorąca pair.jotlka, iw cza­
sie w o jn y  ewaibufj.wama z W arszaw *7, objęła 
k ierow nictw o giirruraiz/um polskiego w  Ghar- 
ikuwiie, gdlzjp ipnzcibywała wra>z z rodzimą. Uba- 
lentowaina poetka roztac-zala ż\iwą działalność 
społecjziną, pracując gorliw ie  w  organuzaojac-h 
skau"owakich. U tw ory Jej ,poetyęzne powsla 
ły  w ow ym  okresie, poizeniilknnęfe nawiskTóś 
w ia rą  w  zmiar'wyohiwsta.me i  rolę dzie jow ą 
Polski, rozgrzew ały 6nrca wy*gnańców pol­
skich Z  tego okresu loociiodizi p iękny, moony 
udersz, zaczyn a jący  się od stów: „P rzych o ­
dzę do w as o m oi rówiieśmi", k tóry  w  Krakowie 
w  recytacji p. Artura Sochy, spotkał się z  en- 
Łuajaistycznem przyjęciem .

Ś. p. Bronisława Oatrowisika od dwóch leut 
u legła aiężkiej ii, nuesfety, n ieuleczalnej oho- 
ł.obie. Poetka zm arła w  piątek 18 b. m. o  go­
dzin1’? 9 w eczo ra m  w  jedinem z  sanator iów 
kraikuwiskdch. 7mkfkl przewiiezione bedą do 
Wa.riszawy, gdzie pogrzeb odbędzie się we 
środę dnia 23 b. m. Bksperfac a  zw łok  odbę­
dzie się w  poniedziałek 20 b. m. o  godz. 9-tej 
rano z ka-pliicy < nnentamej cmienil anza Rakowii- 
dkiego w  KralL swti-e na dworzec Zachodni-

S. p Bronisława Ostrowska osierociła m ęża 
i córkę Halinę Grabeką, utalen 'towrną a,rl\ -(ikę 
m alarkę. J .  M.

Podaje się do publicznej wiadomości, ie  Cechmi- 
strzem Stowarzyszenia M alarzy Pokojowych i S zy l­
dowych w K rakow ie jest Uli

p .  K a r o l  O r l e c k l
W szelkie inne podpisy umieszczane fa łszyw ie przez 

różne jednostki w pismach publicznych maj$ na 
celu wprowadzenie w błąd opinję.

Stowarzyszenie malarzy PoisstGUjycn w Krakowie

Wpplata pensyt howokerom 
orderu „Yirtnti Plllllarr4

Mi,ni«terwtwo Skarbu zaw iadam ia, że pen-sja 
orderowa, przypadająca poszczególnym  kaw a­
lerom orderu „V irtnti M ilita ri" za  lok 1928 
m a być w ypłacona jednorazowe w  pełnej w y ­
sokości w  term in ie od 15 kwietnia 1928 r. W y ­
płata dla osób, nie będących w  czynnej służ­
bie ■wojskowej lub nieza,jętych w  instytucjach 
wojskowych , powinna n a stąp ' w  (kasach skar­
bowych na podstawie w ykazów , które nade- 
śle izbom skarbowym  Kapitu ła Orderu W y ­
datki z  tytułu dokonanych w yp ła t pers-ji or­
derowej za  rok 1928 obciążą kredyt § 1 dz. 3 
części 19 prowizorium  budżetówagr, na I kwar 
ta ł 1928''29, otw arty  na rachunku Centralnej 
Księgowości M inisterstwa Skarbu.

Asy-gnacje w yd z ia łów  narhunlkowycł' »ze - 
fbsitw mtondentiuir D. O. K .-ów  W ydzia łu  ra- 
chuinkowo-budżełiawego SzcBc-stwa Intendentu- 
r y  Korpusu Ochrony Pogranicza oraz W yd zia ­
łu  Rachunkowego M inisterstwa Opraw W ojsko­
w ych , "wystawiane w  celu uskuąeczn enia po­
w yższych  w ypłat, Dowrnny być honorowane 
bez uprzedniego otw ieran ia kredytu.

w iai«m o$ct z  hrafu.
Uroczysta akademia 

ku czci i .  p. Henryka Melcera.
Z  W arszaw y  iŁeflefonmją naim: W  dmiiu wcae- 

rajBzyim odbyła się w  Fiilharm-anjii wamszaw- 
suriej uTOCzysba alkademja ku c zc ’ ś. p. Hen­
ryka  Melcera, na którą izłożyły się : przem ó­
w ien ie prof. St. Niewłiadionjskiiego, śpiew 

p. Zboińsbiój-RusakowSkieij, naizem iz pp. W er- 
ir  iństKą, Koszuciką, Gluzińską i V> ęgrzynó- 
'ivną. Następnie W ora Noumandk odaw ała 
w arjacje na tomait ludow y Henryka MoLcera, 
pocizem sonoty i diumlci wiedług pioś.nd Moniusz­
ki wyfk»nai''; prof. Kooh-ańeki i  R oza  Benzol. 
Oitkieetrą F dharmnuji dyrygow ał dyrektor 
opery, MłynankA

W rocznice bitwy 
pod Pakosławiem.

Z W arszaw y  telefonu ją nam: Dnia 20 b. m. 
przypada trzynasta rociznira p ierwszej b itw y 
m iędzy oddziałam i legjonowiemi po stronie 
rosyjskiej, a woislkami nieuniecikieirm, miano- 
wiicie noczniica hiitwy pod Pakosławiem . Ku 
ucizcaaniiiu ter roczn icy iks. biskup GaJl odora- 
w:i na.bo-żeiisibwo żałobne za poległych letro- 
n ictów  w  kaitcdirze św. Jana o godz- 12.30 
w  południe, poczerń nastąpi poświęcenie 
SBitaindaru Zw iązku  b żjłinóerży legionowych.

Budowa csntrrlie -o archiwum 
p a ń s t w o i k c ^ o o .

M inisterstwo ośw7iaty zdecydow ało na w7io- 
snę przyszłego roku pi^ystnp-ić do bn low y  
teatralnego archiwum pańsiwowego przy no­
wej ul Sejmowej.

 --------- oSo---------
ST/iRANIA MINISTERSTWA S. W. 0 HYCTENĘ 

I PIĘKNY WYGLĄD NASZYCH MIACT- Mimstei- 
stwo spraw wewnętrznych rozesłało do wszyst­
kich wojewodów OKólnik, w który-m zaznacza, że 
zamierza w  najbliższym czasie rozwinąć aikc.* 
w k.erunku zakładania (na razie w  miarkach) 
„towarzystw upiększania miast", mającyTch na 
celu wpływanie na rozwói miast pod wzglęcam 
zoon-otoiym i estetycznym. Do zatorem działania 
powyższych towarzystw należałaby propaganda 
czystości, estetyki i  hygjemy wśród mieszkańców 
miast, piwaganda ozdabiania okien, balkcnów 
i podwórz kwiatam, i  iroślinam , 6ad^enia dnzew 
na ulicach i placach- zakładanie kwietaiików i  t. p.

OPIEKA NAD SIEROTAMI. W  Warszawie odby­
ło się we ozwarteik pierwsze plenarne posiedzenie 
zyd. Komitetu obywatelskiego dla zorganizowania 
opieui nad sierotami żydowskiem: w Police. Istnie­
jący dotąd Związek Towarzystwa Opieki nad sie­
rotami żydowfduemi w  Polsce jest zaaro-cony 
w  st. ym bycie z powodu zamierzonego zwinięcia 
Komitetu amerykańskiego Joint, który dotąd znacz, 
nami fanduszanr zasila? organizacje sieroce, ma. 
jąco pod sw-ują opieką 14000 sierót. Wobec tego, 
zararązal się komitet obywatelski dla zorganizowa­
nia opieki nad terni sierotami. W t czwartek od. 
było się w  Warszawie pierwsze plenarne posie­
dzenie tego komitetu pod przewodnictwem prof. 
uniw. rabina dra Schorra, w  knórem brat udział 
z Krakowa ptrez. krakowskiej gminy żyd. dr. Ra­
fał Landaiu, przewodniczący Związku Tow s ero- 
cych w  zachodniej Malopolsce, adw. dr. Józef 
Steinberg i przewodniczący Krak. Towarzystwa, 
di Jan Laiidau. Po omówieniu stanu sprawy sie- 
rót w  Polsce, uchwalono zoirganuzować w  całej 
Polsce komitety lokalne dla stwo-zenia pc dstawy 
finansowej opieki nad sierodłni ta.k w  zekladacn 
sierocych w Polsce się znakujących tudziez nad 
sierotami w  opiece pozazaiktadoyre' się znajdujące­
mu Istniejący Związek Tow. =ie7Pcyoh ma y od 
rwoją opieką 5000 sierót w 120 zakładach i  9000 
sierót w opiece pozazaikh ćowej bądź t  krewnych, 
bądź przy roazimach obcych, przez Związek umie­
szczonych,

Ze sprawozdania finansowego za rok 1927 oka. 
żuje się, że na cele onieki na sierjtam uzyskano 
z subwencji Jointu, s^ihwnncy; rządowych samo­
rządowych i ymin żydowskich lączme 6 nil>- ..ow 
z l„ a na utrzymanie sierót, odzież, opiekę lekar. 
ską wydano łącznie 6,100.000 z i„ tafc że pozostały 
deficyt będ” ie musiał być pokryty z dochodów 
za rok 1928.

ŚWIĘTOKRADCY WARSZAWSKICH KOŚCIO- 
ŁÓW POD KLUCZEM V7ladze śledcze zatrz'Tm:.- 
ly kilkadziesiąt osób, biorą ych już od dłuższego 
czasu bezpośredni udział w świętokradztwach lab 
trudniących się paserstwem rzeczy kradzionych.

Poza 19-letnim Waci. Kozacińskim i Józefem 
Wilnowskim, którzy byli znani policji z różnych 
przestępstw pod kluczem znaleźli się również lu* 
dzie, ucnodzący powszechnie za uczciwych, jak 
np. jazz-bandzosfa „Harold Lh>yd“ Golęiiziner i 
funkcjonariusz magistratu Fr. Karpowicz, do któ­
rego można zastosować przysłowie że „modlił 
się pod figurą, a djabla miał za skóra".

Wszyscy aresztowani mocą decyzji sędziego 
śledczego osadzeni został' w więzinr u.

NiE2 WYKŁY UPOR SAMOBÓJCZYNI, Onegdaj 
w Łodzi w  bramie jednego z domów przy ul. 
Konstantynowskiej, mapi’ a się, w celu samobój­
czym, eteru 26-letn.ia Lidja Jesnke, bezrobotna. 
Gdy przybyły lekanz usiłował dokonać przepłuka­
nia żołądka, desperatka siaiwiła tauc gwallowny 
opór, że zbawczego zabiegu nie można byfo do­
konać. Umieszczono ją tedy w  karetce pogotowia 
i przewieziono do zbionni miejskiej, gdzie pomimo 
dalszego rozpaczliwego oporu ze strony desperat- 
ki, udało się orzepluikać jej żołądek. Po upływie 
godziny, Lidja Jeszke, zmyliwszy czujność s'użby, 
uciekła zc zhiorni, i o godz. 1 po południu w  bramie 
przy ul. Piotrkowskiej, ponownie napiła s;ę eteru. 
Znowu zawezwano pogotowie ratunkowe. Tym ra­
zem desperatka była tak osłabiona, żc nie mogła 
stawić oporu w przepłukiwaniu żołądka. Przewie­
ziono je zmo"w u do zbiomi miejskiej i tym razem 
po niespełna godzinie zbiegła, chcąc uparcie roz­
stać się z życiem. O godz. 3 po południu pnzy zbie­
gu ui, Wótczańskiej i Kopernika po raz wzeci 
napiła się eteru Zawezwano pogotowie, które po 
paru minutach przybyło na miejsce. Desperatka 
:.a widok karetki zerwała się i zaczęła uciekać. 
Samitarjusze, posterunkowi i publiczność rzucili 
się za nia w  pościg i wreszcie zdołano ją ująć. 
Lekarz dokonał przepłukania żołądka uparte-5 sa- 
niobójczyni i  przewiózł ją w stanie dość ciężkim 
do zbiorni, skąd prawdopodobnie już nie ucieknie, 
gdyż jest pilnie strzeżona.

NAPAD BANDYTÓW NA WIEŚNIAKA POD 
PŁOCKIEM , Na dom Jana Kalińskngo we wsi 
Rembowo nad Wisią pod Płockiem dotenano "no­
cy wczorajszej napadu rahunkowTO. Gdy wszy­
scy domownicy już spali, niespodziewanie do cha­
ty wtargnęło kitku bandytów, którzy na twanzv 
mieli ozame inask;

Kaliński chwycił za dubeltówkę, leoz bandyci 
przez okno rozpoczęli gwałtowną strzelaninę. Je­
dna z kul ugodziła Kalińskiego w bok.

Zalarmowrna strzalam ' policia natychmiast 
wszczęli pościg za  bandytami, którzy na łódce 
przeprawili się przez W isłę  i skryli się w lesie.

Kalińskiego przew .eizdono do szpitala w Płocku, 
gdzie w parę godzi i  potem zmarł. Istnieje podej­
rzenie, że napadu dokonali znajomi K., którzy 
wiedzieli, iż w przeddzień wieśniak mial otrzy­
mać z Banku Rolnego 6000 zł. pożyczki. Docho­
dzenie w toku

WlKOPALlSKG PRZEDHISTORYCZNE. „Go­
niec Pomorski" uonosi z Tnzewa o odkryciu nie­
zwykłego wykopaliska na polach w Dęblinie. Pod­
czas orki "aGationo na dużych rozmiarów grobo- 
wie< przedhistoryczni*7, obłożony płytami kamien- 
nem Me\nątrz grobu zmaleziono kilka um, za- 
wieiyących szczątki kości ludzkich. Na ścian ig



W O W X R E F O R M *

R e f o r m a  o s f r o f  o  a a t r o h a f a r @  w  P o l s c e .
■Dowiadujemy się, że projekt ordynacji adwo­

kackiej, przygotow any przez pirof. adtw. J. J.
Lttaruera, opracowany przed kilkom a m iesią­
cam i, jest obecnie przedmiotem obrad podko­
misją specjalnej w  Jonie Kom isji K odyfikacyj­
nej. W  Skład podkomisji wchodzą: referent
adw. J. J. Li-taiuer, prezes Henryk Konic, pre­
zes Trammer, prezes Mańkowski, oraz p rzew o­

dniczący, prezes Kom isji Kodyfikacyjnej Ksa­
w ery  FieTich.

Projekt nowej ordynacji adwokackiej z ło żo ­
n y  będizie Kom itetow i Organizacji Prac Kom isji 
Kodyfikacyjnej, a po uchwaleniu przez tenże 
Kom itet —  sk ierow any zw ykym  trybem  do u- 
stawodaiwczego zatw ierdzenia.

Krwawy samach polityczny.
Lwów, 19 m aja (A W ). Fimkcjonarjusze po- 

K cji w  Podigórau przeprowadizilii onegdaj are­
sztowanie 4 Ludowców pod zarzutem  usiłowa- 
nego mondersitwa na tle polilyczneni n a oso­
bie M ichała Kopacza, zamieszikatego w  Pod­
górzu. Kopacz, na którego dokonano zam achu 
w  czasie w yborów , w yraźn ie  akcentował swo­
je syrppa/ttje do akcji Becpartyjnego Bloku. —  
Aresztowani W ład ys ław  Miniiuk, Stefan K ijów

oraz Jan j  Dmytlro Kukowie, uzbrojeni w  noże 
napadli na Kopacza, raniąc go ciężko. Pnze- 
ptrowadizona w  domu Huka rew iz ja  w yk ry ła  
znaczną liczbę literatury antypaństwowej. —  
Sprawcy napadu po aresztowaniu odstawieni 
zostali do Sambora i osadzeni w  więzieniu Ja­
dowem. Śledztwo, które n ie doprowadziło do 
ostatecznych w yn ików , prowadzone jest w  
dalszym  ciągu.

jednej i  urn znaleziono rzeźbę, wyobrażającą 
twarz ludzką. O dokonaniu odkrycia zawiadomio­
no instytucje naukowe.

OTWARCIE PORADNI PSYCHOTECHNICZNEJ 
WE LWOWIE. Wobec przedstawicieli władz, 
ówdaia naukowego, przemysłowego i  rękodzielni­
czego odbyło się _ onegdaj we Lwowie uroczyste 
otwarcie powstałej niedawno pracowni psychotech­
nicznej pod nazwą ,Poradnia zawodowa Patro­
natu nad młodzieżą rękodzielniczą".

Z MIERZ-BRZEZICKICH

Bronisława Gstrowsha
(EDMA MIERZ)

przeżywszy la/t 4£, po długiej a cdę/ikiej 
chorobie, zasnęła w Panu dnia 18-go 

maja 1̂ 28 rokii w Krakowie.
NABOŻEŃSTW O ŻAŁO B N E 

ptrey zwłokach odprawione zoeta/nie w 
pefnietłaLałek dnda 21-go btrn. -o godzii mie 
9-tej ra/no w kaplicy na cmetruta.Tzu ra- 
kowróckiim, poozom nastąpi eksrpartacja 
na dworaee kolejowy w cela przowie- 
zielnta d-o Wamatwy, o ozom poizofc/bały 
mąż z córką zawiadamia- 421
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Wiadomości ze świata.
Projekt miedzynarod. nagrody 

literackiej.
Pen-Klub polski wystąpi! z propozycją prze­

kazania. Lidze Narodów wniosku o ufundowa­
nie wielkiej międzynarodowej nagrody literac­
kiej, Móraiby posiadała specjalny regulamin, 
a  co  do wys-óko-ści sumy by ła  zbliżona do na- 
Brody Nobla.

Majątek Stanów Zjednoczonych.
W edle ogłosiaan ych ostatnio w  N ow ym  Jorfkai 
w ykazów  statystycznych, marątók narodowy 
Stanów  Zjedmoozonyich w yn osi obecnie 320 
miiiljardów dola-rów. Długość torów  kolejow ych 
w  Stanach w ynosi 250.000 mili, -ilość ajpara- 
tów  totoifon.LCzn ych  d iradj ow ych  —  18.5 m il jo ­
nów . W artość aimorykańskLej produkcji osza­
cowano na 62 miilijardy dolarów, -wartość pro- 
tiukojd rolmiozej na około 20 m ijn irdów  doi. 
W y w ó z  osóąjgnął wartość 4.75 miślcairda doi. 
Ilość samochodów w  pańsfiwiie w yn osi 23 hi-ljo- 
ny , t. j. wobec 117 miiiljonów kudinośc-i w  Sta­
nach, każdy  p ią ty  m ieszkaniec posiada samo­
chód.

—  o§o -
ZABURZENIA UNIWERSYTECKIE NA KUBIE.

W  Hawanie na Kubie wybuchły na uniwersyte­
cie rozruchy. Studenci zniszczyli salę dziekanów 
i  rozipgdzila sąd dyscyplinarny, który miał ich 
ukarać ea ,.niemoralne odezwy". Pod uniwersy­
tetem zmobilizowano milicję.

 0§0 -
Ł  (COGNAC AUTHENTIQUE — QUALITE IN- 

COMPARABLE), Jas. Hennessy et Co, Cognac. 
Maison fondśe en 1765. 305

opiinji i t. p. w in n y  być z regu ły  załatw iane 
bezzwłocznie". W reszcie rozporządzenie usta­
n aw ia  prokluzyjny termin dla tych spraw, 
które w ym aga ją  dłuższego załatw ien ia. W ięc 
d la  spiraw załatw ianych  przez władize adm i­
nistracji ogólnej (starostwa, w o jew ództw a ) w  
zaikresie adm inistracji spraw w ew nętrznych  
trzymiesięczny term in, a jeiżeld sprawa w y ­
maga porozumienia z  innem i w ładzam i —  
'termin pięciomiesięczny. Term in ten pnzodłu 
ża  się do 6 miesięcy dla iminych w ład z Lufo 
dila innych spraw, n iż w  zakresie adm inistra­
c ji spraw wewnętrznych.

Co m a czyn ić  dbywatel, gdy sprawa w  prze­
pisanym jak w yże j term inie nie zastanie za­
łatw iona? Oftóż przeciw ko takiemu stanowi 
przew idu je rozporządzenie środek prawny, k tó­
ry  w łaśn ie jest w yra zem  praw a obyw ate la  do 
żądan ia za ła tw ien ia  w szczętej przez niego 
spraw y. Gdy sprawa nie zostanie w  terminie 
ustalonym w  rozporządzeniu zaia.twion, przy­
sługuje obyw ate low i prawo żądania przekaza 
nią sprawy do wyższej instancji (np. ze  sta­
rostwa do w o jew ództw a lufo z  w o jew ództw a 
do m inisterstwa). W yższa  instancja rozpatru­
je sprawę tak, jakby by ła  pierwszą instancją; 
odwołanie zaś kieruje się w ów czas do jeszcze 
w yższe j instancji.

A  co się dzieje w ów czas, gdy w yższa  in ­
stancja nie za ła tw i sprawy w  term in ie? W te­
d y  ma zastosowanie taki sam środek: oby­
w a te l żąda przekazania sprawy do najwyższe 
instancji, która znowu rozpatruje jalko p ierw ­
sza instancja, ale już w  tym  wypadku niema 
odw ołania do drugiej instancji.

Tu znowu ciśnie się na usta pytan ie: a je­
że li ta na jw yższa w ład za  m ilczy?  —  Co w te ­
d y?  W-tedy... —  rozporządzenie m itozy. A  
szikoda! Prawodawstw u francuskiemu znana 
jest zasada, której mocą m ilczen ie w ład zy  uwa 
ża.ne jest za  odm owne za łatw ien ie  sprawy, 
podlegające zaskarżeniu do R ady Stanu.1 Po­
dobno i u nas zam ierzone było um ożliw ien ie 
obywatelom  skarżenia m ilczen ia wła-dzy przed 
N a jw yższy  Trybunał Adm inistracyjny. D lacze 
go tego zaniechano?

Tajemnicza zarazo w Azji Hnlcfszej.
Konstantynopol, 19 m aja (A W ). W  Azji 

Mniejszej pojaw iła się nowa niewyjaśniona 
jeszcze bliżej epidemia. W  ciąga jednego dnia

w  miasteczku Injirn aro ario 60 osób. Epidemią 
-szerzy się gwałtownie, a l-ekainze są wobec n iej 
izupełnie bezsilni.

DO ZAKOPANEGO HEBLE okazyjnie wysyła 
Btau-ro spedycyjne HERMES, Kraków, Stolarska 13.
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„Załatwianie spraw" 
przez administracje.

Św ieżo ogłoszone rozporządzenie o postępo­
waniu a-dmimatracyj nem jest nową cegiełką, 
dorzuconą do budowy gmachu, praworządno­
ści. -Regul-ując prawa obywateli, rozpomzajdze- 
niie to ustala zasady powstawania lega li ego 
alkilu adm inistracyjnego (zarządzen ia  lub orze­
czen ia ), a  tern samem da,je podstawę do okre­
ślania, jak i aikt jest w a d liw y  i przez swą w ad­
liw ość ostać się wobec prawa nie może.

W śród licznych  instytucyj -prawnych, któ­
re w prow adza om aw iane rozporządzenie, za­
sługuje na szczególną uwagę jedna, na któ­
re j zainteresowanie szerokiego ogółu za trzy ­
m ać się musi ze wizłględiu na codzienną, prak­
tyczn ą  jej donioełość. Instytucją tą je-St pra­
wo obywatela do załatwienia sprawy w cią- 
gn pewnego określonego czasu.

W  rozdziale, traktującym  o „załatwii-amiu 
sp raw " naczelny artykuł stanowi: „Spraw y 
n a leży  za łatw iać bez niepotrzebnej zwłoki i 
p rzy to n  talk, aby nie cierpiał interes publicz­
ny, ani uprawnione interesy osób prywatnych". 
P o  tej naczelnej zasadzie rozporządzenie pre­
cyzu je, iż „spraw y, które nie w ym agają zbie­
rania luizedwistępnych in ionn acyj, ctóchodizeń,

0 pmoc ficfóarską w laoctj
Znamienne orzeczenie Sądu Najw yższego .
Pierw szorzędnej doniosłości m otyw y orze­

czen ia  sw ego ogłosił św ieżo 6ąd na jw yższy  w  
sprawie dr. M ieczysław a Pajc-hla, skazanego 
swego czasu na 200 złotych grzyw n y  przez 
sąd ókręgow y w  Sosnowcu z art. 4-97 K. K. 
za  odmowę udzielenia pomocy lekarskiej w  no­
c y  i rano niejakiem u Ludw ikow i Januszflde- 
w iczow i, do którego, jako do o fiary  pobicia, 
w zy w a ł lekarza brali poszkodowanego.

Pon/ieważ orzeczen ie sądu na jw yższego ro z­
strzyga  bardzo zasadnicze zagadnien ie, które 
interesuje zarów no szeroki ogół lekarzy jak — -
1 to znaczn ie w ięce j —  pacjentów, przeto po­
da jem y w  skróceniu w ażn ie jsze  przestanki 
naszej instancji kasacyjnej.

Z  w yjątk iem  nielicznych, znow elizow anych  
p rzez ustawodawstwo polskie przepisów  —  
czy tam y w  orzeczeniu  S. N ., —  obow iązu­
jący  kodeks karny z  r. 1903 jest dostosowany 
do ówozesnyidh ustaw i wo-góle przepisów  spe­
c ja lnych  rosyjskich, m. im. do rosyjskiej usta­
w y  lekarskiej, która dotychczas uchyloną nie 
została.

W ydano jednak ca ły  szereg -polskich prze­
pisów , kitóre zm ien iły, lufo zastąpiły o lb rzy ­
m ią część tej ustaw y rosyjskiej. M iędzy in- 
nem i jednym  z  takich przepisów  jest ustawa 
z  dnia 2 grudnia 1921 roku w  przedm iocie 
w ykon yw an ia  praktyki lekarskiej w  państwie 
ipólśkiem, która w eszła  w  życie z  dniem 1 
Styczn ia 1922 roku.

W obec przeto zbiegu tych ustaw, eta-je się 
niezbędne rozważenie ka-żdoraizowo, c z y  da­
n y  przepis rosyjskiej ustawy lekarskiej stracił 
sw oją  moc wskutók zastąpienia go przez prze­
pis polski, c z y  też przepis polski stanowi je­
dyn ie  rozw in ięcie, lufo uzupełnienie rosyjskie­
go.

Otóż jeże li idzie o sprawę dr Piajchla, to 
powstaje pytanie, c zy  art. 54 ros. ust. lek. 
Obowiązuje i  óbecnie.

Artyku ł ten głosi, że każdy lekarz, który 
nie ponzmeił praktyki, Obowiązany jest stawić 
się na w ezw an ie  chorych, celęm  udzielenia 
im pomocy.

Natom iast art. 14 polskiej ustawy z  2 gru­
dnia 1921 roku w yraźn ie  ogranicza obow ią­

zek udzielenia pomocy lekarskiej przez leka­
rzy  praktykujących —  tylko do nagłych w y ­
padków, grożących choremu śmiercią, jeśli nie 
zachodzi powaiźma przeszkoda ku udzieleniu 
pomocy.

Ta zasadnicza sprzeczność powyższych 2-ch 
przepisów  św iadczy o  tern, że art. 54 ros. ust. 
lekarskiej utracił swoją moc obow iązującą z  
dniem 1 stycznia 1922 roku.

Dla skazania tedy lekarza za  nieprawną od­
m owę pomocy lekanśkiej (c z y li z  mocy cz. 
2 art. 497 K. Iv. w  zw iązku  z art. 14 pol­
skiej ustawy z  1921 r )  p otrzebn e 'jest usta­
lenie: c zy  to, że istniały przedmiotowe dane, 
św iadczące o stanie chorego, grożącym  mu 
śmiercią, lufo byty  w  należytej form ie zako­
munikowane lekarzow i takie d-ane, które usu­
w a ły  wszedką podstawę do przypuszczenia o 
braku niebezpieczeństwa (w ypadek  ob iektyw ­
ny), c zy  też, że lekarzow i wskazam-o takie, na 
pow ażnych  podstawach oparte, pozory praw­
dy  o grożącem choremu niebezpieczeństw ie 
utraty życ ia ; że odpowiedzialność za nieudaie- 
lenie pomocy lekarskiej stała się ryzyk iem  
lekarza, który w  takim razie będzie odpowia­
dał z w in y  nieostrożnej za  nastąpienie szko­
dliw ych  skutków odm owy (w ypadek  subiek­
tyw n y ).

Okoliczność, że poszkodowany wyz-drowiał 
i  że spraw cy jego pobicia, -zostali skazani je­
dyn ie za  lekkie uszkodzenia cia ła , nie ma żad­
nego zw iązku  z odpow iedzialnością lekarza 
za  nieuidizaelenie pomocy, skoro lekarz został 
pow iadom iony o tern, że poszkodowany jest 
nieprzytom ny od pobicia, c zy li znajduje się 
w  stanie n iebezpiecznym  dla życia, w ym aga­
jącym, zdaniem  są-diu wyrokującego, natych­
m iastowej po-mocy lekarskiej.

Z  pow yższych  w zględów , Sąd N a jw yższy  
skargę kasacyjną dr. Pa jch la  oddalił, a tym 
sposobem poprzednie w yrok i, skazujące le ­
karza. po-zostały w  swej mocy.

T e l e ^ r a E i i y .

stresemann p rz iitM zi do mrowia.
Berlin, 19 m aja (PAT-R-adjo). Stan zdrowia 

m inistra Stresemanna ostatnio poprawił się
tak znacznie, że lekarze postanow ili dziś za­
przestać dalszego wydawania biuletynów.

Krwawa utarczka między komunistami 
a republikanami w Hamburgu.
(Telegram  własny „N. Reform y").

Hamburg, 19 maja. W  mocy z czwartku ma 
piątek przyszło w  Hannbugu do krwawej walki 
przedwyborczej między członkami Związku  
republikańskiego Reichsbaimer a komunista­
mi, uprawiającymi zaciękłą propagandę w y­
borczą. Przeb ieg  w a łk i był krótki i bardzo 
gwatlowny.

W  restauracji „Z-uirn Felse-nkełler" w  Vo- 
getiweide siedzieli p rzy  kol-ac.ji Refiohśbaminor­
czycy , gdy  wtem  przed lokal zajechała wiel­
ka ilość propagandowych wozów komunistów. 
Nagle padła z  obydwu stron wielka ilość 
strzałów, których ofiarą  padto wielu komuni­
stów i związkowców. W yb ito  szyby w  l-okalu 
i zaciekła strzelanina wzmogła się na dobre. 
Otiarą w alk i padł, po-za uczestnikami, pewien 
obywatel, jedzący kolację, tra fion y  kulą w  gło­
w ę i sześciu rannych- Polic ja  stara się w y ­
św ietlić p rzyczyn y  zajścia. Przez całą noc 
patrolowały wzmocnione straże.

Rzćgt! rumtitishl nie iisfąpl 
przed rafltjMaml.

(Telegram  własny „N. R eform y").

Bukareszt, 19 maja. P rezyden t m-iin. Bra- 
tiann w ygłosił w  klubie liberalnym  dłuższe 
przem ów ien ie na tem a t. w ypadków  w  A lba 
J-uil ja.

IhemiifiT oświadcizył, że rząd nie ma za­
miaru ustąpić przed radykałam i chłopskimi, 
gdyż m-a -jeszcze zlbyt w ie le  w ażnych  spraw 
do za łatw ien ia  w  interesie państwu. Prem jer 
zapowiedz-iał zw ołan ie na dnii najbliższe nad­
zwyczajnej sesji parlamentu. W  toku prze­
m ów ien ia  dotknął również- kwastji kis. Karola, 
-twierdząc, że jest ona dziś bardziej niż kie- 
dylkolwiek nieaktualna i, że dzieciństwem  są 
próby .ywygrania" ks. Karola  przeciw ko re ­
gencji.

K o m u n is tyc zn y  z a m a c h  antyfaszystow sk i
w e  Florencji.

(Telegram  własny „N. Reform y").

Florencja, 19 maja. Dnegdaj p rzyby ł tutaj 
-z Francji znany działacz komunistyczny, k-tó- 
Tego naiztwislko na-razie pozostaje w  tajemnicy 
i z polecenia partji śledził dwóch znanych fa­
szystów. W czora j zastał icih w  sklepie pewnej 
firm y  kraw ieck iej i rozpoczął a nim i zwadę, 
w idoczn ie dli a upozorowania zamachu, po-czem 
strzelił do jednego z nich, kładąc go trapem na 
miejscu. Uciekając przed pościgiem zwabionej 
o  glosom strzału policji, strzelił do drugiego fa­
szysty, którego rów-niaż zabił. Miimo po-ścigu 
po-licji udało się mordercy ujść bezkarnie.

Pian zmiany wewnętrznego nstroin
Jugosławji.

Wiedeń. (P A T ) Dzienniki donoszą z Belgradu? 
Współpracownik pisma „Nowosti" miał wywiad z 
osobistością, stojącą w bliskim kontakcie z mini­
strem spraw zagranicznych Marcinkowiczem. Oso­
bistość ta podkreśliła że minister Marinkowics jest 
zwolennikiem rewizji konstytucji. Wedle tego 
projektu należałoby ustanowić w Jugosławii sy­
stem dwu izb. Pozatern miałyby kraje i gminy o- 
trzymać antonomję.

Również miałby zostać zatrzymany tytnł bana 
chorwackiego. Tytuł bana chorwackiego otrzymał­
by iugoBlowiaóski następca tronu. Miasto Zagrzeb 
miałaby zostać wybrane drugą stolicą państwa, 
przyczem jeden s członków rodziny królewskiej 
miałby tam stale mieszkać.

Król Arnsnollah ngjeclial 
do Tarcji.

Moskwa, 19 m aja (PA T -R od jo ). Agencja Tass 
donosi, że  wczoraj rano królewska para af- 
gańska odjechała z Sewastopola do Konstan­
tynopola, żegnana przez Karachana i rząd re­
publiki krzymakiej.

Odpowiadając na pożegnalne przem ów ien ie 
Karachana, król Aman-u-Uah dziękował za w y­
jątkowo przyjazne przyjęcie, którego doznał i 
ośw iadczył, że pobyt w  Rosji uczyn ił na nim  
jafcnajlepsze w rażenie. -.

 0------

Czang-Tso-Lin rozpoczął 
ogólną ofenzywę.

Londyn. (P A T )  Wedle domiesaeń dzienników z 
Pekinu, zarządzi) Czang-Tso-Lin, oburzony odrzu­
ceniem jego propozycji pokojowej przez ąrmję po­
łudniowa, ogólną ofenzywę na linji Pekin-Hankaw 
i Tientsin-Pukan.

Korespondent „Timesa" w Pekinie sądzi, żc ar- 
mja północna uzyskać może przewagę tembarftziej, 
że wojska południowe, posuwające się naprzód, są 
liczebnie słabe.

fiieudała p ro c a  w ic f ir z e n  K o m a n is iyczn yc ii
w  J a p o n ji .

(Telegram  iskrowy „A7. Reform y").

Londyn, 19 m-aga. Polic ja  w  Toiko nwięziła 
20 komunistów, którzy p rzygotow yw ali de­
monstracje przeciw japońskiej interwencji 
w Chinach.

Rozruchy studenckie w  Pekinie.
(Telegram  iskrowy „N . Reform y").

Londyn, 19 maja. W  Pekinie przyszło do 
rozruchów studenckich. 13 studentów zostało, 
zastrzelonych.

Japonja założyła w  Pekinie 
swoje lotnisko.

(Telegram  iskrowy „N. Reform y").

Londyn, 19 maja. Koło dzieln icy poselstw 
w  Pekinie założone został-o lotnisko dla lą­
dowania japońskich samolctów-

Amerykańska baza flotowa 
na Pacyfiku.

(Telegram  iskrowy „N . Reform y").

Nowy Jork, 19 maja. laba reprezentantów  u- 
chwal-iła na natychmiastową rozbudowę bazy 
flotowej na oceanie Spokojnym Jowotę 9 milio­
n ów  179.500 dolaTów.

Z olimpijskich zawodów hockeyowych.
(Telegram  iskrowy „N . Reform y").

Amsterdam, 19 maja. W  olim pijskich zawo­
dach hockeyowych w  piątek uzyskały: Inidje—  
BeLgja 9:0. Dainija— Austrja 3:1.

P r z e g l ą d  c z a s o p i s m .

—  JBłody Lotnik". Numer majowy (5) „Młodego 
Lotnika" poś-w-ięco-ny jest pracom lotniczym mło­
dzieży na terenie Krakowa i  k-rakowskiegc woje­
wództwa. Na boga-lą jego całość, o-bok licznych 
piewszo-rzędnych iłustracyj, składa się cały szereg 
interesujących artykułów, z których m. m. dowia­
dujemy się o wysiLkaoh na potu lotnictwa krakow­
skiej młodzieży akademickiej, zorganizowanej 
w powstałym niedawno na wzór warszawskiego. 
Aeroklubie akademickim w  Krakowie. Numer uzu­
pełniają, jak zwykle, działy: „Na starcie i w han­
garze", „Do nas i o nas", „Z  całej Polski", „Kro­
nika zagraniczna", „Z  działalności L  O. P. P.“ , 
„O czem piszą inni" -i „Biuletyn Aeroklubów aka­
demickich", oraz artykuły- omawiające ostatnie 
przeloty i przygotowania do raidu nad Atlanty­
kiem naszych śmiałych lo-tnifców-majorów: Idzi­
kowskiego i Kubali.

—  „Kobieta w świeede i w domu", dwutygodnik, 
N-r. 10-ily, bardzo dużo miejsca udziela modzie 
sportowej, podając po kilkadziesiąt modeli sukien, 
płaszczy, kapeluszy, kostiumów turystycznych 
i t. d. Szerotko uwzględnione są również nowo­
czesne toalety —  jeden z ważniejszych mebli 
w pokoju parni. Artykuły „Zdrowie jednostki —  
zdow.ie narodu', „Wlas-timiil Hoffman", „Najdroż­
sza żona Maharadży", nowela, „Przeciwne prądy", 
o-bszerne sprawozdanie z targów poznańskich, oraz 
szereg innych artykułów uzupełniają ostatni nu­
mer tego niezmiernie użytecznego i  wykwin-toego 
pisma.
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lic ie  e a ie  za s fu g  
ś. p. prof. Jdzeffy Joteyko.

Kraków, 19 maja.

Opimja publiczna, za,jęta tylu naraz spraw a­
mi, dość prędko -przeszła pad śmiercią prof. 
Joteyko do porządku. N ie m ogli uczynić tego 
uczniowie tej w ie lk ie j w ychow aw czyn i, któnzy 
postanowili w  uroczysty sposób wspomnieć 
im ię zm arłej. Stało się ,to onegdaj na Aikade- 
m ji, urządzonej w au li uniwersytetu Jagielioń- 
efkiggo. A  że  w szyscy  oczek iw ali tego puhlicz- 
neigo hofdu, dowodem ogromne wprost (tłumy 
inteligencji, które nie mogły pomieścić się w  
dostojnej sali wszechn icy.

P o  odśpiewaniu pieśni żałobnych, przem ów ił 
na jp ierw  prof. U. J. dr W . Heinrich, który 
scharakteryzował ogóinemi rysam i Jej d z ia ła l­
ność.

P ierw sze prace naukowe p. Joteyko, która 
początikowo pośw ięciła się zaw odow i lekarskie­
mu, dotyczycy ły  fizjologii. I talk pośw ięciła ona 
w ie le  badań zagadnieniu zmęczeniu, które roz­
patrzyła wszechstronnie ze wazys-tkich pun­
k tów  widzenia- Rezultatem  tych prac było  m a­
gistralne dzieło  o zm ęczeniu w  jęz. francu­
skim „L a  Fa-tig-ue", które jest najlepszym  dzie­
łem  e tej dziedziny, jakie dotychczas się uka­
zało. Późmliej zainteresowała się zagadnieniem  
bólu i  znów  rozw iąza ła  ściśle m etodycznie 1 
wyczerpująco niejedną z  tej dziediziny kwe- 
stję.

Drugi okres je j dtziałaflmoiści naukowej w y ­
pełn iony -jest pracam i z dziedziny psychologii 
dońeaka, c z y li pedologii, Główną jej na lewi 
polu zasługą było  wprowadzen ie do tych badań_ 
■już na szereg Jat przed wojną testów oraz" 
m yśl ich standaryzacja, ujednostajnienia, 
w zględn ie sprowadzenia do kilku typów. Myśl 
tg  b y ła  niedoceniona wówczas. Obecnie w  
Bwiąizfc-u z  badamtem uzdolnień w yp łynęła  z 
w ie lką  siłą  i psychologowie dośw iadczaln i do­
m agają się zrea lizow an ia  tego postulatu ptroi. 
Joteyko,, m ianow icie standaryzacji testów... 
Prof. J-oteyko jest tego rodzaju pracowniczką 
na  poilu psycihologji dziecka, której im ię bę- 
dizie trw ałe  w  nauce europejskiej.

Dużo ciekaw ego św iatła rzuciła  na .postać 
prof. Joteyko jej uczenica ,p-na Obmielakówna. 
Przedstaw iła  przedewsizystfciem jej działalność 
ma w yd z ia le  pedagogicznym pnzy#uniwersyte­
c ie brukselskim, jej tw órczy  i ,pobudzający 
innych  do tw orzen ia w ysiłek , jej serdeczność, 
z  jaką odnosiła się do uczniów, którzy ją 
zwailii „m ateczką". Szczególn ie Paliki czu ły  się 
pmzy niej, jaikby u siebie w  domu.

W spom niała też o  zapomnianej przez nią 
In ic ja tyw ie , jaką podjęła na obczyźnie, m ia­
now icie postanowiła stworzyć sekcję polską 
p rzy  w ielk iem  „M uzeum  Narodowem “  w  Bru­
kseli. P racow ała  trzy  lata nad zbieraniem  
map, w ykresów , tablic obrazów  iitip., które 
miiały zresumować na n iew ielk ie j przestrzeni 
polską kulturę i  kraj. W ojna  uniem ożliw iła  
rea lizację itęj idei, zb iory te znajdują się obec­
nie w  przechowaniu w Brukseli,

P o  wybuchu w o jn y  prof. Joteyko przenosi się 
ma katedrę do College de France: drugi Polak 
po M ickiew iczu w yk łada ł w  tym  szacow nym  
gmachu.

Powstaje Polska. Joteyko rzuca obczyznę, 
która zapew n iła  jej św ietne warunki istnie­
n ia  —  przenosi się do o jczyzny. Oddaje do 
dyspozycji swe laboratorium i bibliotekę In ­
stytutow i Pedagogiczniemu w  W arszaw ie,' w  
którym  pracuje jako k ierowniczka pracowni 
psychologicznej. W  r. 1926 instytut zniesiono, 
a p. Joteyko znalazła  się w  przykrem  położe­
niu. W yratow ał ją zeń „Zw iązek  N auczycieli 
Szkół Pcw az.", ofiarując .jej naczelną redakcję 
Polskiego A rch i wum Psychologicznego.

W ogóle, od św iata i jego w ygód  nie w ym a ­
gała  w ie le . M ieszkała w  W arszaw ie na piątem 
piętrze, w  odnajętym  pokoiku. Gdy choroba 
rzuciła  ją na łoże boleści, 'wypowiedzi ar.o jej ' 
to schronienie. Przeniesiono ją do san-atórjum, 
gdzie skończyła Eiemiską wędrówkę. Tak w ięc 
w ychow aw czym i Polski umarła bezdom ne...

TE A T R  N A R O D O W Y
W  W A R SZA W IE .

BUD O W NICZY  SOLNESS.
Sztuka w  3-ech aktach Henryka Ibsena.

N a  przedstawienie „Budowniczego Solne,s- 
sa " w  Teatrze Narodowym  .poszedłem z  kolegą 
z  moich snkoimych lat. Gdyśm y obydwaj (w y ­
chowani w  latach gorącego kultu twórczości 
Ibsena) z  uwagą słuchali tej pięknej a  trag icz­
nej pieśni wspom nienia o szczytach młodości, 
painim owoii przypom niał m i isię ów dzień na­
szego wspólnego życ ia  szkolnego, gdy  na za- 
w iązanem  pod opieką profesorską kółku lite­
r a c k im  na pierwsze zaraz posiedzenie sie­
dzący obok mnie kolega zgłosił referat o „D z i­
k iej kaczce" Ibsena, co w ładza  szkolna uznała 
za  rzecz „n iecenzuralną", przeciwko czemu 
znowu zaprotestowaliśm y roziwiąizamtem kół­
ka literackiego i niedopuszczeniem  do innych 
referatów .

W spomnienie tej dziecinnej „rew o lu c ji" za­
szum iało skrzydłam i młodości i ukazało mi 
siżlak Halwarda Solnessa tak bliskim.

W szak każdzy z nas, którym  już dzisiaj 
lata życ ia  przesunęły się ku jesiennej stronie, 
m iał swoje dni słoneczne, gdy szedł drogą Soi- 
nessa, budującego strzeliste w ieże kościołów, 
Bogu poświęconych, i niejeden z nas umiał 
w łasne szczęście burzyć, by twórcze dzieło 
aytcia budować. Lecz tutaj, c zy ż  tylko SoŁueś-

S. W ULFiM G.

AG AW A.
W  mym parku nad brzegiem morza, 
zdaleka od róż krzewów płomienisto - krwa­

wych,
ze skalistego martwego podłoża 
do życia nagie wyciąga ramiona

agawa

Ludzie ją zdała mijają, 
bo ich owocem ni kwiatem nie dany, 
lecz w  samotności gorzkiej i posępnej 
z ostrzami cierni na straży 
trwa w wielkupań: kim uporze 
broniąc do siebie dostępu.

A wgórę hardo i dumnie 
patrzy w  żarzące się słońce.

Marzy o nocy dalekiej i cichej,
0 nocy świętej, o nocy gwieździstej, 
gdy senne zamkną się kwietne kielichy 
a z jej korzeni jaemy cud wystrzeli: 
kwieciem daleko rozbłyinie, zapłonie 
na ciemnej mórz topieli —
1 ludzkie rzesze 
złożone dłonie
wyciągną ku niej w hołdzie i podzięce, 
że ugasiła swe pragnienie piękna, 
że nasyciła głód swój, głód za szczęściami

Tłóm. z niem ieckiego J. A  Gałuszka.

Pierwszy maja w Moskwie 
świętem terorn i grozy.
Jeden e  dziennik-arzy izachodmio-europej­

skich, który m iał sposobność brać. -udzi-ał w  
święcie majowem w  stolicy Rosji, opisuje je 
w  sposób następujący:

„N igdy  Moskwa nie jest czerw ień sza jak 
w  dniu 1 maja w  dniu rewolucji. Sym fonja 
czerw ien i we iwiszystuch odcieniach aż do 
najgłębszej purpury szaleje w  mieście. Czer­
wień k rzyczy  ze wszystkich domów, czerw ie­
nią b łyszczą głow y kobiet. Przeraża jącą czer­
w ien ią ogłaszają napisy na wszystkich uli­
cach:

—  Da Zd-rastwujef 1 Maja! (Bądź pozdro­
w iony 1 m aja).

Już od chw ili przekroczenia granicy ściga 
człow ieka ni el ilości wie ta czerw ień . W szyst­
kie budynki dworcowe w  czerw ien i. Zdaje się, 
jak gdyby poza tą barwą n ie istniała żadna 
inna, nie b y ła  wogóle do pomyślenia.

1 maja jest w  Rosji tak w ielk iem  świętem, 
że nawet następny dzień musi być w o ln y  od 
pracy, inaczej wed le rosyjskich pojęć n ie  by­
łoby te święto. Zresztą trzeba po tym w olnym  
dniu odpocząć. Na kilka dni przedtem wszyst­
ko zostaje postaw 'one na głow ie, ażeby nale­
życie przygotować uroczystość. Państwowe fa­
bryki, które nie mogą. nadążyć a norma Lnemi 
tzamówieiniiami, dostarczają na to święto mi- 
ijony m etrów czerw onej matenji i szerokich 
wstęg. Podobnie leź drukarnie i  elekitro-tech- 
niczne fabryki., jedne i drugie oddają, się tylko 
na usługi m ajowej agitacji.

D zień  przedtem przechodziłem  powoli g łów ­
nemu ulicam i Moskwy. N ie było ani jednego 
domu, e któregoby nie pow iew a ły  czerwone 
flagi, nie b łyszczała  olbrzym ich w ym iarów  
gw iazda sowiecka, mie w idn ia ły  girlandy 
świetlne, wstęg; e napisam i Nie było w ysta­
w y , z którejby się nie w ych y la ły  m niej lub 
w ięcej sym patyczne fiajognomje Lenina, K a li­
nina, Stalina, Rylcowa wśród mariza purpury.

W szystko wystrojone „pa  prilkaizu" pod te- 
rorem.

Potem  emblematy. Przed  kazańskim  dwor­
cem  tysiącem  św iateł b łyszczy  sztuczna loko­
motywa, prawie taik duiża jak naturalna, która 
przebyła stromą drogę i  teraz z  tej dumnej 
w y ży n y  uzm ysław ia podniesienie się gospo­
darki (R zeczyw iśc ie  ładine podniesienie 1). —  
Gazety zam ieszczają i/lustracje, które (rozmai­
temu. alegorycznemu figuram i udowadniają

sow i przyszło zejść na m anowce i  w  budowa­
niu  m ałych, w ygodnych domików mieszkał 
nych  zatracić wysoko-lotny pęd m yśli twór­
cze j?  Gzyż szara, choćby najbardziej (konkret­
na, praca przyziem na nie w yn iszczy ła  w ielu  
pędów  dumnej i ufnej w  siebie młodości i  nie 
zn iw eczy ła  ich hardego, buntowniczego roz­
kwitu?...

Jakże (zrozumiałe, jakże bliskiem  jest przyj­
ście niespodziewane Iliid-y Wan-geł, ow ego go ­
rejącego ducha młodości, który zaraczem na- 
azem dajmonjon stać się może. Uznać błąd 
zejścia na m anowce i rozm inięcia się z  powo 
laniem  duszy, na nowo zerw ać się do wejścia 
n>a saczyt, na szczyt ideału młodości, by tam 
na w yżynach twórczości zaw rzeć ponowny .so­
jusz z Bogiem w  budownictw ie ch w a ły  naj­
w yższej. Lecz c zy ż  nie groza n-aim śladom 
Solnessa niebezpieczeństwo „zaw rotu  g łow y " 
na w yniosłych szczytach diurha? Gzyż może­
my hyć pewni, że nie czeka nas podobny los 
Iragicziiiego upadku z ponownie wzniesionej 
w ie ży  młodości, gdy się raz w yrzek ło  roman­
tycznych .jej pędów  i weszło się n,a drogę sza­
rej, pozytyw istycznej pracy?

W zlot rom antyczny, który raz złożyło  się 
na ołtarzu pozytyw izm u .pracy i obowiązku 
(czego symbolem jest A lm a Sotness), choć jesz­
cze raz zaszumi skrzydłam i młodości, może 
już nie mieć mocy twórczej. A  raczej moc 
tw órczą może jeszcze u jaw nić,lecz na szczycie 
wzn iesionej w ie ży  już się nie utrzyma, W ła*-

zjwycięsiwo nad kapitałem, niewolą proletaria­
tu i nędząi(II).

Odpoczynek 1-ma.jowy jest absolutny. Ani 
jedn.a służąca nie śmie gotować, ant jedna re­
stauracja nie śmie być otwarta, niibt nie śmie 
pracować, nawet szofenzy i  konduktorzy. Je­
dynie tylko izrwoszczyki mają swój dobry 
z powiewa.jącemi czenwonemi sztandarami, 
dzień. Przez ulice przebiegają fabryczne auta 
napełnione dziećm i, które w  n iem ożliw y spo­
sób krzyczą  i obwołują święto 1-go maja-

Centrum święta majowego s-tanowi w ielka 
parada na Czerwonym  Placu. Ten Czerwony 
Plac u stóp Kremlu to może najpiękniejszy 
plac na ca łym  awieere. Rzadko które miasto 
na świecie posiada tak ogromny plac na para­
dy. W  środku placu znajduje się obecnie mau­
zoleum Lenina. Na kilka minut przed 10 go­
dziną w ychodzi na trybunę umieszczoną koło 
tego mauzoleum wysoki m ężczyzna o nad­
zw ycza j energicznym  w yglądzie, wszyscy 
szepczą- „S ta lin ". Poznać po zachowaniu się 
tłumów i jego, że jest świadom swojej .potęgi.

Punkt 10-ta w y jeżdża  z bramy Kremlu naj­
wyższy w ódz u.nji sowieckiej, komisarz ludu 
W oroszytow. Tein W oroezyłow  był przedtem 
podoficerem, jest jeszcze stosunkowo młody, a 
obecnie zajął m iejsce Trockiego.

Jedzie wspaniałe na koniu i w  galopie pę­
dząc przetd -poszcaegóilineimi pułkami zma.sowa- 
nemi na placu, pozdrawia, każdy z osobna. Go 
się teraz odbywa, pozw ala każdemu -pojąć po­
co te całe święto m ajowe zaaranżowane. Oto 
chodizii o to, ażeby każdemu naocznie pokazać 
silną rękę rządu bolszewickiego i ewentual­
nym  przeciwnikom  odebrać wszelką ochotę do 
oporu i walki. N ie potrzeba do tego celu wsłu­
ch iwać się w  słowa W oroszyłow a, który przy 
pomocy megafonu mówii o  nteudałych próbach 
reakcji .i o „potędze" m ilitarnej Rosji. I te­
raz maszeruje przed oczym a „rozentuzjazm o­
w an ych " tłum ów śaka masa wojsk, jaka nie 
■byłaby do pomyślenia w  inne-j stolicy państwa. 
Obolk 20-000 piechoty przeciąga kaw alerja i ar- 
tyilenja w  pełnym galopie, a potem wojska tech­
niczne: w  pow ietrzu eskadry aeroplanów
wojskowych dokazują wszelk iego rodzaju sztu­
ki łam ańców. Przez plac przeciągają cykl-iści, 
motorzyści, kolumny aut, oddziały reflektorów , 
w ozy  pancerne, czołgi, lekkie, -potem jakby 
potwory przedipotowe olbrzym ie podwójne 
czołgi, pod których kolam i d rży  ziiemiia. A  po­
lem  szczególne sensacje: n ow y w ynalazek
techniki wojennej -t. zw  ikiwa-drygi kulomiotów, 
m ianowicie kulom ioty zmasowane na wozach, 
ciągnione przez cztery  kornie. K w adryg; te 
czwórkam i pędzą przez plac.

Jak ba-rd-zio służba wojskowa jest tam ogólna, 
■pozmać m ożna z togo, że obok regularnych 
wojsk maszeruje wie-le bataljonów -młodzień­
ców , kilkunastoletnich, jako wojenne przygo­
towanie m łodzieży. Potem  dla europejczyka 
nieznany obraz: bataJjony kobiet, w ięc naj­
pierw  kobiety z n ieb ie sk im i chustkami ł. zw . 
ga-zowe bata.ljony, specjalnie wyszkolone ba­
taliony do w o jny  gazowej, pomocy przy ata­
kach gazow ych ifd. Inne bataljany z białem i 
chustkami, to 6anitarjuszki. R ów n ież kobi-ety 
służą w  politycznej policji i noszą mundury.

T rzy  godzimy trwa ten przem arsz wojsk n.a 
Czerwonym  Placu, przegląd postępu w  uzbro­
jeniu i umiejętności m obilizacyjnej. Jest to jak­
by  groźba pod adresem w szystkich krajów : 
„S trzeżcie s ię !".

A  teraz druga defilada —  przemarsz jakichś 
800.000 ludzi, w szystkich robotniczych bata­
lionów. Ciągną ani niesikończonemi szeregami 
pod mauzoleum Lenina. Tysiące i tysiące czer­
w onych  chorągw i, czerw onych  napisów na 
wstęgach, zaw ierających bądź to drw iny, bądź 
to groźby pod adresem burżuazji, protesty prze­
c iw  w łasnej biurokracji, obelgi na Cham berlai­
na i  Mrussoliinieigo, na chińską reakcję, ma „w y ­
pasiony kapitał", konferencję rozbrojeniową...

I  podobnie jak w  Moskwie, tak muszą robot­
n icy  w e  wszystkich innych miastach i wsiach 
wychodzić n-a ulicę, dzia łać -masami, robić na­
strój, szaleć czerw ienią... K tóż po tern wszyst- 
Iki-eim odw ażyłby się przypuszczać, że Rosja 
nie jest czerw ona i że me jest potężna?

nyim upadkiem otw orzy jeno drogę idące-j m ło­
dości, która pragnie (jak  każda młodość) być 
w ierną  rom antyzm ow i wzlotu  i  czynu  tw ór­
czego.

Ma zatem  „Budow n iczy Sodness" dla tych, 
co -już przeszli poprzez „la t (południe", melodię 
jakby smutku, jakby echa niepowratnych dni, a 
zarazem  szumiącą m elodję nowego rom antycz­
nego uniesienia, Oatóre-go jednak górnym tonom 
tow arzyszy jakby płacz rozbitej harfy. Lecz 
jest taik-że i zaw ołanie n igdy niezłamame-j twór­
czej w o li, co obudzona z  letargu, śmiało -zno­
wu ku szczytom  młodości sięga, by idącym  
pokoleniom na słoneczne szczyty  oczy zw ra­
cać.

N iechaj w ięc przybyw a Ilild a  W angal, gore­
jący duch młodości, ni-ech nas śladem Solnessa 
na zapomniane szczy ty  prowadzi i nieulękle 
ka-że patrzeć w  zawrotną, nieuchronną prze­
paść! ,

W śród takich i  umnych snujących się myśli- 
zawołań bliskiem i droglem stało snę nam 
przedstawienie „Bu-dow-niczego Solnessa” , na 
co prócz tchnienia w ielk iej poezji, zaklętej w 
dramacie Ibsena, z ło ży ł się także i czar 9ceny, 
w ym ow nie podany przez Teatr Narodowy W 
całości bowiem przedstaw ienie wzniosło Mię 
na w y żyn y  godne Ibsenowiskiego dzieła. Pro­
sto a pięknie zw iązane dekoracyjnie -i dosko­
nałe reżysersko opracowane przez -p. Zelw ero­
w icza, swój najsiln iejszy w yra z  osiągnęło w

Zapiski literackie.
—  Dr. Badcu: Perspektywa malarska". Zasady. 

Zarys historyczny. Estetyka. Tom I-y z 397 ilu­
stracjami. Książnica Atlas. Brosz. zl. f-5. W  płótnie 
62 zl.

„Co nazywamy pers-pektywą malarską?". Czy 
mianem -tern określić można perspektywę linijną, 
pojętą ja-ko geometryczny rzut środkowy na płasz­
czyznę? Czy wszystko, co nie odpowiada rygorom 
związanym ze ścisłością geometryczną wr pozosta­
wionych nam przez wieki pracach rysowników, 
malarzy i sztycharzy, ma być określone, jako po­
zbawione ipensipeiktywy? Czy istnieje jedna per­
spektywa’ malarska, czy -też jest ich więcej, 
a wf takim razie, i-le -i jakich? Czy malowidła pom- 
pejśkie lub dokumenty najstarszego malarstwa 
chrześcijańskiego stanowią dowód znajomości, ja­
kiejś perspektywy i jak perspektywę tę ewentualnie 
o-kreś-lić? Gzy -perspektywa malarska jest iden­
tyczną z penspefc-tywą malarzy? Czy dadzą się do 
niej zastosować sprawdziany obiektywne, ozy sub­
iektywne? Czy perspektywa malarska znajduje 
oparcie w  optyce fizjologicznej i  psychologicznej 
i w  jakim ewentualnie stopniu? Czy perspekty­
wa mala-rssa jest sym-tezą, czy też może tylko kom­
promisem geoine.tr.ji, fizjolog ji i  psychologii?

Oto przykłady pytań, które nasuwają się każde­
mu uważnemu obserwatorowi natury i jej obra­
zów, rysowanych ręką człowieka lub aparatem fo­
tograficznym.

P-raca ta jest próbą odpowiedzi na -te pytania,
Temi słowy ujmuje autor we wstępie cele, ja­

kie mial na oku przy opracowywaniu swego dzieła. 
A omawia je tak ine-rasująco, tak wiele nowego 
światła rz-uca, na eagadn-ien-ia sztuki makskiej, że 
d-zielo jest pofl wielu -względami rewelacją.

—  G. K. Cheiterton: Powrót Don Kiazota. Insty­
tut Wydawniczy „Renaissamce", Jest to satyra 
w dziwacznej postaci grofeski, która trafiła w  se­
dno problemów społecznych i  kulturalnych na­
szych czasów. Na We p- zepysanego pałacu i panku 
starego opactwa przewijają się ludzie nienormalni, 
w znaczeniu powszedniem tego wyrazu, a jedno­
cześnie szlachetni w  stopn.i-u niezwykłym, zdolni 
do czynów wyjątkowych zgolą. Sam pomysł i ty­
tuł wyraża potrzebę nawrotu ku rotman-tyzmowi, 
od współczesnego amerykani-zmu, gnębiącego ciała 
i dusze.

„Powrót Don Kiszota" ukazuje się w świetnym 
przekładzie F. Mirandolli, który w pracy swej 
zachował wszystkie zalety oryginału.

— Juljusi Kaden Bandrowski: W  Cieniu Za­
pomnianej Olszyny. Drugie wydanie. Wydawnictwo 
Zakla-du Narodowego am. Ossolińskich we Lwo­
wie.

Tak szybkie, u nas niebywale, wyczerpanie 
pierwszego wydania zawdzięcza fa książka serdecz­
nej treści i wysokiemu kunsztowi słowa. Czyta 
się ją z pełną radością, gdyż autor otwiera nam 
nagle drzwi ku dobrej, promienistej jasności. 
Swialo, kitóre uśmiecha się w  pośród zóbranyoh 
dzieci, kladlo się ongiś i na naszych głowach, 
Kaden odnalazł zaklęcie, które otwiera serca-

—  „Prezentacja Hajduków". Panait Isitrati. Tow, 
Wyd. „Rój".

tetrati stanowczo podbijać zaczyna polski ry­
nek wydawniczy. Tydzień temu mieliśmy moż­
ność zanotować pojawienie się jego egzotycznej 
powieści: „Kodyn" w przekładzie Witolda Ze- 
chemitera, a oto teraz u-kazuje się doskonale w y­
dana druga jego powieść p. t. „Prezentacja Haj­
duków".

W powieści tej młody autor, faworyt literackiej 
Frajnoji, obwieszczony przez Romain Rollanda 
jako ,nowy Gomkij", zapoznaje nas ze światem 
tak barwnym, tak egzotycznym, że z książki bije 
zda się, zapach potnego kwiecia i  mroczna wilgot­
ność bałkańskich lasóiw. Na tle jednak tej pięknej 
przyrody odgrywrają się rzeczy straszne i ponure: 
są to dzieje watki z przemocą turecką, są to wal­
ki wyzwalających się szczepów bałkańskich, są 
to bohaterskie czyny .hajduków".

Książka przychodzi do nas „jak mroźny wiatr 
z Balkanu", według obrazowego powiedzenia Ro­
main Rołilamda.

postaci Halwarda Solnessa. Jej ujęcie -pirzez p. 
Brydzińskiego, zarówm-o dizięki m istrzowskiej 
grze, jak też dzięk i szlachetnej intuicji arty­
sty, p o w a la ją c e j mu subtelnie i w zruszająco 
w nikać w  najgłębsze drgnienia "kreowanego 
cteieła i słuchającej w idow ni, było  harm onij­
nie piękne i sugestywne. W ie le  talkże w ym ow ­
nej ekspresji m ia ła  postać H ildy W angel w  u- 
jęciu p. Gromnickiej, której gra po przezw ycię­
żeniu wahań i n iepewnych jeszcze kroków 
w  akcie pierwszym , już w  aikcie drugim, a 
szczególnie w  trzcc-in), staje się świetną mani­
festacją bujne-go żyw io łu  młodości a twórczego 
wzn iesien ia się ku w yżynam  ducha. Rów n ież 
w ie le  poetyckiego wdizięlku m iała postać Kąji 
Fosli w  ładnem ujęciu p. Lm darfów ny, której 
mocnym, może naw'ef zbyt ostrym  kontrastem 
była postać A liny Solness w  zw-artam ujęciu 
p. B-roniszówny. —  Pew ną sie-bie, do bun­
towniczego skoku już skupiającą się a pełną 
mienawości do starszego pokolenia młodość 
trafnie w yra z ił ip. Łuszczewski w  roli 
llaignara, zaś nieadającą sobie spra-wy z ■wyż­
szych w zlo tów  ducha prozę życ ia  dobrze u- 
naocznił p. Skarżyński w  roli lekarza. Także 
postać starego Brow ika w  grze p. Staszicow­
skiego, miała n a leżyty  wyraz.

W ogóle całość przedstaw iania dała p-iękną i 
w ym ow ną sceniczną wi-zję życia, a co naj­
ważniejsze, dała w idow ni w ie le  s-ilnych a 
szlachetnych wiaruszeń.

Bolesław Pochmarski.



N O W A  E E T O R M A

Wulkany na wyspie Jawie i w okolicy.
Straszliwa siła niszcząca wybuchów. — Zapowiedź trzęsień

ziem. dla połowy globu.
(s{_ m .) Telegram y z przed kilku d ri ze 

stolicy w yspy Jawa, z Batawji, duiipszą, że
na wyspie tej zaczął wybuchać nowy w ul­
kan. który z dwóch kraterów w yrzuca w  sze­
rokim promieniu kamienie i popióh Wskutek 
tego wybuchu zostafa wieś, znajdująca się 
w  najblizszem  sąsiedztwie wulkanu, znisz 
e o n a . W ziemi potworzydy się głębokie szcze­
liny, a ludność okoliczna ucieka w  popłochu, 
obaw iając się dalszych katastrofalnych w y ­
buchów Jednocześnie inna wiadomość głosi, 
że także słynny z olbrzym iego wybuchu 
w  r. 1883 wulkan Krakatau, położony na nie­
w ielk ie j wysepce niedaleko Jawy, znowu —  
zresztą już bodaj poraź dziesiąty w  ostatnich 
kilku miesiącach —  w ykazyw ać zaczął o ży ­
w ioną Iziatelność n iezw yk le  groźną tego sa­
mego dnia. Geologowie na tej podstawie prze­
pow iedzie li możność w  najbliższym  czasie 
w ielk ich  trzęsień ziem i, które obejmą szero-

się. Obok tych mas popiołu wyrzucają one 
masy pomeksu, które pokrywają nieraz w  
szerokich promieniach powierzchnię morza. 

"Popiół zaś zasypuje olbrzym ie przestrzenie 
warstwą grubą nieraz na metry, niszcząc 
wszystko, co się znajdzie pod tym całunem.

W ybuchy wulkanów' jawańskich, oraz 
wulkanów, znajdujących się na bliskich Ja­
w ie m ałych wysepkach są słynne w  historji 
wulkamologji —  do nich zaliczyć należy 
i głośny na cały świat w ielki wybuch K ra­
katau. W u lkany na samej Jawie (noszące 
nazw y złożone ze słowem Hunung, co po ja- 
wańsku znaczy góra), mają też w  swojej hi­
storji kilka straszliwych głośnych wybuchów 
w ciągu ostatniego stulecia. Jeden z 
Ilunung-Gelungung m iał straszliwy wybuch 
w  r. 1822, który w yrządził wprost n iebywałe 
zniszczenie, wybuchając dwukrotnie w  ciągu 
dni pięciu. Pozatern słynne są wulkany , i
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kim  pasem całą niemal kulę ziemską w  koto, wańskie: Tenger, Guntur, Lamongung (każda 
poczynając od Azji Mniejszej i Południowej j nazwa z dodatkiem Hunung), każdy mający 
Europy, aż do Meksyku, Chin i Japonji; część na sumieniu straszliwe wybu-chy. W ysokość 
tych przepowiedni już się spełniła, gdyż one- wulkanów jawańskich wynosi od 2.Ó00 do 
gdaj telegram y p izrn insły  wiadomość o trzę- 3.800 metrów; są to w ięc potężne góry. 
sieniu ziem i w  Boliwi- i w  Japonji. O w ie le  jednak jeszcze straszhwszemi

Okoliczności te przypom inają, że wśród 
szerokiego pasma wulkanów, znajdujących 
się w okolicach w yże j w ym ien ionych kuli 
ziemskiej, wyspa Jawa i przyległe oKolice są 
punktem naszego globu niemal najkryty- 
czniejszym , gdyż obejmującym niesłychaną 
mnogość wulkanów. N a samej wyspie Jawie, 
mającej około 600 km. długości, a stosunkowo 
niezbyt szerokiej, znajduje się wulkanów prze­
szło 100, z czego w ięcej, n iż 30, jest czyn­
nych. To też obecną wiadomość o wybuchu 
„now ego" wulkanu należy tak pajmować,' że 
jeden ż tych znanych w  ostatnich latach jako 
n ieczynny wulkan, rozpoczął obecnie na 
nowo swą groźną działalność.

Dla .lustracji, ;ak w ielką jest ilość w u l­
kanów jawajskich, warto tutaj dudać, że 30 
lat temu geogra fa  znała na całym  świecie 
n iew iele w ię c e j. ponad 350 wulkanów. Od 
tego czasu poznano mż wprawdzie nieco 
większa liczbę (na samej Alasce „p rzyb y ło " 
50 wulkanów, gdy przedtem znano ich tam 
tylko 4), ale w  każdym  razie wśród tych kilku 
setek wulkanów rozsianych po całej kuli 
ziemskiej, liczba wulkanów jawajskich w y ­
nosi odsetek imponujący.

Wulkany jawajskie położone są na wy śnie 
[kilkoma szeregami wzdłuż jej długości, to 
znaczy w  kierunku z zachodu na wschód. 
Odznaczają się one tern wśród innych w u l­
kanów. że przv wybuchach swoich nie w y ­
rzucają prawie wcale law y, przynajm niej nie 
znaleziono na Jawie tak wielkich zastygłych 
potoków law y. jakie znajduja się w  pobliżu 
innych  wulkanów. Pom imo to, w ybuchy ich 
odznaczają się n iezw ykłą, olbrzym ią gwałto­
wnością i niesłychaną siłą niszczącą. W y ­
rzucają one m ianow icie —  tak, jak to stw ier­
dzono i przy obecnym wybuchu —  olbrzym ie 
masy wodne, zm ieszane z popiołem, pocho­
dzące według hypotezy geologów stad, że we 
wnętrzach kraterów  tych wulkanów znaj 
dują się m ałe jeziora i potężnemi potokami 
tego wrzącego rzadkiego błota zalewają p rzy­
ległe okolice. Zniszczenia dopełniają masy 
wyrzucanych z krateru odłamków skały, oraz 
potężne chmury popiołu, które zaczynają w y ­
buchać z tych wulkanów, ‘ gdy już woda je- 
zmrek znajdujących się w  kraterze, w yczerpie

zniszczeniam i i potężniejszą siłą wybuchową 
zapisały się w  historji wybuchy wulkanów 
mniejszych pod względem  wysokości, znaj 
dujących się na małych wysepkach przyle­
głych do Jawy. O słynnym  wybuchu Kraka­
tau na wysepce tegoż im ienia już pisaliśmy 
w  swoim czasie. Pozatern straszliwe wybu­
chy m iały w  ostatnim stuleciu wulkany na 
niew ielkich wyspach: Bali, Lombok i Sum- 
bawa w  najbliższem  sąsiedztwie Jawy poło­
żonych. Wybuch wulkanu na tej ostatniej 
wyspie, noszącego nazwę Temboro, w r. 1815 
był bodaj jeszcze straszliwszym , niż słynny 
wybuch Krakatau. Nie bawiąc się w  długie 
opisy, wystarczy powiedzieć, że od tego w y ­
buchu zginęło 12.000 ludzi na samej wvspie 
Sumbawa (cala ludność, pozostało żyw ych  
3 m ieszkańców), a 44.000 ludzi zginęło na 
sąsiedniej wyspie Lombok i w  przyległej pro­
w incji jawańskiej. Po wybuchu bowiem  przy­
szły zaraźliw e choroby i na wyspie Lombok 
zostało z dawnej ludności żyw ych  40 m ie­
szkańców, a y  ow ej prow incji jawańskiej 26.

Chrpury popiołu, jakie wulkan wyrzucił 
przy tym  wybuchu spowodowały, że przez 
trzy doby w  obszernej okolicy w  pobliżu 
wulkanu, a w ięc i w  części wysDy Jaw ., 
panował mrok taje gęsty, jak w  nocy. Obszar 
objęty tym mrokiem na morzu i lądzie ró­
wnał się powierzchni całych Niem iec Huk 
straszliwy, jak strzały z tysiąca armat, sły­
chać było w  promieniu 80 km. od wulkanu 
tak potężnie, że angielski krążownik wojenny, 
znajdujący się w łaśnie w  odległości 80 km 
od w yspy Surnbawy, ruszył na zw iady w  
przekonaniu, że gdzieś w  pobliżu toczy się 
straszliwa bitwa morska. Obszar zaś, na któ­
rym ów  huk słychać było nie tak potężnie, 
ale w  każdym  razie groźnie, b y ł tak w ielk i, 
jak w  Europie przestrzeń pom iędzy W ezu- 
wjuszem, a północnym krańcem Norwegji.

Ze wszystkich pow yższych faktów w yn i­
ka, że wulkany wyspy Jawy i wysp p rzy le ­
głych, rozpoczynają obecnie swą groźną dzia­
łalność, mają straszliwą siłę niszczącą i mo­
gą być uważane niejako za punkt środkowy 
Katastrofalnego pasa, idącego wkoło całego 
ziemskiego globu.

sitem zjiaiwiiskiiem. Chory dotknięty trądem 
mietylko tramom y jest wiidimein śmierci, zb li­
żającej się miembła,genie i nieuchrcinndie z ka­
żdym  odpadłym sfiizępam gnijącego oiała, 
leciz już za  -życia jest zmrieksztiałconvim, upo­
śledzonym trupem, skaz-ainym na odcięcie od 
liudizi, ma pobyt wśród niieeizcizęśl-iwych bli­
źnich, z których każdemu jak i jemu ramy 
i w rz id y  uświadam iają je>gio sitem Okropny, 

“ Ich ! dla które,™ nde.ma rady amS nadziei,
I oto obecnie tym najnieszczęśliwszym  

sw a t lekarski może ogłosić radosne „hosan­
na". Medycyna ma-lsizła już środki, kilóremii 
mo/e mieść pomoc trędowatym,* a nawali zu­
pełnie w yzw o lić  ich z tej strasznej choroby. 
Sławmy badacz trądu, dr. A Pal-dirook, zrna- 
laizl w reszcie sposób, jak bakcyl trądu umiie- 
sźtoodlliwić, a naiwni zupełnie zniszczyć. No­
w a  te metoda, która w  sferach zainteresowa­
nych w yw ołała zrciznimiiałą sensację, polega 
na zasypyfwanii.u chorych i o w  rodzonych 
miejsc kryształkiem  mrożonego kiwasu węglo­
wego. Po kilteuseikumdoiwrm zamrożeniu ram 
kwas węigtoiwy jwizesta.je dizielać i dlatego w 
wypadkach zastarzałego trądu należy stoso­
w ać kurację joreiDaraiteim złota, naprzermam 
iz ntfrożim yrn  kwasem* w ęglowym .

rtotychczas najw iększą trudność w  zw a l­
czaniu trądu stanowił brak możności zn i­
szczenia obsłonikii,- jaką otoczony jest bakcyl 
-trądu. OibeWika tia była  n ieczuła ma działa' 
rnie wszelk ich preparatów trujących i  dlate­
go organizm  ani sam nie mógł własmomii tiru- 
ciarna-mii zw alczać bakcyla trądu ani też żadne 
obce truciizmy nie m ogły go zniszczyć. Obec­
nie metoda zam rażania chorych miejsc ślrry- 
stailii-z-nwamyrn dwutlenkiem -węgła wprowadza 
-zasad,niozą amiainę; n iszczy n-bsłonkę i zm ie­
nia białko w  c^ganiizmie, które mobilizuje 
w łasne siły odporne organizm u i w y  wołu it 
tworzenie się trucizn, które wysteru ją d'0 
energicznej walk! z t "'zbawionym cnron-iąroj 
obsłoniki bakcylem. Jeżeli autaimmuin.-iizacja 
mrzestiane działać, wi-e-dy stosuje się trucizny 
wewnętrzne i posługuje się preparatom złota. 
Te metodę leczenia można porównać z dizia- 
łaniem  zastrzyku, lecz w  tym wypadku orga­
nizm  sami wsysa swoje chore soki i sam 
(zwalcza chorobę, luib posługuje się pomocą 
preparatu złota.

Pom ijając dobroczynny w p łvw  tej m-eitody 
na samą chorobę, już sarna świadomość, że 
chorego nie pozostawia się własnemu tragicz­
nemu losowi, lecz sbara*słę go ratować, diz:a 
ła  na nieszczęśliwego zbawiennie i podnosi 
n.a duchu człowieka, który uważał się za 
straconego i z rezygnacją w yczek iw ał stra­
sznego końc-a. Nowa ta metoda już dl-atego 
etam- iwii istotne dobrodziejstwo i na leży  po­
jaw ien ie się jej uważać za zbaw ienny po­
stęp d prawdziwą rewelację w  m edycynie.

----------„§n----------

PcsumistuczRe prognoz'!
Ozy planecie nasze irozi niebzpmczeństw o t

Alarm ujące wieści o trzęsieniach ziem i, nad­
chodzące z Japonji, Am eryki i Indyj Holender­
skich, a iakżp z połudn. Europy, muszą w yw o ­
ływ ać  w  czyteln ikach pism uczucie niepoko­
ju. M; ano w icie kraje te są na-wiedizane istotnie 
katastrof a-l-neimi w stiząsam i skorupy ziem ­
skie], w u.kany wybuchają z d-awn-o niestwier- 
d zaoą  siłą i gwałtownością, a wyl-ewy potęż­
nych mas law y  niszczą ż tc ia  i dobytki ludzi. 
W  przeciągu niespełna godzin " rozpadły się w 
g r w y  trzy ikwiltinące mi-aeta w  Pe-ru ; Ekwado­
rze. D rzem iący dotychczas groźny oilibrzym, 
wulkan Krakatau, -sprawił otaczającym  go 
ziem'-om tragiczną n,iespod'ziiankę: z n iesły­
chaną gwałtownością wybucha coraz silniej i 
zagraża całości lądu, a nawet powoduje istne 
burze marskie.

Bardzo pesym istyczni geologowie przepowia­
dają na najbliższe dini serję katastrof, zw ią za ­
nych z wybuchem  Krakatau, Groźnie przedsta­
w ia ją  się horoskopy na najbliższą niedzielę, 
w  którym  -to dniu katastrofalne trzęsiem-i-e zie­
m i,obejm ie według tych przepowiedni w ybrze­
że morza Śródziemnego od Hiiszpamjl aż po 
Anatoliję, Chiny i Meksyk. Prognozy te nie 
wahaią się pirzen ow iad ić  ogółne-go trzęsienia 
ziem i natury wulkanicznej, którego początek 
etanów, nadchodząca niedziela.

N iew ątp liw ie  daje się w  ostatnich czasach 
odczuwać wzm ożona działalność wulkanów 
na naszej piamrc-ie. W  początkach lutego br. 
odezw ał się m ilczący od r. 1883 Krakatau, a 
zaw tórow a ły  mu w  tym  koncercie cztery  w y ­
buchy wulkanów  w  jediwm  dniu, m ianow i­
cie Santorin w  Grecji, Szewetjotuch na Kam ­
czatce, Kilim,amdźa-ro w  A fryce i Omotepe w  
Niikaragwie M imo tych niepokojących sym ­
ptomów, na leży uważać ogólną rewolucję 
wszystkich wulkanów  św iata za  stras-zuią baj­

kę d-la -niegrzecznych dzieci, w  którą mogą u- 
wiemzyć jcdyinie cza-rni pesymiści. Dziś 
stwierdzono niezbicie, że wulkany m ają aby-t 
odległe źródła law y, ab: m ogły równoc® śnie 
grozić wstrząsem skorupy zk-mskiaj. Gdyby 
n-awet mocą dziwnego przypadku tak się Sta­
ło, to i tak o ogólmem trzęsieniu ziem i niema 
mowy.

Geologowie Muskytow i Gregori udowodnili, 
że skorupa ziemśka wytKazuje pękn-ięcie, nie­
dawno powstałe. które jednak stale wzrasta. 
Jednak i  ta teorja, miimo, że m a dosyć sil-n-e 
podstawy, jest przez przeciw ny obóz geolo­
gów za c iek le  zwalcz-ama.

W iększość tych groźnych rrzeDow ' d n i  ma 
w prawdzie charakter astrologiczny i op:era się 
na stiwierdizoniu perjodyczmych plam  na słoń­
cu, których ilość poteguije się co 11 lat i nie- 
ząprzeozenie w p ływ a  na ilość katastrof na 
■ziemi.

Rok 191)6, w  którym  s,w ;-erdrzcmo maksy­
malne n-asilen-ie ptla-m na słońcu, był prewdżl 
w ym  rokiem kauaStrofaJ-nych klęsk . trzęsień 
ziem i. W  11 lat później irozpę-tały się również 
katastrofy żyw iołow e, zaś rok 1928 jest zinowu 
rokiem bardzo krytyc-zmym. P-rzyoiisywaraie o- 
becnyxh trzęsień ziem i i wybuchów w u lka­
nów  w yłączn ie  plamom na słońcu jest jednak 
obec-nie o ty le  nieuzasadnione i Jenzywdzące", 
że, jak stwierdzono, fl-amy te są już w  fazie 
zniilknn-ia. m-m.

szych c-zasów i dzisiaj stanowia jeszcze, stare 
panny, któ-re w  swoje-m osamotnieniu otacza­
ją się -pieskami. Ta-k-ie pieska z  bajeczną ko­
kardą na kanku, a Dodczas chłodu z czapra- 
-:t-m in  zrzbiecie znane są każdemu i zna­

lazły  już dawno stz le mle-jsce w  pismach iu- 
morystyrcznych Na pochwałę jednakże dzi­
siejszych starych panien trzeba stwierdzać, ża 
niejedna z nich, nie m ając dozgonnego tow a­
rzysza życia, idzie na d-amcing i baw . się w  
najlepsze z uowarzy-szem wiieozoru Na w si 
kwestja psia jest bardzo uproszczoiia. Jwór 
iposi-ad-a kundle do stróżowania, w y ż ły  do po­
lowania i jakieś tatń pieski pokojowe, w ło ­
ścianie poza łańcuchowym i kundlami' uw aża­
ją resztę psów za darmozjadów .

Obecnie w  miastach parnie i panny stały się 
samoi-stnemi posiadaczkami psów rozmniitego 
rodzaju, począwszy od chartów  ukraińskich, 
a skończywszy na chińskich karzełkach. Sa­
moistnie też urządzają w ystaw y  i konkursy 
piękności swoich psów. O jcow e , m ężow ie i  
bracia owych pań i panien zaczyna ją  rezy ­
gnować ze swojego ama-tarstwa, psiego. L i-  
newka z psem przech odr w  rączkę kobiecą. 
Gzy długo będzie trwać kaprys? A le obecnie 

.górą -pani z psem. e.

zaieznosc występowania w rzodo zoładRa 
od pory rohu.

Znaną jest rzeczą, że liczne choroby zja­
w ia ją  się ty lko w  pewnych oarac-h miku. W  
ostatnich "z-asach w ykazane tę zależność *alk- 
że p rzy  wrzodzie żołądka. M ianowicie Dr. Hut- 
ler, badając materja? Mimik, prof EiseLsberga 
w  W iedniu przekonał się, że wnz>d żo łądk i 
wystęnuje (a raczej daije na.jwyratn;eijsze ob­
jaw y) płówniie na wiosnę d to w  maju, a no­
tom pod koniec jesieni, w  październiku. W  
tym że czasie zgłasza się dlatego najw ięcej 
pacjentów  do operacji żołądka.

Ciekawą wreszcie jest rzeczą, że w rzód  żo­
łądka występuje bardzo rzadlko w  -Krajach go­
rących u tubylców, toikże Europeiczycy, któ­
r zy  tam zamieszkują, zaipadaiją w yjątkow o na 
to cierpienie u nas zato talk częstj.

A. K.

Zwycięstwo filcu czy słomy?
Na to pytanie, które absorbuje zap ew u ; u- 

m ysły naszych pań bard-zo intenzywnie, od-i 
M\viem nie w iem . co Bóg —  hm, chciałam  
,powiedzieć —  Paryż da, to trzeba nosić, a. 
jeśli brak pieniędzy na zm ianę, to i znosić 
z poddaniem się w yższe j woli. W praw dzie  
gdzie dwóch snę bije, tam trzeci korzysta 
i z  tej sercmowej w a lk  m oże w y jść zw y K~ 
siko aksnmiit lub .©dwab, albo nawet —  kto 
v'ie? —  I-utro w  ozerwc-u. 'Narazle moda a- 
wiru-je m iędzy fiicem  a słomką, a nawet brata., 
to znaczy komDinuje bardzo z rę o z r ;e i pom y­
słowo te dw a m iłe i praktyczne m ateija ły  na 
kainel-usze. Nosi się m ałe, przylegające do ow a­
lu -twarzy kapelusiki filcowe, przybieran” taś­
mą słomkową w  tym sam rm tonie, lub toczki 
ze słomy, otoczone rondiciem z  filcu  w  ści­
śle tym samym kolorze, albc w e s z o  “  duże 
kaioe-lusze słomkowe z bangkoku, aplikowa­
ne w  kw iaty, M-scie Iud girlandy z różnobarw­
nego iilcu

P a n i  z  p s e m .
Jak donosi prasa wiedeńiska, aosnanto w  

tyoh dniach urządz jny w  W iedniu „konkurs 
psich pięfcnosr" w  zamkniętej części 'p%ku 
Luduweigo. Została juiż utworzona jury z  k y ­
nologów i aroiśtów-pl-astykow, a  urządzający 
komitet składa się w yłączn ie  z  pań, oc-zyw- 
ście z  należytym  procentem hraibm i hraJbia- 
ndk. Te psie w ystaw y  i konkursy piękność 
p o w ę d r o w a ły  z  Am-°ryki do Lorad' mu, stam­
tąd zaś do Paryża ; obecnie ma już W iedeń 
nadobną w ystaw ę, a wkrótce chyba W arsza­
w a  pójdizie za tym przykładem. A  może i Kra- 
KÓW?

Trzeba tę sorawę oświetlić ze stanowiska 
hŁskrrczneizo. D?wnaej trzymanie psćw było 
praw ie w yłączn ie  rzeczą m ężczyzn. Przede- 
wszystkiem  kaady m yśliw y posiadał jakiegoś 
w yżła , którego mógł na polowaniu przez po­
m yłkę postrzelić. Zw ycza jn i amatorowie psów 
trzym ali d trzym ają dzisiaj rozm aite psy w e­
dle panującej mody, która się zm-.enia od cza­
su do czasu i  rat proteguje foiksterjeiry, to jam­
niki, to znowu dobermany, albo wilki. Ko­
b iety  dawniej nie były  samodz'ie-lneind am a­
torkami psów i poprzestawały na opiekowa-

czy  brała. W yją-

T r u d  fe s t  j u t  u le c z a ln i !?
Jaikłcoliwueik u nas ta naj-strasianiieitoza z  cho­

rób na leży  na szczęście do zjawisk bardzo 
nzaidkich, i-ec-z sama my-ś) o trądzie, niszczą 
cym  życie w ielu  tysięcy ludzi, przej­
muje grozą i uczuciem bezsilineo, rozpaczliwej 
liiwści. Mo-żna sobie wyobrazić, alk uardzo
obawiać siię miuiszą zm ery frądu ludzie, miie- j niu się psem ojca, mę-ź-a. 
ozikający w tlarajach, w  których trąd iesi c z ę - , elk -i to bardzo liczmy stanowiły od najdawniej-1 rzyczkę właścicielki.

Elegancki i  piękny isapeiusz z bammfkok i, przyt.raog 
aplilkaci" z tonowanych liś©.: liłcowvcih.

Jakkolwiek mocte tegoroczni w  zakresie 
kaDalsuzy zwiaszt.za, jest bardzo liberalna f 
chętnie dostosowuje się do typu, który przy - 
straija, do pory dniu, całości toalety, a nawet 
kieszeni swojej -posrusanej poc-danej, lecz sta- 
wiia bezsprzecznie pewne w ym agan ia Dlatego 
na pytanie, czy zw yciężą w  tym  sezonie du­
że, c zy  małe .capeiuszc, można dać już; znacz­
nie konkretniejszą odpowiedź: do toalet w i­
zytow ych  i ~v> le ozorowych, a nawet spacero­
w ych  z lekich i barwnych m ateriałów noszo­
ne są jasne, duże kapelusze ze słomki, za-ś 
do płaszczy, koełiju-uiów i sukien spadowych 
kapelusiki małe, ztc>nowane z  całością uLioru.

Duże kapelusze, jako bezsprzecznie efekto­
wniejsze będą -przez k ilka tygndn.' iew oryzo- 
wane także i  z tego powodu, ponieważ chro­
nią tw arzyczk i przed beziliitosnemi i —  nie- 
dyetoretnemi promieniami słońca. Opalenizna, 
która przez k ilka lat była niejako kategorycz­
nym  nakazem letniego sezonu, w yszła  już z 
mody —  należy do „temu passat:". Tego lata 
robaczym y białe lub uibielone i różowe, lub 
naróżowtone buzie, ocienione diużwn, spuszczo­
nym i broniącym  przed słońcem kapeluszem. 
W  ten sposób moda połączy piękno i pjiak- 
tyczność.

R ycin a  nasza -przedsitewia piękny, duży ka­
pelusz słomkowy, przybrany m alowniczą a- 
p-liiK-aioją z filcu w  kształcie girl-ardy z tono­
wanych 1'iścń Twa.rzvwy i -zalot-ny ten kape­
lusz przystraja również piękną i zalotną twa-

m-m.

i



N O W A  R E F O R M A

TEATRY.KINA 
KONCERTY

D n ia  19 m a ja

*  TEATRU M. M . J. SŁOWACKIEGO. Dz.iś, 
■w sobotę, 'wchodzi na afisz poemat dramatyczny 
J. Słowackiego „Ksiądz Marek". Jest to 33-oie 
powtórzenie tego utworu, który wprowadzony na 
ocenę w  r. 1001 Ba dyrekcji Kotarbińskiego, wzna­
wiany bywał później w  różnych sezonach sześcio­
krotnie, ostatni raz w  r. 1918. Reżyser i wyko­
naw ca  roli tytułowej J. Sosnowski, kreowai tę 
jxwtać po raz pierwszy na naszej scenie w raku 
1905 1 zalicza ja do czołowych kreacyj swego 
poetyckiego repertuaru. Jedyną rolę kobiecą Judy­
ty odeara p. Hałacińska. Jej ojcom, rabinem, jest 
p. Bujakowski, Kossakowskim p. Socha, Kreczet- 
nikowem p. Komornicki, Marszalkiem Krasińskim 
p. Szymborski, Regknenntarzem Pułaskim p. Su­
szyński, Starościcem p. Burnatowicz, Branidkim 
p. Strzelecka, Kaiz. Pułaskim p. Niewiarowioz. Re­
sztę ról wykonają pp.: Surzyńsiki, Turefci, Kier- 
czyński, Rozmairynowski, Żurowski, Miiskń, Suoh- 
nicfci, Klimaszewski, Karczewski. „Ksiądz Marak“ 
powtórzony będzie jutro, w  niedzielę, wieczorem.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO w Kra­
kowie odegra w  niedzielę dmia 20 maja o godz. 
7,30 wieczorem wodewil w  3-oh akitach ze śpie­
wami i tańcami S. Turskiego: „Lola z Ludwino­
w i" ,  po południu zaś o godz. 2-giej zabawa ogro­
dowa.

 0-------

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Sobota: ^Ksiądz Marek“  fpremjeira).
Niedziela: Po południu: „Maleństwo", wieczo­

rem ,Ksiądz Marek".
Poniedziałek: „Simona**,

KB RADWAN, totóry przybył wczoraj dc nasze 
Ro miasta, wystąipi dziś, t. j. w  sobotę 19 b, m „ 
w  StaTym Teatrze z jedynym wieczorem, na któ­
rym wykona szereg sensacyjnych doświadczeń na 
samym sobie, oraz z osobami z publiczności. Po- 
eosałe bilety do nabycia w  kasie Starego Teatru.

EGON PETRI, jeden z największych potentatów 
gry fortepianowej, wystąpi w  Krakowie tylko je­
den raz, a to we środę 23 b. m. w  Starym Teatrze. 
W  programie najcelniejsze utwory Franek a, 
Beethcwema. Chopina i  Strawińskiego.

K A B A B E T -D A N C IN G  „M O U LIN -R O U G E ", dawn. 
-C ity " ,  ul. św. Gertrudy 28 (w ejście od plant) tel. 323. 
Codz. przedstawienie. — W  sobotę i n iedziele ponol.: 
V lv-Ecklook. — W stęp wolny.

Z  R a d i o .
Program sfacui radtolonłcracch;

n « n ied iie lę , dn ia 28 maja 1928 r.

K raków  (566) Godz 10.16—10: Transm. nabożeństwa 
z Katow ic, g. 12: Transm. sygnału ozasn, hejnału e 
w ieży  MtajrJaakieJ, kom. lo-tn.-meteor , godiz. 12.10—14: 
Transm. z F ilharm . W arez., godra. 14—14.20: Pogadanka 
dla ro ln ików : Imż M. Nowak: „Praoa  *wią?>ków hodo­
w lanych  w Szwajcar^**, godz. 14.20—14,40: Odczyt p t. 
„K i lk a  uwiag o dobremj I wadllwem  m leku" — w ygi, 
p . dr M. Starueweka, asyst. U. J „  godz. 14 40—15: dr 
Stanisław Wańnlew&ki „K ron ika  rolnicza*1, godtz. 15— 
1515: rTa-nem. komun, m eteo r, godiT, 1515—17.20;
Transm. i  F ilharm . W ax6z., godz. 17^0—17.40: Bozmai- 
tońol, godz 17.40—18 55: Tnamsim. z W arszaw y: W ie ­
czornica podhalańska, godz. 18.55—19-10: Odczyt p t. 
*,E n erg ia  i je j przem iany" — w yg i. prof. L. W y g r y ­
w ał aki, godz. 10.10—00: „D ziesią ta  m uza" —  I I I .  Mee- 
ttatf poetów krakowskich (pp BujańskL, K rygow sk i, 
Siu szkle w iez), godz. 20—20.30: Tran&m hejnału z w ie­
ży  M ariack ie j, komun, sportowy, godz. 20.30: Koncert 
w ieczorny. W ykonaw cy: Jan Ekier, czternastoletni 
p ianista, p. Anna Kalinow ska (śpiew ), Jórzef M ikulski 
ozter nastoletni w iolonczelista i p. M ela Sace w lożowa 
(fo rt . 1 akompaniament do śpiewu), godz. 20—22.30: 
Tranam komun * W arszaw y, godz. 22.30—23.30: Trans­
m isja  m uzyki tanecznej.

W arszaw a (1111) Godz. 10.15: Tramem, nabożeństwa 
b klasztoru 0 0 . Franciszkanów (G. Śląsk Panewnik — 
L ig o ta ), godz. 10: Sygna ł ozaen, hejnał s w ieży  M ar­
ia ck ie j w  K rakow ie, kom. lotn.-meteor., godz. 13 10: 
Transm z F ilhann . W ykonaw cy: Orkiestra filłiarm o- 
rndeama pod dyr. Józefa Ozim ińskiego 1 Jakóh Kaleokl 
'(fortepian), godz, 14—14.25: Transm, fragmemtn ze z ja ­
zdu walnego W ie lkopolsk iego Tow. Kółek rolniczych, 
odbyw ającego się w Poznaniu, godz 14.25—14.40: Od­
czyt p. t. „Jak  zużytkować pastw iska" (dzia ł „R o l­
nictwo'*) —  w yg ł. p Jan Głuszca, godz. 14.40—15: Od­
czy t p. t. „N a jw ażn ie jsze wiadomości i wskazania ro l­
nicze** — w yg ł. p. Sz. Mędraeoki, godz 15—15.15: K o­
m unikat m eteor., oraz nadprogram, godz. 15.15: Trans* 
m iajn koncertu sym f. z  F ilharm  W ykonaw cy: O rkie­
stra fillhaTm. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego i T  Jotejk i, 
oraz M . Flaederbaum (skrzypce), godz. 17.20—17.40: 
Rozm aitości, godz. 17.40—19 10: Przerw a, godz. 1910— 
19.35: Odczyt p. t. „K onstan tynopol" — w yg ł. p. St. 
Lew ick i, godz. 19 35—20: „Lu dw ik  Mierosławski** — 
w yg ł. dr Adam  Lew ak Po  odczycie komun. Tow. Za­
chęty do hodowli koni w  Polsce, godz. 20—60.25: „C h i­
n y  — ich  przeszłość i teraźniejszość** — odczyt V II-m y  
„J eżyk  i literatura — w ygi. p ro f. B. Byohter, godz. 
30 30: Koncert wspólny ze stacją Poznań. W ykonaw ­
cy  i Orkiestra P . B  pod dyr. J. Ozimi ńskiego, M. 
Ssrajberówua (ekrz.). A , Karpack i, baryton opery i 
p ro f. Fr. Łnkasiew icz (akomp.), godz 22—22.05: Sygnał 
czasu 1 kom. lotu.-meteor , godz. 22.06—22.20: Kom uni­
kat P A T , godz 22.20—22 30: Komun, po licy jn y , sporto­
w y  oraz nadprogram, godz. 22.30—2S.30: Tranam. mu­
zyk i tanecznej.

Poznań (344 8) Godz. 10.15—11.45: Transm  nabożeń­
stw a % klasztoru OO. Franciszkanów (G. Śląsk, Piatne- 
w n lk-L igota ), godz. 11.45—12.10: Odczyt p. t  „R o ln ic ­
tw o ozeekosłowackie" — w yg ł. t  J- Spouer, sekretarz 
Konsulatu Republik i czeskoełow , godz. 18 30—'16 30: 
Tranam. % walnego zjazdu Członków W lelkop . Tow. 
K ó łek  Roln iczych, godz. 16.80—17.20: Transm. ozęścd 
koncertu sym f z F ilharm . W araz., godz 1700—17.50; 
N adprogram  w yg ł. J. W arnecki, art. T, P „  godz.
17.50—18 30: A u d yc ja  dla dzieci w  wykonaniu p. W an­
dy Trojanow sk iej, godz. 18 30—18.50. Pogadanka w  Ję* 
«yk u  francuskim  — w yg ł. p. Chnetr Neveux, godz.
18.50—19.10: „S ilv a  reru m " p. B Busiakiew icz, god®.
19.10—19 85: Odczyt p. t. „Antygona** — w yg L  prof. 
Jan Biliński, grodz. 19 35—20: Odczyt p. t. „M o ja  naj- 
•erdeom iejaza  p rzy jac ió łk a " — w ygł. prof. Jerzy So­
p lica , godz. 20-60.25: Odczyt; (Transm. s W arszaw y), 
gods 20.30—22: Koncert wspólny B fid jostacji Warsa, 
i  Poznańskiej, godz. 22—02 20: Sygnał czasu, komun, 
meteor, i  sportowy, godz. 22.20—22.50: Nadprogram : 
w yg ł. p. J. Wanuecki, art T. P  , godz. 22.50—64: Mu­
zyka taneczna z  „P a la ls  RoyaT*.

K a tow ice (422) Godz. 10 15—12: Transm. nabożeństwa 
b klasztoru OO Franciszkanów w  Panewntku L igocie , 
godz. 10.15: Dzwony, godz. 10.20: W y ją tk i z  Kw iatków  
św. Franciszka z Asyżu , godz. 10.30: Kazan ie w yg ł. 
O, Ludw ik Kasperczyk, Franciszkanin, godz. 11: Sumę 
Ocdebruje O Anagary M alina, Franciszkanin* godz.

Sygna ł czasu, kom. lohn.-meteor., oraz hejnał 
z w ieży  M arjack ie j, godz. 12.10—14: Transm. koncertu 
z F ilkam i. W arsz., gocte. 14—14.39: Odczyt re łlg . p  t. 
„O zy  religża  chrześcijańska Jeet re lig ją  smutku** — 
w yg ł. ka. kapelan M iltk, godz 1400—14.40: Pogadanka 
x działu „Ogrodmik śląsk i" — w yg i. p. W ł W łosik, 
kier. W ydzia łu  ogrodnictwa śląskiej Izb y  roln iczej, g. 
14.40—15: Odczyt ro ln iczy z WaTazawy, godz. 15—15.15: 
Komun, lotn.-meteor , godz. 15.15—17 20: Tranem, kon 
certo z F ilharm on ii Warsz., godz. 17.20—17.40: Ro<z 
ma i t ości, godz. 19.10—19.35: „B ery  1 bojki śląskie*4 — 
w yg ł K arlik  z  Kooyndra (prof. St. L igoń ), godz 
19.35—60: Odczya p. t. „Z e  św iata — odkrycia, zdarze­
nia, lu dzie" — wyg?, in*. Stanisław Nitsch, godz. 20-  
20.25: Odczyt p. t. „ 0  powieściach K aro la  M iR rk i" — 
wyg? prof. L . Kobiela, godz 20.30—22: Koncert w spól­
ny atacji W arszawa i Pom ań, godz. 22—a2 3u: Sygnał 
czasu oraz komun, lotn.-meteor., P A T  i sportowy, 
godz. 2.30—23.30: Transm. mnzyk! tanecznej 

W ilno (435) Godz. 10.15: Transm nabożeństwa z k la ­
sztoru 00 . Franciszkanów (O Śląsk, Panewnlk-Ligo 
ta), godz. 12: Transm. z W arszawy, sygnał ona&n, hej 
nn? z w ieży  Mar,lackiej, kom. lotn -meteor., godz.
12.10—14: Transm. koncertu z Filha-rra Warez., godz.
14—35. Transm. z W arszaw y: Odczyty rolnicze, godz.
15—15.15: Transm. z  W arsz.: Komun, m eteo r, godz. 
15.15—17.20: Tranem koncertu z F ilharm . Warez., godz.
18.10—18.35: Odczyt w języku litewskim  w yg ł Józef 
Kraunajtie, godz. 18.35—19: Audycja  przeraźliw a" w 
wykonaniu Żuli M inkiew iczównej. godz. 19—19.25: Ga­
zetka radjowa. godz. 19.25—19,30: Sygnał czasu I roz­
maitości, godz 19.30—19.55: „R o la  W ilna  w  dziejach 
P o lsk i" — odczyt z dziRlu „H is to r ja "  — wyg? pro. 
USB dr Teo fil Modelski, godz 20—20.25: Transm isja 
*  W arszaw y: „Chiny, ich przeszłość 1 teraźniejszość", 
odczyt V IT  w yg ł. p ro f. B. Ryohter, godz. 20.30—62: 
Transm. z  W arszaw y; konoert wspólny stacyj W arn a- 
wa i Poznań, godz. 22.05: Kom unikaty P A T , godz
22.30—23 30: Transm. muzyki tanecznej •  W arszaw y.

"Poniedziałek, 21 maja.
Kraków , (508). Godz. 12: Tranem, sygnału czasu, 

hejnału z  W ie ży  M ariack ie j jkoanumikatu lot.-met. 
oraz ko-ncart p ły t grnm of. Godz. 15—15.20: Transm. 
kom. met., gosp„ samorządowy. Godz. 10—18.25: Tras- 
nri&ja pieśni m ajowych z  w ieży  M-arjaokiej. Godz. 
36.40—17.05: Odczyt p. ł, ; „M andżuria  — azjatycka 
Kanada", w yg ł. F r. Sariusz-Zaleski. Godz. 17.20— 
17,45: Odczyt p. t.: „O  gazach ścicAniionych Cz. IV ." ,  
w yg ł. dr. T . E^fireicher, prof. U. J. Godz. 17.45—18.55: 
Transm isja z W arszawy. Godz. 19.05—19.15: Transm i­
sja komunikatu rolm. Godz. 19.15—49.30: Rozm aito­
ści, Godz. 19.30—20: Pirof, H enr! Bernard, lek tor U , J. 
.„X V II4 a  lekcja  fTanousktlego**. Godz. 20—20.05 Trans­
m isja hejnału a w ie ży  Marjafdkiej. Godz. 20.05—20.30: 
Odcwyt p. t.: ,,Zawód nauczycleliski", w ygł, dr. M ie­
czysław  Ziiemnowicz, w izyt. kur. Okr. Szk. Godz. 
20.30: Próhtny koncert m iędzynarodowy z W arszaw y 
do P ra g i i  Wiiednda. Godz. 22—22.30: Tran^inisja kom. 
% W arszaw y, Godz. 22.30—23.30: Trarnsmiejia m uzyki 
tamensimej.

W arszawa, (1111). Godz. 36—13r Sygmeł cza^u, h e j­
nał s w ieży  M arjaok iej w  Krakow ie, (kom. lotu.-met. 
oraz muzyka z p ły t graunof. Godz. 15—15.20: Kom u­
n ik a ty : gosp., samorządowy. Godz. 16—16.25: Odczyt 
p. t.: „Znaczenie w ie lk iego  przemysłu organiizacyj- 
nego dla Państw a" — wyp^ł. dyr. Trepka. Godz. 
10.25—16.40: Tygodn iow y przegląd kom unikacyjny 
twygł. re f. prasow y irrin. kom/im i kac jt  p. Tad. Strze-- 
lelsk i. Godz. 16.40—17.Oś: Odczyt p. t.: „O  zawodzie 
o f ic e ra "  — w yg ł. m ajor szt. gen. W ł. W in iarsk i. 
Godz. 17.05—17.20: Przerw a. Godz. 17.20—17.40: Odczyt 
p. t.i „Lek arz , a w yb ór zaw odu " — w yg ł. dr. M a­
kowski. Godz; 17.40—18.15: Program  dla dziiecl. P. 
W anda Tatark iew icz om ówi „TAsty dla d z iec i". Godz. 
18.35—18.56: TrumsmtRła m uzyki tanecznej z kaw iar­
ni „G astronom ja". Godz. 1S.55—19.06: Przetrwa. Godz. 
19.05—49,15: Kom unikat ro ln iczy . Godz. 19.15—19.35: 
Rozmaitości .Godz. 19.35—20: Lekcja  języka  frarncu- 
skiiego. — Lek tor Luoien R oąn igny. Godtz.- -20—6005: 
Odczyt p. t.: ,W  setną rocznicę założenia -Zakładu 
Naro, dowego im . Osolińskich w ę L w o w ie "  — w ygł. 
dr. Em il K ipa. Godz. 20.30: Próbny koncert m iędzy­
narodowej (transm isja z W arszaw y do P ra g i i W ie ­
dn ia). W  program ie m uzyka półek a. W ykonaw cy; 
Orkiestra F ilharm ou ji Waraz. poit dyr. J. Ozimiń- 
ek iego, prof. Z. Rabcew iczowa (folnt.) i E . Mossako­
wski, art. opery warsz. (baryton ). Godz. 23—02.951 
Sygnał czasu, okijjunikat lotmiczo-met. Godz. 22.05— 
22.20: Kom unikat P. A . T. Godz. 22.20—22.30: Kom u­
n ikaty: po licy jny, sportowy oraz nadprogram . Godzł
22.30—23.30: Transm isja m uzyki tanecznej.

Poznań, (344.8). Godz. 13—14: Sygnał czasu. Muzyka 
gram ofonowa. Godz. 14—14.15: Notowania g ie łd y  p ie­
niężnej 4 zboż.-towarowej. Godz. 14.15—-14.90: Kom u­
n ikaty P A T ‘a. Godz. 17.30—17.45: Odczyt z cyk lu  or- 
ga/niz. przez T . C. L . Godz. 17.45—16.45: Koncert wo­
kalny. U dział b iorą: pp. O. Gedslerówna (sopran), Z. 
Zakrzewska (sopran), A . Wańska (sopra/n), M. H er­
bert (bas), ,T. Lamgecrów7*a (sopran), J. Zakrzewska 
(sopran), G. Lincków na (mezzosopran). Godz. 18.46— 
19: Nadprogram : w yg ł. p. J. W arnecki, art. Teatru  
Po l. Godz. 19—19.15: „S ilv a  reru m " — w yg ł. p. Boi. 
Busiakiew icz. Godz. 19.15—19.35: K u rs średni języka  
frane. C zytan ie I ob jaśnianie tekstów. „A ta la  Cha- 
teaubrianda" (w yg ł. p. Oauer N cveux). Godz. 19,35— 
20: Odczyt p. i.: „N ow a  ustawa o opłatach stemplo­
w ych ". Część szczegółowa (w yg ł. p. F . Kolbuezew- 
eki, b. w iceprezes Izb y  ekarbowoj). Godz; 20—20.25: 
Komumikaty gospodarcze. Godz. 20.30—20: Próbny
koncert międzymarodowy (W  airszaw a-Prag a-Wdo dc ń). 
Godz. 22—22.20: Sygnał czasu, komnroilkatyt meteor, 
i P A T ‘a. Godz. 22.20—22.50: Nadimograira: w yg ł. p. J. 
Warnecki, art. Teatru  Pol.

Katow ice, (422). Godz. 16—36.20: Transm isja pieśni 
m ajowych e w ieży  (Mariackiej w  Krakow ie. Godz. 
16.20—16.40: Kom unikaty Polski Zw. ZTzesz. Gosp.
W o j. SI. Godrz. 16.49—17.05: Odezryt p. t.: „Carcasson­
ne, żyw a w iz ja  średniowiecza** —  w yg ł. prof. R, 

i Fajans. Godz. 17.05—37,20: Kom unikaty etrażaotwa 
Śląskiego. Godz. 17.20—17.45: W ykład  htetorjl PolskL 
w yg ł. prof. FrJ Garyeki. Godz. 17.45—18.55: Transm i­
sja  muzyki tanecznej. Godz. 18.55—39.15: Lektura w  
języku  angielskim . Godz. 19.15—-19.35: Rozmaitości. 
Godz. 19.35— 2̂0: Odczyt p. t.t „W ychow aw cze w arto­
ści sportu " — w yg ł. dr. M . Świerz. Godz. 20—20.30: 
Odczyt p. t.t „Zaw ód nauczycielsk i" — w yg ł. dT. M. 
ZiemnowiccŁ, w izy t. kur. okręgu szkol u. Godz. 20.30— 
22: PTÓbny koncert m iędzynarodowy. Transm isja z 
W arszaw y do P ra g i i  W iednia. W  program ie muzyka 
polska. Godz. 22—22,30: Sygna ł czasu oraz komnnika- 
ty : lotn.-met. 4 P A T ‘a.

W ilno , (435). Godz. 16-716.16: Chw ila Małorueka. G. 
16.15—16.30: Kom unikat Zw. M łodzieży W ie jsk ie j.
Godz. 1.30—16,55: A u dyc ja  dla dzieci: B ajkę zrad jo fo- 
nizowaTią w ygłosi H. Hohemdlinigerówna. Godz. 16.55 
17.20: „Świiait Id e i" — odczyt 12 %. cyklu „F ilo zo fia  
narodow a" —  w ygł. prof. U. S. B. dr. W . Lutosław ­
ski. Godz. 1700—17.45: „F e lje tou  w eeo ly" w  w yko­
naniu art. teatru Po lsk iego K . W  yrw lcz-W ichrów - 
ęk lego. Godz. 17.45—18.10: „Leczn ictw o ludowe na
W ileńszczyźn ie " — odczyt x działu „Z iem ia  W ileń ­
sk a " — w ygłofii prof. U . S. B. dr. J. Muszyński. G* 

19: R ecita l skrzypcow y -prof. H. Solo-monowa, 
Godz. 19—19.25t Gazetka rad jow a. Godz. 1905—19.351 
Sygua l czasu i rozmaitości. Godz. 19.36—20: „O d  S k o  
iryny do m aszyny ro tacy jn e j — rozw ój drukarstwa 
wileńskiego**, odczyt z działn „K u ltu ra  ks iążk i" — 
w yg ł. re f. Ludw ik Abram ow icz. Godz. 20.30—22. Tran a 
mus ja  z  W arszaw y: P róbny koncert Stacji W arszaw ­
skiej, transm itowany do P ra g i 4 W iedn ia . Godz. 
22.05: Kom unikaty P A T ‘a. Godz. 22.30—231 Muayka *  
p ły t gram of.

A M E R Y K A  N A  D E T E K TO R  W  K R A K O W IE . Jak
jm ^donieśliśmy, «  powodu 'niespodziewane,! umiany 
programu pracy krótko fa low ej stacji 2 X A !F  Shenocta- 
dy U. S. A „  zapowiedziana na środę przez stację kra­
kowską rertransmieja (pod k ier. prof. dra W  W ilkosza) 
amerykańskich eu dycy j, musiała zostiać odłożoną i 
odbędzie się w  nocy z  soboty 19 bm. na n iedzielę od 
godz. 2-giej do 3-oiej. P rogram  audyoyj stacji 0 X A F  
w  Sbeneotady, które zostaną retransm itowane w  K ra ­
kow ie j  będą m ogły być ełysziane na detoktor,, jest

następujący: godz. 2 00—8.30: Koncert ork iestry domo- 
wey stacji W'GV w  No,wym Jorku; godz. 2.30—3.00: Po» 
dwópoie duety (Tw . śpiewadkie ^Hairanony" N  Y^ » 
godiz. 3.00: Sygnał czasu.

Radjo.4tacja krakowska post?tnowiła retnaawmiltować 
specjalnie program  stacji Bhcnectady, ponieważ w  to­
tku prób Pkaraado się, 4e na jlep ie j w ypada odbiór te j 
stacji.

Miaste filmowe -  Universal City.
Uimiiwersall C ity jest symbodem aimeiryikań- 

skiej iteahiraifld lkim«miaiU>0rajfio2in'eii. Jest t e n  dzń- 
ka dauirugila afu-yteańiska., tiuiż mbok Ikasyno 
w  Monite Caa-lo, niiecn diaitej daiedniiica chiiń^ka 
i iputęane rmiry pcm.ured Aloskiwy. MaJy space- 
relk a siódmy przed Ikaitadirą Natrę Dame w  Pa­
ryżu , po pnzeaiiwilegJfj strome —  Frater iwi-e- 
deiiSkii oibcuk ikialosailinyc.h draipaozy nńeiba No- 
Avegio Jorku, sąsiadującyoli i  "wioską h isapań- 
siką. DailieC’ pałace, iwi^zaenia, hoMie, sądy, saile 
butawe, (kamiisairjaity.

N a  specja/lną iuiwaisę 'Ziasłuiguje iziwdeinzyinteic, 
mieszczący w  scubie okazy roamaltych zwie­
rząt, a  iwiięc są t e n  Jiwy, tygrysy, miiedżwie- 
dizte, ■wiitkń, ma.tpy, słomie, rw ieM ądy i (wiele 
imn^ich. iBandizo ohseame ikilartikl są <w ten spo- 
s6b abudowame, Ze reżyser ł operator mogą 
kaade(j ohrwiiti beiz pnzeszlkfid i  wszystkich

stron uskuteozmiajó zdljęctia. Jodynie aiktbar jest 
pirzy tyoh EdB^ciiaioh naratony na niobaaptie-i 
ozeitetwo.„

Admiraistnacyjniie Jest U(niiversal Otty po*Mew 
kmy na 88 cddlział-ów. Są t e n  ślusaimie, cdlle- 
wraiie, tofcammie, warsztaty, preucowinie i  sk ła­
dy, jest nawet iwłasna straż ogniowa, poazfca 
i komisarjat, O&rzymia edektrownda eaopa- 
fenie w  prąd wszystk ie urządzenia a dom y 
mieszkalne.

Pod  wzgórzam i, dtzMąoeimł Univexsał C ity 
od Hollywood, Gmajdiują wspandałe d/wodki 
i  wilde artystów  i  znana w  ca łym  śwaecde fiŁ. 
motwyim J ja ik  Universail O ity ‘ ‘.

W  bieżącym  roku poczyniono ffioreg inwo* 
stycyj, colom uimożiliiwieinia (wzmożonej pmo 
duJkojd- Zadoupiono teren w  dolin ie San Femnan. 
do, Iklióra p rzylega do Undversail Oilty. N a  tym  
tarenae, opierającym  się o  w zgórze, wybudo­
w ano dodatkowo specjalną scenę rotacyjną, 
waeillkośe; 2 aikrów. Sctany, wzfjlędnde deto­
nacje tej sceny skoJiStmrwwiaino w  ten sposób, 
że każda strona przedstaw ia inną epokę budo- 
wmiotwa. Całość jest przykryta  othrzymdm da­
chem. linowaetą jeszcze są ustawione na środ­
ku altełieir stałe, jupitery d reHetatary, umożlii- 
wtafjące odpowiednie ośw ietlen ie wszyslfcica 
detoiracyj równoceeśniie.

Dzirał g o s p o d a rc z y

Preliminarz budżetowy ministerstwa sbarbn.
iRrowadzone przed kiillku dniam i debaty nad 

preliminanzieau ihudiżetowyim m inisterstwa skar­
bu, jako m ającym  ilustrować gospodarkę fi­
skalną w  rozpoczynającym  się roku budżeto­
w ym , budziły powszechne zainteresowanie. —  
Oczywiście mie chodziło w  tym  wypadku o 
cy fry , które naogół pooraednio b y ły  wszystkim  
znane, a jedynie o w yczucie  tgndencyj, jakie 
panują wśród sfer o fw .ą ln ycb  w  odniesieniu 
do zam ierzonej polityk i fiskalnej na rok naj­
b liższy, w  szczególności w  odniesieniu do n.aj- 
w"ażniejszej dziedziny tej polityki., którą stano­
w i ustawodawstwo podatikowe 

Tylokrotnie podkręć.ar,e zasadnicze błędy 
naszego system u. podatkowego, występują ja­
skrawo przy  rozpatry-.vaniiu praiLminarza bu­
dżetowego. A  w ięc  na p ierwszem  miejscu na­
leży  podkreślić c iągle jeszcze uiesiosnnkowo 
wysokie obciążenie podatkowe miast, t. zn. w  
pierwszym rzędzie przemysłu i Laadln w  sto­
sunku do wsi, t. zn. rolnictwa. Podczas gdy 
m ajątek ro ln iczy  podlegający opodatkowaniu 
iprzódstaw.ia wartość za ledw ie 300 mil. z ł , to 
inn y mająjteik, przedewśzyiS'flkiem przedsię­
biorstw  przem ysłow ych i bandtowych podlega­
jący  opodaiUkowamłiu praedstawia wartość 1 m > 
Jjaird 900 miii.

Dalszym  błędem raucająeym  sfę n a tych ­
m iast w  oczy, to niskie wpływy z opodatkowa­
nia bezpośredniego w  stosunku do innych źró­
deł podatkowych, a więc podatków pośrednich, 
ceł, opłat stemplowych itd. oraz niesłusznie 
nie izaiłiciziomego do podatków bezpośrednich —  
podatku majątkowego, a wreszcie w  grupie^ po­
datków bezpośrednich dominujące stanowisko 
zajmowane przez podatek przemysłowy, a ni­
k ła rola odgrywana przez podatek dochodo­
wy.

W szystko itn są najbardziej ogólne refleksje, 
narzucające się każdemu la ików ,, jedynae po­
b ieżnie oujenltującamu się w  zasadach polityki 
podatkowej. G dy ityillko bardziej pogłęb ’ się pro­
blem  podatkowy, natra fia  się natychmiast na. 
daLsizy szereg całkiem  (zasadniczych b łędów  1 
w ad1, dom agających się naprawy. Odnosi się to 
w  pierw szym  nzędaie do podatku prziemysłowe- 
go, a w  szczególności stanowiącego część je­
go —  podatku obrotowego, którego szkodliwe 
skutki zarów no n a  terenie fiskalnym , jaik i go­
spodarczym  powszechnie eą uznane, m,',etyłiko 
.pmzea; s fery gospodarcze, ale rów n ież przez 
czynn ik i oficjalne. Pom ijając już bow iem  de- 
marałizttjący w pływ  —  jaki obecna procedura 
ściągania tego podatku wywiera na szerokie 
rzesze podatników w  zw iązku  z  chw iejne mi 
podstawami wym ianowem l, to  takie zjaw iska, 
gafle podwójnego opodatkowania częstokroć się 
powltarzające, oraz zasadniczo obciążający 
w p ływ , jaki podatek ten w yw ie ra  n a  tek  inte­
resów  płatnika sprawiają, że sizikody w  dizi;e- 
dziiniie gospódarcziej przez, podatek tien w yw oła ­
ne —  są bardzo w ielkie. Obecnie wzrastająca 
drożyzna, zwłaszcza artykułów pierwszej po­
trzeby w  znacznej mierze przypisana być mo­
że właśnie podatkowi obrotowemu.

Podatek tern prelim inow any jeet w  r. h. w 
wysokości 210 m ik zł,, poddzias gdy równocześ­
n ie  podatek dochodowy, totóry w in ien  w łaści­
w ie  stanow ić jedynie go^pódarczo i  fiskalnie 
uzasadnione źródło w p ływ ów  z podatków bez-

—  ■ o§,

Kronika ekonom iczna.

pośrednich, oś o  którą w in ien  s ię opierać każh 
dy norm alny system podatkowy, preiimikio-r 
w an y  jest w  wysokości 180 m il. zł.

Rozpatrując jednak huidiżet min,, skarbu ¥*• 
ko taki, nie wdając się w  krytykę systemu 
podatkowego, na tęży się zastanow ić nad jego 
realnością, t. zn. nad tem, c zy  w p ływ y  preli­
m inowane wipłyną w  przew idzianej wysokości, 
a  w ydatk i n ie zostaną przekroczone- Pod tym 
wraględetm preliminarz budżetowy na rok bie­
żący daje gwarancje realności, jednakże pod 
warunkiem, że koniunktury gospodarcze nie 
ulegną szczególnemu pogorszeniu i  że nie wy-> 
buchittio kryzys gospodarczy. W ów czas bo­
w iem  n iew ątp liw ie szybko byłyby zaatakowa­
ne te w łaśnie pozycje w ipływów skarbowych, 
ibtóre budzą poważne zastrzeżenia, a  wdęc po­
datek pnzemysłowy, podatki pośrednie, cła iltp,

0  tem, że czynn ik i oficjalne wdają sobie do­
kładnie sprawę z  w ie lu  w ad liw ości podatko­
w ych  św iadczy  wniesienie na komisję budże* 
tową trzech projektów nowych ustaw podatko­
wych, a  m ianow icie projektu ustawy o  stałymi 
podatku m ajątkowym , projektu usta/wy o pań­
stwowym  podatku -budynkow ym  w  gminach 
wietjdkich, oraz iprojekftu ustaw y o  podwyższe­
n ie i w yrów nan ie stawek ipodatku gruntowe­
go. Wniesienie tych trzech projektów właśnie 
w  momencie debat nad preliminarzem budże­
towym min. skarbu posiada znaczenie niewąt­
pliwie symboliczne i demonstracyjne. Oboik 
istotnego postępu bowiem , jakie projekty te 
stanowią w  odniesieniu do dotychczasowego 
stanu rziecizy, oznacza to, że rząd zdaje tobie 
dokładnie sprawę z niedomagać naszego sy­
stemu podatkowego i pragnie je naprawić. To 
samo rów n ież w yn ika  e  pmzemówieniia w yg ło ­
szonego pnzoz min. Czechowicza.

W śród wniesionych projektów ustaiw podat­
kow ych  w ielk ie znaczenie posiada projekt w  
s ław y  o  podatku grunitowym , podw yższający 
stawki tego podaitiku w  Kongresówce o  50 proc., 
w  Małopoliace o 83 proc., a  równocześnie prze­
prowadzający unifikację tego podatku w e 
w szystk ich  tazech dzieln icach. W  ten sposób 
rojn ictw o pociągnięte zostanie do św iadczeń 
podatkowych w  powaiżniejszych n iż  dotych­
czas rozm iarach, a  p ierw szy krok ku ustalen ie 
jakiegoś racjonalnego stosunku m iędzy obcią­
żen iem  podatkowem wiai i  m iast zostanie uczy- 
miony. :

IRówntai w ie lk ie  Emaceenfe posiada uregulo­
w an ie sprawy podatku majątkowego- Jakkol­
w iek  bow iem  na leży  odnosić się zasadniczo do 
pobierania podatku m ajątkowego z  w ietkiem i 
eastmzeźeniaima i  dążyć do jego zmieisieinła w; 
przyszłości, wizględuie przelan ia w ipływów z  
tego źródła do w p ływ ów  z  podatku dochodo­
wego, gdyż w  istocie swej podatek ten w  nor­
m alnych warunkach gospodarczych pobierany 
być m oże jedynie z  dochodów, a  nie z  sub­
stancji m ajątkowej —  to jednak ustawę regu­
lujące jego pobieranie, na leży  uw ażać za krok 
ku uporządkowaniu system u podatkowego i  
wstęp do zasadniczej reform y podatkowej. —* 
Tuitaj jedyn ie krytyczn ie na leży  odnosić się do 
w ysokiej stawki podatku —  wynoszącej 5 proc. 
od czystej wartości majątku, a  -i proc. od ma- 
jątków , których wartość nie przekracza 16 tys, 
ł Ł

s p r a w a  p o d w y ż k i  t a r y f y  n a  k o l e ja c h
została odroczona tym razem bezterminowo. Rząd 
afosaHilnje nie ma ochoty wprowadzać tej pod 
wyżki w najbliższych czasach. Minister Romocki 
domaga się, by prace dotyczące reformy towaro- 
wo-ta,ryfowej zostały ukończone do 1 września, 
gdyż chciałby już sizybfco zrealizować podwyżkę 
dochodów z taryf towarowych. Tymczasem w  rze­
czywistości w najlejszym razie prace te będą uikoń 
czone do końca roku bieżącego. Znawcy zapew­
niają, że ruch na kolejach i rentowność kolei tak 
się wzmogła, iż będzie możliwem pnzeprowadzić 
poprawę płac funkcjonarjuszy kolejowych, nie cze­

kając na zwiększenie dochodów przez podwyźsze-i 
nie stawek taryfowych i nie uszczuplając kwoty 
229 mil jonów, wyznaczonej na inwestycje.

PODWYŻKA PŁAC W  PRZEMYŚLE NAFTOWYM
Układy, prowadzone między izbami pracodawców 
przemysłu naftowego i centralą związku górników, 
Ewdązikiejn robotników przemysłu tnetalowegja i 
centralnym związkiem robotników przemysłu che­
micznego w Polsce ukończone zostały wczoraj, do­
prowadzając dp podwyżki plac robotników o 5.5 
proc. od i  maja r. b. Nienależnie od tej podwyżki 
wyżej wymienione związki uzyskały 1 proc. od 
plac miesięcznych robotników na budowę domów 
ludowych dla robotników eatsudmiomych w  prze, 
myślę naftowym. Odnośnie do regulacji plac ro­
botników metalowych izba pracodawców zwołała 
na- 15 czerw® konferencję poroiŁUgiipwawcgą «

)
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Na p rz e s z k o d z ie .

W  [popularyzacją w  iArsUjl cto-yą się biegi pa prztlaj, w  których Korą udział tak mężczyźni, 
Ja* i kobiety. Bieg aki odbywa się na trasie obfitojące-j w szereg przeszkód, m. im. i  w rowy- 
wypetarione wodą, jak to widailmy na naszej ilustracji, przedstawiającej fragment jednego z bie­

gu na p-zelaj zawodniczek angielskiej.

ook] oertateczmenał zalarodeni: tej sprawy. Należy
zaznaczyć, że tym razem układy o warunki pra­
cy i płacy dla robotników były utaidruone ze 
względu na caężkir Dołożenia gospodarcze w prze­
myśle.

WYDOBYCIE WĘGLA Na  -LASKĘ W  z. m. wy-
jobyto w zagłębiu Śląskiem 2,215 438 ton węgła, 
gdy w marcu 2,593.585 ton. Spadek wydobycia znaj­
duje wytłumaczenie w mmejszej ilości dni robo­
czych, w marcu bowiem było dni robocz1, oh 27, 
a  w kwietniu, z powodu świąt, tylko 23. Ogólny 
zbyt węgla w kwietniu wynosił 2,093.748 ton, t. j. 
> 192.000 ton mniej, mz w marcu. Zmniejszył się 

najpoważniej zbyt węgla w kraju, gdyż o 138.000 
tan, natomiast essport w porównaniu z marcem 
umniejszył się o 53.000 ton. ‘ W  eksporcie węgla 
w  kwietniu nastąoiły poważne przesunięcia. Eks­
port do krajów „sukcesyjnych" spadł o 82.000 ton, 
natomiast p zdmdósl się poważnie eksport na ryn­
ki nadbałtyckie, gdyż o 40.000 ton. Z innych ryn- 
k w wymienić należy rynek włoski, na który 
w yw iezień , w  kwietniu o 14.000 ton mniej, da­
lej podnieść należy próbną wysyłkę węg'a na ry­
nek marokański, jako też dalszą wysyłkę węgla 
do Algieru. LiozLa wagonów, podsł iwionych do 
wysyłki, średnio na dzień roboczj powięJ szyła 
Się w. kwietniu o 370 wagonów.

WYDOBYCIE lA Z U  ZIEMNEGO W POLSCE. 
W  styczniu r. b. wydobyto w  Polsce ęazu ziem­
nej"' 43,923.000 mir. sześć., z czego 20,733.000 metr. 
szesc zużyto na opal, '8,298.000 odtŁoozono, a 
4j852.0<XI metr. sześć, odpisano na manco lfooz- 
niowo Wydobycie gazu ziemnego w grudniu 1927 
roku było nieco mniejsze, gdyż wynosiło 43,204.000 
Inetr sześć.

W  styczniu r. b. czynnych było w Polsce 18 
SAznliniarni, zatrudniających 173 robotników. Ga- 
Boliniarnie te przerobiły w styczniu 20,474.000 metr. 
szeór gazu ziemnego (w grudniu 1927 r. —
20,743.000 metr. sześć.). uzyskując 2.561 ton gazo- 
liny, czvli o 85 ton więcei, aniżeli w grudniu r. 
ub W  kraju spożyto 2.524 ton. a wywieziono za­
granicę (do Czechosłowacji) 59 ton gazoliny.

Z e  s p o r t u .
IFC. —  W ISŁA

N ajb liższa  n iedzie la  przyn iesie Kraików ia- 
nom największą sensacją mistrzostw ligo.
w ych, a  m ianow icie m ecz IFC .— W isła- 
Obydrwii d rużyny prc/wadizą obecnie na cze' 
Je tabeli m istrzowskiej, stąd też iro zu n ra le  
te ogromne zainteresowania, jaude tow arzyszy 
tym  żaiwodom. A  jeśli oodaimy do tego faitot 
stałej ryw a lizac ji m iędzy obydwom a zespole - 
m i, dalej cnioliczność, iż  ostatni m ecz tych 
druży n odbyw ał sdę w  obecności rekordowej 
pub łicznośd  w id zów  (około 20 000) sv Kaito- 
iwiracih, w reszcie fdtlot onra.n uzowania w yc ię ­
t e  ak w  tym  diniin z G. Śląska, do Kraików a ca­
łe ; m aty  zwolenniilkórw drużyny katowickiej, 
Id  nie trudne zrozum ieć to n iebywałe zaaniL- 
resowamie jakiem  się cieszy n iedzie lny mecz 
nietyifco w  Krakowie, ale i w  całej Polsce.

Pod skromnymi in ic jałam i IFC  kryje się 
asespM jeden jedyn y, który w  dotychczaso­
w ych  m istrzowskich rozgryw kach  ligow ych 
nie Poniósł ani jednej porażki. Początek zaw o­
dów o godz 5 po południu na boisku W isły. 
Poprz. łza m ecz drużyn mł<>dszych.

ZA W O D Y  LEKKOATLETYCZNE 0 USTRZC) 
STW O  O KR. .M ŁODZIKÓW ".

Sukces W isły i  Cracovii.
W  dn 16 d 17 b. m. odbyły się zaw ody lek 

koatletyczne „M łod zik ów " z nast. w yn ikam i:

Panowie:
lo o  m. 1) Sonne 11‘8 (M akkab i); 2) Irwit 

(C racovia ); 3; Sccpio (W is ła ).
■400 m:: 1) Karczb yski M; 50 2 (A  Z S ),  

2) Karcżew sk i I, (A . Z S .); 3) Gnoiński, (W i­
sła).

1.500 m. Startuje 17 zarodników. 1; Roth
(M akkabi, 4 .497, 2 ) Kubica (W is ła ); 3) Czu­
bak (A . Z. S.).

110 płotki: 1) Nowak (Crac.) 20; 2) Boche­
nek (M o k k ); 3) Paw lik  (Crac.).

5.000 m. Startuje 8 zawodników: 1) tfarzrA-
ski (W is ła ) 17,14.4, 2) Czubak (A. Z. S.) o 
180 m. za p ierwszym ; 3) Zw arycz (W is ła ) 

K rla  le.tnorącz: 1) Scipio (W is ła ) 10.79 m.;
2) Stibbe (W . K. S.) 10.56 m

Kula oburącz: 1) Scipio (W is ia ) 18 4-9 m .; 2) 
Stibbe (W . K. S .); 3) L/iehermann (M akkabi).

Oszczep jednorącz: 1) Kądzielawa (W is ła ) 
46 14 m.; 2) M aszewasi (C racovia ) 39.95 m.

Oszczep oburącz: 1) Kądziel arna (W is ła )
65.65 m ; 2) Żeberko II  (M akkabi) 57.00 m.;
3) Feig (M akkabi) 53.42 m.

Dyra jednoiecz: 1) Stibbe (W  K. S.) 32‘ 60 
m ; 2 ) Maezewski (Crac.) 30‘85 m.; 3) j^azda- 
nuwskii (C rac.) 30‘68.

Pysk oburącz: 1) Maszewski (Crac.) 55‘42, 
2) Stibbe (W  K. S .); 3) Pazdanowski (Crac.).

Skok w  dal l )  Scipic (W is ła ) 5.98‘5 m.; 
2) Strau<hcr (MalktkaJbi) 5'68 m.; 8) Janek 
(A . Z. S ) 5‘66 m.

Skok w zwyż: 1) Scipio (W is ła ) 1‘57 m.; 
2) Jarosz (Crac.) 1‘52 m.; 3) W o lf (W is ła ) 
1'52 m.

Skok o tyczce: 1) Janek (A . Z S.) 2‘95 m., 
2) W róż (Grac.) 2‘90t m .; 3) Maszewski (Crac.) 
2 80 m.

Zawody pań.

50 m.: 1) Mikkówna (C rac.) 7 4.
200 m.: 1) Czerska (Crac.) 30‘5; 2) Rakow ­

ska (W is ła ) 31‘1; 3) Carmen (Crac.).
80 s :  l)Leśmevrsza (Makk.) 11‘1 (rekord 

okr.).
Skok w  dal: 1) Fryda (Crac.) 4‘35: 2) froł- 

kówna (W is ła ) 4‘16‘5; 3) Czerska (Grac.).
80 m.: 1) Hela (M ak.) 11‘4; 2) Czerska 

(C rac.); 3) Frvda (Crac.).
W  ogólnej punktacji I miejsce w  zawodach 

pamów zajmuje „W isła", 272 pkt.; 2) Cracovia 
21 pkt.; 3) Makkabi 12 pkt.; 4 ' W  K. S. 9 pkt.; 
5 ) A Z. fv 9 pkt.; 6) Jutrzenka'.

W zawodach pań: 1) C/acovia 25 pkt.; 2) 
Makkabi 1,2 pkt.; 3) W is ła  6 pkt. A. Z. S. i  
Jutrzenka 0 pkt.

Organizacja zaw odów  słaba.

SUKCES POLSKICH K A W A LE R ZY ST Ć W  
W  BELGJI.

Brrakela, 19 majja (P A T ). W  konkursie o 
jTLUar narodów drużynę polska w  składzie

rotm istrz Królikiewicz na ..Redglead-zie", oor 
Samslanc na „Ali“ ,i por. Osowski na „M i1,lor­
dzie" zajęła drugie mielsce za Arglj? przy róż­
nicy dwóch punktów. Polacy /Zwyciężyli nader 
groźną konkurencją w  osobach zawodników 
SzwamaTii. Francji i Belgji oraz c ' w ;lnych 
drużyn Francji ; Beligy

 0------
SPORTSMENI NA TRONACH.

Krótka statystyka wspólczasnych ipamują- 
cycn-siportsmemów: Jerzy król angielski z 
zamiłowaniem uprawia hi-ppukę Syn króla Je 
trzego. książę W alji, bremuije boks, pływa i gra 
w  łemmisa. Alfruw XIH., król hiszpański jest 
dobrym jeźdżceim i niezłym graczem; w  ipolo na 
koniu. Albert I., król Belgów, /więcej zaintere­
sowania okaziuije sportom mechanicznym; ,iu- 
tapndbił i zimowi i awialyce. Obecny papież, 
Pius XI. ibył niezmordowanym ailpin„sfą. przed 
włożeniem Ikapeteza kardynalskiego- Gustaw 
V., król Szwecji jest, mimo sześćdziesiątki, 
świetnym tenisistą, B,erze często udział w  twr- 
miietjach międzynarodowych i -może się pochlu­
bić mu jednym sukcesem. Cesarz japoński, Hi- 
ro-Hito, jesit także zapalonym te-ni-sistą Prócz 
tego pływa i nieźle gra w  piłkę wodną. HaaKon 
E-rÓl morwesk' uprawia intensywnie sporty zi­
mowe, w  szczególności narcians-two. Książę 
Olał, syn jego, jest mistrzem w  jeździe na 
nartach. Ma doskonały styl i skacze powyżej 
40 metrów.

.  o§o~---------
Ł-*i

Kronika sportows
A W IE P Z I NIECKI I.— W IS Ł A  I- B. roze- 

gra/ją eaw ody w  piłce nożnej o  .miiskzo-stwo kl. 
A . w  m-iedzielę, draia 20 bm. o gc-dz. 11.30 pr '« d  
pohiidiniem na boisiau W i# y .

SFARTA— M AKKABI. Zaw ody o n rstr- kla­
sy A. KZORN c-dbędą się w  sobotę dima 19 bm. 
na boisku Mak-abi. Początek tych ;initcre’w ją -  
cyc łi zaw odów  o god'z. 5 popoł- Poprzedizą za­
wody drużyn młodszych.

GARBARNIA  -KROW ODRZA Zaw ody o 
miistrzosit/wo kilasy A . m iędzy temi drużynarr. 
odbędą się w  niedizielę dnia 20 bm o godz. 10 
na boisku 20 pip., w  koszarach na K row odrzy 

KOLARSKI W YŚC IG  ZA ŚLADEM  W  KRA­
KOWIE, Po raz p ierw szy u nas rozegrany w.y 
ścig za śladem w  czw artek  17 bm., dzięki 
ruchliwej sekcj' kolarskiej Makkabi, zgrom a­
d ził kilkunastu zaw odników  ze w szystkich 
tow. kol. na sitamcie. Zaw odn icy do ostatniej 
chwili; n ie znali kierunku, ani m ety wyścigu- 
Cala trasa, licząca około 23 kim., wysypana 
by ła  trocinami i pyłem  ceglanym  na godzinę 
przed zaw odam i przez specjalną kom isję w sa­
mochodach i  m otocyklach, k tó r r  na 'Ło* e 

wszystkich skrzyżowaniach m ylili ślady, de­
zorientując zaw odników ,

O ryginalnym  b y ł w idok  biegu z góry bor- 
kowskiej, asąd Zawodnicy rozprószyli się po 
różnych śladach, poczerni przekonawszy się, i ż  
ślady b y ły  fa łszyw e, ikołując próbował; szczę­
ścia n a  innym tropie. W yśc ig  w ygra ł v  1.06 
Leih ler z Hak., drugi o m a«zynę S w :stek z 
B K. C.. trzeci KLuger z łlćkkab i. czw arty  
UlJrich z Bork. Klubu Cykl. i w reszcie p ią.y 
m łodziutki Abraham er z Makkabi. Ostatni 
dw aj. zm yliw szy  >2 początkiem  ślady, zniechę­
ceni pow rócili na start, poczem  po namyśle 
ruisizylii ponown;e w  drogę, adn-bwaijąc 4 i 6 
miejsca, podczas gdy 11 innych izawndu.ików 
do m ety, ukrytej przez pff. Rudnickiego d Szcze­
panika, trafić nie mogL. O ryginalnym  tym  w y ­
ścigiem k ierow ał kapi-ian ZPTK  p- Choazner, 
starter p. W eiss, sędziow ie: Bogaok., Markow- 
3ki, Einhorn. Konitirola śladów p>. Chromy, 
Chachulski i  Róg.

Z A W O D Y  O P U IIA U  M TĘOZY K A T O W IC K T ltf 
K L I ’ BEM  TENISÓW  Y M  A A  Z. S. (K raków ) odb«- 
dą ®ię w niedzielę ,dnia 20 b. ra. na boisku A. Z. S. 
w Parku Krakowskim . Spotkanie to budzi ogólne ia-

interesowanie, gdyż oba kluby kroczą na czele w vai- 
atrzoetwl© o-kręgowem, mają po trzy  zwycięstwa.

Katow ick i K lub wystąpi na jsiln iejszym  składzie 
z p. Dubieńską, pp. Steinerem  i Foersterem  (m istrz 
polski w 1924 r.) na czole. N a leży  oczekiwać zaciętej 
walki, gdyż A. Z. S. będzie się starał  ̂powtórzyć 
swoje zeszłoroczne zwycięstwo nad Katow ick im  K lu ­
bem w Katowicah i w ystaw i silną drużynę z p. Bo­
niecką, Jędrzejowską, Konopką i Nawratilem .

Do najciekawszych spotkań należeć będzie gra  mię 
dzy p. Dubieńską i p. Jędrzejowską. — Początek tur­
nieju o godz. 10.30.

^ n w r i h c j a  p o w ie t r z n a
m i s c i y  Hiszoanja a firosryKa pałi i i in isw g.
W  zaikladzie w e Fried-ichshafem nad jezio­

rem  Bodeńskćem rozpoczęła się budowa nowe­
go olbrzym iego statku powietrznego, przezna­
czonego d la u trzym yw an ia komunikacji trans­
atlantyckiej m iędzy Ilwzipanja a Ameryk;.. Po­
łudniową. N ow y Zeppelin, budowany pod nad­
zorem i według p lanów  knż. Eckenera, będzie 
największym, ee w p żyśw ćh  okręfow  pow ietrz­
n ych - objętość jego ma w ynosić 195.000 metr 
kubicznycii, długość —  235 metrów, Srzei ok-ość 
w  przecięciu —  30 i pół m efia. Pięć motorów 
systemu’ Maybacha, po 630 PB każdy, nad; 
mu siłę pędną 2.650 PG, pozw ala jąca "oziw.nąć 
szybkość 128 (kilometrów na godzinę. Zeppelin 
będzie mógł unieść 129 ton fcagażu załoga ma 
s'ę składać z 26 ludai. 20 podróżnych znajdzie 
wygodne pomieszczenie w  kabinacn Prócz 10 
kahin sypialnych na dw a łóżka każda, po­
dróżni będą m ieli oddaną do swej dyspozycji 
podczas przelotu salę jadalną o sześciu-metro- 
w ej długości.

Kostruktorzy spodziewają siię. tż n ow y  Zep­
pelin będzie mógł bez względu  na w arunki 
atm osferyczne podtrzym ywać regularną ko­
munikację m iędzy obu lądami, łfow oscą  w  
w yekw ipow an iu  teebniezmem będzie zastąp s- 
nie 'benzyny do pędzenia motorów przez now y 
rodzaj gaziu trudno zapalnego, co zapalne,grie 
w  zupełności niebezpieczeństwu zaw sze m ożli­
wem u pożaru i zapalenia się benzyny np. w  
razie burzy.

N a  port lotn iczy  w y jśc iow y  w  Hiszpan,ji 
projektowana jest Sew illa .

Rtitnc yjagomgśtl
FANTASTYCZNE SPORTY Obok socrtow właś­

ciwych —  rozwijają się sporty ekscentryczne. 
Spacer pieszo lub na rowerze dookoła ziemi nale­
ży już io banalnych eksperymentów, które nie 
budzą aiiri ciekawości i z a in tresowania w  tłumie, 
ani też nie tentują indywidualnego sportowca. 
W  czasach ruchliwości powojennej i m inji prze­
noszenia się z miejsca na miejsc0 uzyskują pra­
wo obywatelstwa czyny sportowe ba dziej orygi­
nalnego i niecodziennego charakteru. Tuk naiprzy- 
klad jeden z żądnych rozgłosu Belgijczyków po­
stanowi! zadziwić swych rodaków, podejmując się 
obejść pieszo całą Belgi? z bębnem na pasie i w y ­
bijając do taktu marsza. Obywatel Lero; Z Lyonu 
wpadt na niemniej, a może bardziej jkscentrycznY 
pomysł przewędrowania, całej Francji w... worku. 
W  drodze jeszcze znajdują się dwa; Kanadyjczy­
cy, którzy wyruszyli w  podróż po Europie, przy- 
czem jeden z nieb obowiązkowo musi spoczywać 
w taczce, totórą drugi pcha, przed sobą. Pewną 
sławę wśród gag ów paryskich i lekarzy (i) zdo­
był sobie pan Dupuis, z zawodu tapicer, który 
dwadzieścia razy z rzędu wszedł i zeszedł po 
schodach na wieży Eiffla, nie zatrzymując si° ani 
na minutę. Lekarze zainteresowali się tym feno­
menem, który ma nielada wytrzymam serce 
i płuca.

Odpowiedzialny redaktor:

A R T U R  P O P E H
Wyda—ca:

Spółka Wydawnicza „REFORMA11
Spółka ł  o r  odp.
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JA K Ó B  Henoch Landman 
qt. 1901 Tunieważnia rgn- 
bloną kartę Trvrolnionia— 
w ydana Tcraez P K U . Rz&- 
«7Ów. 418

DYW ANY P ER S K IE — 
K U M Y

do przyjm u je
..Dywan14 Tkaln ia  D yw a­
nów 4 K ilim ów . K raków  
X X I I ,  K in g i a, — Foleoa 
-dywapy i tki-Hmy bezkon­
kurencyjnie. ta  iiiio. 442

Firm. 94/28

Rej. B. 38.
ZMIANT D0TYC2ĄCE SPOŁU AKCifJUiJ |ai 
wpib mej. Do rejestru handlowego Oddział B przy 
firmie Zablocie Zakłady Chemiczne Spótoa akcy] 
na w Żywcu wpisano dinia 23 marca 1928 nastę­
pującą zmianę. Prokurenci powyższej firmy usta­
nowiono Leona Gottiieba i Dra Leona Guttmanna, 
którzy pod pieczęcią firmy obok pndpisu dyrek­
tora lub członka Rady Zewiadowczei tejże firmy 
obok podpisu dyrektora lub członka Radv Zawia- 
dowczej tejże firmy umieszczą swoje podpisy ipo 
stronie prawej, a to per prokura Leon Gottlieb 
per prokura Dr. Guttmann.

Wadowice, 23 marca 1928. 420
Sąd Okrępowy jako handlowy 0. II.
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